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A i

Program wyborczy Bloku Stronnictw Demokratycznych i Zw. Zawodowych
Obói demflJiT»ły«roy utamął im wól* bmykSib pofaM«g® w  aajhragtaa-

nd«.f9iycb chwilach hitlerowskiej, wiewcJS.
Zjedoocwme siły demokracji polskiej wrlęły im *t«M« odpowiedital- 

sość prred narodem, kiedy kraj by} jeszcee w okowach okupacji, kiedy na 
f  rurach i *«lis*eraeh atrasellerle rni*ie*©n«ą© kra (u trreha było budować 
”?owe państwo. brreba było wrpobiee proź,a©®j klęsce głodu, uruchomić ***!- 
ssone i rdewastowane jakłady pracy.

Objęliśmy kraj »  abureoną atolteą, kraj bei żywności, beo transpoe- 
hi, ber węgla, bez surowca.

Dwa i pół roku, jakie upłynęjy od utworzenia PKWN, a niespełna 
dwa lata od wyzwolenia całej Polski, wypełniła ciężka, ofiarna praca mas 
pracujących Polski, wysiłek polskiego robotnika, chłopa i inteligenta. Słał 
na czele lej pracy, kierował nią 1 wytyczał drogę obóz demokratyczny, 
•wsparty o blok czterech stronnictw.

Blok czterech stronnictw demokratycznych przeprowadzi} reformy,
* które walczyły pokolenia, która głosiły najszlachetniejsi przywódcy na 
rodu polskiego. Osiągnięte w ciągu dwu lat wyniki stanowią tytuł do chwa­
ły narodu polskiego, który dowiódł, ta równie ofiarnie potrafi budować, 
jak bohatersko walczył o  sWOją wolność.

!
Osiągnięcia

jfuz dziś tętnfą pracę wszystkie dziedziny życia Polski. Rok 
1946 zamykamy imponującymi osiągnięciami:

Wydobyliśmy w tym roku ponad 47 milionów ton węgla — 
jednego z głównych bogactw Polski.

Wyprodukowaliśmy ponad 250 milionów metrów tkanin, 
uruchomiliśmy ponad 3.000 wielkich i średnich zakładów prze­
mysłowych.

Produkcja przemysłowa Polski zbliża się do przedwojennej, 
a w wielu dziedzinach już ją przekroczyła.

Potrafiliśmy przezwyciężyć olbrzymie trudności na odcinku 
transportu. Otrzymaliśmy 16.000 kilometrów zniszczonych to­
rów i 73 kilometry zniszczonych mostów. W  styczniu 1945 roku 
mieliśmy czynnych 70 parowozów i 3.500 wagonów. O rozmia­
rach włożonego wysiłku niech świadczy to, że ładunek przekro­
czył w roku 1946 olbrzymią cyfrę 3.500.000 wagonów.

Warszawa, która w styczniu 1945 r. była martwym rumowi­
skiem bez domów, bez ulic, bez wody, bez światła — dziś żyje, 
jest znów powstającą z gruzów stolicą odbudowującej się Polski.

Dokonaliśmy w ciągu niespełna dwu lat gigantycznej pra­
cy  , przywrócenia Polsce na zawsze Ziem Odzyskanych. Osa­
dziliśmy na nich 4 miliony osadników. Chłop Polski otrzymał 
w wieczne władanie przeszło pół miliom pełnorolnych gospo­
darstw, robotnik tysiące warsztatów przemysłowych. Ziemie 
Odzyskane żyją już w pełni polskim żydem.

Takie są wyniki wysiłku, do którego obóz demokratyczny
zmobilizował 'naród polski.

D ążen ia
Boęykaimy się Jeszecs * Hcsaytni tMKtaototam! ottawn pownjerasog©,

daje się nam dotkliwi* w® maki aiećtobór aprowizacyjffiy, ale dźwigamy 
się szybciej, niż którykolwiek a wyzwolonych krajów —, chociaż soiaseac
«łia nas*® były więksi®.

Demokracja Polska dowiodła, że jest jedyną tiłą twórczą, 
zdolną poprowadzić naród do zwycięstw* i wielkości. Siły, któ­
re wzięły na siebie wielką i szczytną odpowiedzialność źa przy­
szłość narodu, zjednoczone w Bloku Stronnictw Demokratycz­
nych, przechodzą do drugiego okresu dziejów odrodzonej Rze­
czypospolitej : pełnej odbudowy Polski ze zniszczeń wojennych— 
naszego rolnictwa, przemysłu, handlu i uaemiosła; utrwalenia 
ustrojowych i gospodarczych fundamentów ped siłę niepodle­
głej, suwerennej Polski, szczęście i wielkość narodu polskiego.

Blok Demokratyczny zabezpieczy Polskę przed groźbą nie­
mieckiej agresji. Polska nie może być więcej pobojowiskiem, 
nie może stać się terenem niemieckiej ekspansji. Dalekowzrocz­
na polityka, oparta o trwałe przymierze i serdeczną przyjaźń ze
Związkiem Radzieckim, wypróbowana w ogniu walik o wyzwo­
lenie; sojusz i braterska przyjaźń z innymi narodami słowiański­
mi, z Czechosłowacją, Jugosławią i Bułgarią — to podstawa 
t-.\ ,'.m "O bezpieczeństwa Polski i trwałego pokoju w Europie.

Blok Demokratyczny utrwali więzy tradycyjnej przyjaźni 
* demokratyczną Francją, oprze na trwałych podstawach współ­
pracę z wielkimi demokracjami Zachodu, Wielką Brytanią i Sta­
nami Zjednoczonymi,

Dążyć będzie do zacieśnienia współpracy trzech wiel­
kich mocarstw, jako fundamentu światowego pokoju; do owoc- 
iej współprac^ wszystkich narodów w Organizacji Narodów
Zjednoczonych.

Blok Demokratyczny strzegł będzie wykonania pełnego 
rozbrojenia i odhitleryzowania Niemiec, rzeczywistej ich demo-

:vzac;i — przez zagładę Prus i prasactwa, jako głównego 
źródła zaborczości niemieckiej.

Miarą naszego stosunku do państw sprzymierzonych, będzie

ich stosunek do niebezpieczeństwa niemieckiego, nigdy bowiem 
protektor Niemiec nie może być przyjacielem Polski.

Konstytucja — karta w olności 
obywatelskiej

W  sejmie konstytucyjnym, “wybranym w dniu 19 stycznia 
1947 r., Blok Demokratyczny utrwali nowe fundamenty ustrojo­
we w nowej Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej.

Konstytucja ta musi wypływać z ducha wielkich tradycji, 
reformatorskich i wolnościowych Polski. Utrwali ona po wsze 
czasy dokonane reformy społeczne, rozbuduje samorząd teryto­
rialny, który zapewni społeczeństwu decydujący udział w za­
łatwianiu spraw publicznych i będzie najlepszą szkołą wyrobie­
nia obywatelskiego i utrwali demokrację ludową.

Blok Demokratyczny stać będzie na straży, aby nowa kon­
stytucja była WIELKĄ KARTĄ WOLNOŚCI OBYWATEL­
SKIEJ Konstytucja zagwarantuje wolność słowa, prasy i zrze­
szania się, zapewni wszystkim obywatelom równe prawa; za­
gwarantuje wolność sumienia i wierzeń religijnych, w szczegól­
ności prawa kościoła katolickiego; stworzy możliwości dla sze­
rokiego rozwoju spółdzielczości; zabezpieczy własność prywat­
ną, jąko podstawę zdrowej inicjatywy prywatnej.

Ustrój demokracji ludowej, utrwalony w nowej konstytucji, 
uchroni Polskę przed klęską kryzysu i bezrobocia. Polska Lu­
dowa nie będzie krajem emigracji, tułaczki za chlebem; będzie 
krajem reemigracji, powrotu tułaczy do ojczyzny.

D zieło odbudouTji gospodarczej
Blok Demokratyczny dokończy dzieła gospodarczej odbu­

dowy kraju.
Realizacja trzyletniego planu gospodarczego zaspokoi głód 

i usunie nędzę; będzie wielkim krokiem na drodze uprzemysło­
wienia kraju. Wykonanie planu, pełne wyzyskanie przemysło­
wego potencjału Ziem Odzyskanych — wyrówna nasze zacofa­
nie gospodarcze, uczyni Polskę krajem zamożnym. Podwyższać 
będziemy wydajność pracy przez celowe zużytkowanie wysiłku 
i przez postęp techniczny.

Masy pracujące Polski będą stale zwiększały swój udział 
w dochodzie narodowym. Blok Demokratyczny stawia, jako swo­
je podstawowe zadanie: dobrobyt świata pracy przez wzrost za­
trudnienia. stałą realną podwyżkę płac, skuteczną walkę ze spe­
kulacja, rozbudowę ubezpieczeń a świadczeń społecznych, tro­
skę o bezpieczeństwo pracy, poprawę mieszkaniowych, higie­
nicznych i kulturalnych warunków żyda klasy robotniczej!

Będziemy nadal kroczyli po drodze ułatw iania robotnikom  osiągnię­
cie najwyższych kw alifikacji oraz wysuwania robotników  n« kierownicze 
stanowioka w aiparacie produkcyjnym . Poprzez aparat państwowy, iw iązki 
zowedow® i rady zakładowe klasa robotnicza, jako wspólgoapodars kraju, 
zwiększać będzie swój wpływ na gospodarkę narodową.

Blok Demokratyczny zrealizuje polepszenie zaopatrzenia emerytów, ia- 
walidów, wdów, sierót, aapewnó powazechn® i  wystarczając® tibezipiecsonś® 
ma starość.

Blok Demokratyczny, jako jedno t  naczelnych swych zadań, 
stawia odbudowę gospodarczą wsi, wzrost zamożności na fun­
damencie indywidualnej gospodarki chłopskiej, własności pry­
watnej chłopa. Chłop, rolnik polski, który otrzymał ziemię ob- 
szarniczą, który objął w posiadanie i zagospodarowanie wielkie 
obszary na Ziemiach Odzyskanych, jako swą wieczystą własność, 
zaspokajając palący głód ziemi, chłop z którego Polska Demo­
kratyczna zdjęła ciężkie jarzmo zadłużenia — ma wszystkie mo­
żliwości, aby wyjść n*. zawsze z przedwojennej nędzy i upośle­
dzenia, aby podnieść poziom żyda gospodarczego i kultural­
nego.

BWk Demofcraifywny otawia jako paląc® udani® podniesienie wydaj­
ności stem I, Jako podstawy lam oinołci rolnika 1 wyżywienia kraju, prze*: 
roewój gospodarki hodowlanaj, rwięksienis m życia nawoiów situcinych, 
laopttrieni® wsi w dostateczną ilość maszyn rolniczych. Elektryfikacja wsi 
usprawni pracę i podniesie ogólny poziom wsi.

Państw® udzielać będzie należytej pomocy rolnictwo, szczególnie ma­

łorolnym 1 ćrednłorołay m  porcelan tom, osadnikom I zniszczonym p n es  
wojnę.

Rozwój spółdzielczości wiejskiej, sprawiedliwy system rozdzielczy to­
warów przemysłowych i kredytów, uwolni wieś od plagi lichwy i speku­
lacji, odbierającej chłopu wtaceną część jego dochodu.

Oświata i kultura
Nie może być demokracji bez pełnego upowszechnienia 

oświaty i kultury.
Dwuletnie rządy demokracji zrobiły więcef na polu szkol­

nictwa, niż zdołano zrobić przez 20 lat międzywojennej niepo­
dległości. Tuż dziś szkoły powszechne obejmują 93 proc. ogółu 
dzieci w wieku szkolnym, podczas gdy w roku 1938 obejmowa­
ły tylko 87 proc. Ilość młodzieży w szkołach średnich, zawodo­
wych i wyższych, mimo zmniejszonej liczby ludności, znacznie 
przeikroeżyła liczby przedwojenne.

Blok Demokratyczny realizuje reformę szkolną, która da 
wsi i miastu jednakową ośmioletnią szkołę podstawową.^ Szko­
ła średnia musi się stać dostępna dla wszystkich uzdolnionych 
dzieci.

Rozbudowane szkolnictwo zawodowe i rolnicze podwyższy 
kwalifikacje milionowej rzeszy robotników i chłopów, podnie­
sie ich poziom życiowy, a zarazem poziom technicznej kultury 
kraju.

*Opieka nad uczącą się młodzieżą, pomoc i stypendia umo­
żliwią każdemu dziecku rozwinięcie jego zdolności i zamiłowań.

Szkoły wyższe muszą być w pełni dostępne dla dzieci ro­
botniczych i chłopskich, muszą stać się ogniskami światła i po­
stępu, promieniującymi na cały naród.

Blok Demokratyczny będzie stał na straży wolności i badań 
naukowych, zapewni nauce pełną swobodę rozwoju, uczyni 
wszystko dla należytego jej wyposażenia. _ _ ,

Szybka i wydatna poprawa bytu nauczycielstwa jest koniecz­
nością państwową, Nauczyciele, ludzie nauki i sztuki muszą mieć 
zagwarantowane warunki, umożliwiające im Redagogiosną 
i twórczą pracę.

BJok Demokratyczny stawna przed sobą zadanie upowszech­
nienia kultury, jak najszerszego udostępnienia masom ludowym 
książki, teatru,' kina i radia.

Zdrowie
Blok Demokratyczny podejmie walkę o moralne i fizyczne 

zdrowie narodu, tak silnie zagrożone przez straszliwe warunki 
wojny i okupacji. Skuteczna walka z gruźlicą, walka z epide­
miami. ocali dla kraju miliony istnień ludzkich.

W  trosce o przyszłość narodu obóz demokratyczny rozto­
czy opiekę nad dzieckiem i matką, poprzez Ośrodki Opieki, 
żłobki, Domy Dziecka, poradnie, pomoc dla rodzin o Licznym 
potomstwie.

Pogłębienie moralności społecznej, zacieśnienie więzi ro­
dzinnej, troska o wychowanie młodzieży — zatrze ślady spu­
stoszeń, dokonanych przez wojnę.

Na straży ładu i porządku
Zwycięstwo Bloku Stronnictw 'Demokratycznych będzie 

ostatecznym triumfem twórczej myśli i pracy nad rozkładem, 
awanturnictwem i zbrodniami rodzimej reakcji.

Ani ma jedną chwilę nie watrzyniują nas w marszu nhrodniese -sasacay 
fessystawakleh bano, które udzieliły pełnego poparci® sironmeiwu pans Mi­
kola jc*y(ka. Reakcja chciałaby przekreślić wielkie zdobycze demokracji, oba­
lić dokoname reformy; *1* waha się sprzymierzać z wrogami Potoki, ais 
waha się ©przeć swych utedslei na wspólultaeh i naśladowcach hitlerow­
skich morderców — bandach N. & Z.

P. S. L., IcgaWa nadbudówka reakcyjnego podziemia, postawiło « ę  sa­
rn© poza sawiaiejn Kirowych sil społecznych, wykreśliło się spośród tych 
mJ, które mogą ubiegać się o wpływ na. Ipsy Polski.

Blok Demokratyerny dokona pełnej M&wżdacjtt flasrystowskiego pod- 
atecnia. Zapewni spokój I panowanie prawa.

Blok Demokratyczny przeprowadzi skuteczną walkę a wszelkiego ro­
dzaju pasożytniczymi 1 szkodniczymi elementami: z szabrem, spekulacją, 
szkodnictwem gospodarczym,

Biok Demokratyczny stać będzie na straży ładu 1 praworządności — 
lepiąc wszelkie nadużycia’ władzy, łapownictwo i biurokrację.

Sojusz wszystkiego, co zdrowe 
i tiuórcze u; narodzie

Z takim programem idzie Blok Stronnictw Demokratycz­
nych i Związków Zawodowych do wyborów do sednu ustawo­
dawczego odrodzonej Rzeczypospolitej.

Dla realizacji tego programu zespoli Blok wszystko, co 
zdrowe i twórcze w narodzie . Dowiedliśmy już, że programy 
nasze nie są agitacyjnym frazesem, że mimo wielu trudności po­
wojennego okresu, mimo przeszkód ze strony reakcji, która na 
tych trudnościach żeruje — realizujemy to, co zapowiadamy 
Idziemy do zwycięstwa — pewni, że wrogowie demokracji mo­
gą nam przeciwstawić tylko warcholstwo i frazes negacji,-pro­
wadzące wprost do katastrofy narodowej.

Wspólnym wysiłkiem całego narodu zapewnimy Polsce 
trwały pokój i dobrobyt. 1

Niech żyje nierozerwalny sojusz demokratycznych sił Wih 
ski, robotników, chłopów i inteligencji!

Niech żyje- demokratyczna, niepodległa 5 snwerenm Pdkfai
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MOSKWA (PA P). — Agencja Tass donosi *  Kaim, % t  na 

posiedzeniu Izby Deputowanych, premier egipski NoJcraazy pasza 
oświadczył, że polityka W . Brytanii dążąca do oderwania Sudan* 
od Egiptu jest aktem wrogim wobec Egiptu. Poseł Abaaa stwier­
dził, ź® Anglicy usiłują wywołać w  Sudani® wojną domową, 
tak jak zrobili to w Grecji ,aby zachować na sawsaa.aw® pertowa- ’ 
nie w Sudanie.

Izba Deputowanych przyjęła 
jednogłośnie uchwałę, popiera­
jącą rżąd w walce prseciwk® sa- 
kuaoKi m  całość Bgipao.
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m iw s a ły  d•  wytetatanta Jog© nrdHrrmrr- W r  - m m  n u ltjdctomiJy kirifcy poteklrj reakcji, Jeji rawSoymwWTS
ik®«takły jej ®MI-

O jąn ta  pniblttes** k p p jł, a  łekda ua- 
^•Kkcai obnedey jefefckf?
a tl«" ąwwksBl w i k t e  «e*tS# aa i p n  
wg K«m««5y fH&amj WW-« *® ą n  
w g v p ed k e  ReeąeeftleąB I Jego * ©*®-
•Kflia.

Ic a n a tą  aeą«BBts»aJ<S

atewwsy wda* »da< aa ssrante® 
1 tmn akawwjr* raM anrisraeyjny.-

Mobilizacja OM TOR
Komitet Centralny Organizacji Młodzieży TUR zarządza 

mobilizację wszystkich członków do akcji wyboresej, poczyna­
jąc od dnia 6 stycznia b .  r.

Wszystkie Koła i Komitety terenowe uzgodnią niezwłocz­
nie OM TUR-owy plan akcji wyborczej z Komitetami tereno­
wymi Polskiej Partii Socjalistycznej, według dyrektyw poda­
nych uprzednio przez Komitet Centralny OM TUR.

W  czasie od dnia 6 stycznia do dnia zakończenia akcji 
wszyscy towarzysze działają ściśle według zarządzeń PPS przy 
wykonaniu połączonego planu akcji wyborczej.

Szczególnie odpowiedzialni za sprawnpść i dynamikę na­
szej akcji są wszyscy absolwenci kursów centralnych, instrukto­
rzy i aktywiści OM TUR.

Organizacja nasza, zdając sobie sprawę ze znaczenia wy­
borów dla przyszłości Polski i Socjalizmu-, wykazać musi swoją 
siłę, prężność i zwartość w walce o zwycięstwo Bloku Stron- 
n '£?fcw

KOMITET CENTRALNY 
OM TUR

FA*Y!£ (PAP). — U m  ©-
a tefM fe < * ip o w ie d *  g*b i* * b i bay
tyjdktego w  sąmewde &#da«u. Lon 
dyn jest skłotwiy do trtrcym&ni®
swej inteęprętąigji protokifhi w 
sprawię Sudanu. Uważa się rów­
nież »  rzecz wątpliwą, by gdbb 
net brytyjski przyjął łądiwe* E-

gśptu w sprawie o>dwołanfe gu- 
berrMtora Sudanu Huddlestona.

Aą«m>Ja Mówieni) <Smaatk a Kwfem, 
«syns8M mrfoiMMMi'jn® astnulnrsa^! 
awatal TJSBytjJi'Srh {mtytrMexSw 
atąay«fo w Sn^saił* -w uprawi®. •*»«-- 
Attemie otowwwteka gJAwviryw KmM, S) 
ułwnnyS «!■» «§>e»w Su­
danu, *ł nat«da<S ©dweianfa gub. Hud- 
dletwia, jMudewtó ymttwsMA wswmkl 
a m m ty  a MtSin .18*8, 4J dąży# dto «na- 
lew an ia  W aktatn u wriku J3S9, #J od ­
woła# amfeaaadoua n L ondynu
I aprow ą fm trd M jr#  ONE.

M m  s eaołowyeib daienniVftw, uka 
-nijqayoti «4y w KMtm .AkboT"" piiae 
w rw łąek a  m  ayrnw ą Swdunu 
łWjdlcą, frMhtią jswwwda ®*tożnl® raąd 
Uwytê ufsl w dwawnftji  * • Eąlgtu, » » -
*n® Mm&at* aaawa# afrtwpwna i * * r  
wa rsssd N nkrasay jwiswy, by  wycing-
* ą ł s teifo odpowiednie konoekwsncje.

N a rada era p a r lk  egdąuka s-w r doiła 
«lą d® innyoh p a rtti  z iniejażyw ą oplo- 
n e n ta  w Bąfcpele dnia żateby w micb-

a icę  podpjaania  an^lo-egip&kiogo trak  
łafu  -w opraw ia S u d aaa . T r ik  ła t ten  
byt podpiaaojr ł*  etyesmla 189* rokn.

Fififtsz WyborczyPPS
T»w. TopIńsM  w płacił 8.989 A  
tu m . BrtSwwwsfcl t!*««law wpłarlB 

5.0M *1.
T«w. M«p*t»ad«»we(ls!l Jeswy np łarS l 

l.iWfi A
. T rm . Bn>rlk®»akl Id a e ł r/ptardl 8.«*® 
all. I waywa t®w. Koawdą H m ryfea w  
fłbffirtyska K a m la m t] ,

Tow. premier przemawia 
do 20.000 o só b  w  Gdartsku

GDANSK (SAP). — W  
hali stoczni Nr. 2 w Gdańsku od­
był się manifestacyjny wiec przed 
wyborczy, który zgromadził po­
nad io  tys. osób z terenu całego 
województwa. N a wiecu wygło­
sili przemówienia tow, Premier 

t r  9 0 -  j Osóbka - Morawski, delegat t t ą t

du dla spraw wybrzeża Euge­
niusz Kwiatkowski oraz 1 sekr®= 
tara Komitetu Wojewódzkiego 
PPR tow. Dworakowski.

Streszczenie przemówienia 
tow. Premiera podamy w nastę­
pnym msmem,

Pracownicy państwowi
g ło su ją  na lis tą  Hr. 3

W rao re j odbyto się walu® sebrm rfe 
praoowfMiI«<yw Kom isji ,1 p«cj»!n«j t B.i« 
ra KołitToM y rry  PVezydin-m ICTIN. g«-

Współpraca sztabów W.Brvtanlb I IP©
i 9»łg®sn«ff # ee lse i swtj wizyt? w ieskwin

LONDYN (PA P). — 
■brytyjsfc-jego sztabu anpęfhjlnego 
-mam.. Mobtgooaery wyjechał w 
sobotę do Moskwy na zapro.sze- 
n*e szefa sztabu radzi edn ago 
marsz, wkstlewskiego. Monrgo­
mory odleciał samolotem RAF w 
towarzystwie swego sztabu oraz 
radzieckiego attache wojskowe­
go w Londynie, pułk. Gorzkowa. 
Montgomery zamierza zatrzymać 
się w Berlinie, gdzie odbędzie 
konferencję z szefem sztabu bry­
tyjskiego w strefie okupacji bry­
tyjskiej gen. Robertsonem.

Przed odlotem Montgomery 
oświadczył: „Udaje się do Mo­
skwy jako żołnierz. Pragnę zło­
żyć hołd armii radzieckiej, tej po 
tężnej i wielkiej armii, która ode 
grała tak doniosłą role w walce 
o zwycięstwo państw sprzymie­
rzonych nad państwami osi. Pra­
gnę nawiązać przyjazny kontakt 
z armią radziecka i mam nadzie­
ję, że z tego przyjaznego kontak­
tu wyniknie wzajemne zrozumie­
nie się i zaufanie. Wierze, że be-

Szukają ratunku dla Franko

Ustne projekty plebiscytowe
i f a i e m n i c z e  f r a n s a k e f e  s r e b r e m

dale to a fcemyćcią d l#  o b y d w a  S«ię«ł*y Anglią a  Ew. R adłieekfen w 
d®i«<J*Snl« -wojskowości w ramach ao- 
gi*l®ko-**<M®«M*g® SÓ-lwtnlag® Irn k - 

Na flBgyi»ol*. eay spod iiew a sią so - , s)u  ^
fc*e*7 # SSaKm, raarsualek  M onigom e- j K^oraiSystla psrsypoBK^sają, że 'ar
ty  *ą^ow istf#ł«ł, i»  sn* lak ą  o ą d i i e ją , ; tjrd i romAw m®4 s fsy#
»l® Bjwawą M> n is  od zależy, j Bttw9fflaa w M oskwie m tesam a
Spodtóew* w  .on subaesen ia  w M o- 3 nwlEteckleh ssSmfoów.

b ran i*  o tw oray ł p rzew o d o łc iący  Koła 
-PPS, tow. T oincżyŁ  je® cayffiJ pizoS- 
stawioiel* partii poiitycinyeh i awiąty. 
ków tawodowych wygtoaiK rsltnAy 
praodwyfetKCSia. 1 mwtierto W*? ws#®- 
ro*ra? t®w. Dziak.

Po dywkiMlf! aebrawi ssrtiwelliS r«a»»- 
lucją. w fttór*J w iy w a ją  wesystfetołi 
p raco w n ik 4 w ' państw ow ych  <to «*y®- 
nego w to iała  w  akcji w y h o rc ia j 1 dc- 
raojustracyjuogo gtewnwtmia w ftełn 
I© e ły c ra ia  o a  listą  N r 8 — Mofco 
S tro n n ictw  D erooferełpem yeh I Zwięa- 
Jtńw Z*'w®aowy«łł.

E g zek u c ja
SCBeirstów niemieckich

łkwl® w isłn  daw nych prsyjaciftł. P o - 
im«ł on  j»ż  w ielu  generałów  ra d r ie c -  M  
*W®1| 1 s psayjoRBmością odnaw ia *t*Tą 
p rsy jażń .

P rzy jazd  m *r»sallia spodziew any 
jest w  p o n ied riatok . W iayt* bądzie 
trw ała  9 dni.

LONDYN (SAP). W kołach  dyplo­
m atycznych przypuszczają, te  M ont­
gom ery w ykorzysta  sw oją w izytą dla 
om ówieniu Ee Siali nem i innym i przy* 
wódcaani ZSRR kw estii w spółpracy

R^ąd h ry ly jsk i chężnip 
(talii* p w m l r d z ,  

wią «« sto najMtbojenia 
tonie  P a rtii  P ew y .

RZYM (SAP). Generałowi® Baumie©- 
Monit w ie  imltwsm a k«.tnl- jey Meallzeir I ełm  M ackensen »k*»*ni

4m.i«r# prze* w ojskow y try b u n a t 
agodsiSliT »lą sprzym ierzonych w Rzymie, zostali w 

PraycrynW ohy najw iększej tajem nicy  wywiezieni z® 
kirytyfców w stolicy W łoch w  zUewiadołaym kie­

run k u . Byó m oże, H  egzekucje 
dzie sią w  Udiri®.

Obstrukcja w senacie amerykańskim 
Trunsan nie może wygłesiT mowy

W ASZYNGTON (PA P). Przyw ódca 
p a rtii  rep u b likańsk ie j w  aenacie, Taft,

W o l l c i c e  d e m a s k u i ©

faszystowskie intrygi w Ameryce

PARYŻ (PA P). —  Państwa Ameryki Łacinskiei zamierza­
ją wysunąć propozycję utworzenia'' w Hiszpanii rządu tymczaso­
wego, którego zadaniem byłoby przeprowadzenie piemscytu w 
sprawie przyszłego ustroju państwa,

Zapytany przez korespondenta 
agencji France Presse rzecznik 
MSZ Kolumbii, Holguin, o- 
świadczył, ic  rząd jego nie wie 
nic o akcji, zmierzającej do utwo 
rżenia w Hiszpanii rządu tym­
czasowego. Dodał on. i e ‘ tego 
rodzaju propozycja wysunięta by 
ła na Generalnypi Zgromadzeniu 
Narodów Zjednoczonych przez 
delegata Kolumbii) ale została 
odrzucona.

Fritsche i Papeii
mają obiecane
po 10 lat więzienia

M O N A C H IU M  (S A P ) . F r i t s c h e  i 
i/on Papen, których Międzynarodo 
wy Trybunał w  Norymberdze unie­
winnił, staną przed bawarskim s ą ­
dem denazifikacyjnym w  Norym­
berdze.

3aw arski minister denazlfikacjl, 
A lfre d  Loritz oś'wiadczy! ,że -wyto­
czy tylko tyle zarzutów ile koniecz­
nie trzeba, aby uzyskać maksym al­
ny wyrok tj. 10 lat.

Cały świat 
w okowach mrozu

??. JORK (PA P). A m erykańakie s#a- 
e je  EHrtwrofogłczsje donosaą, će e a ­
sy św iat ogasiit^a fa la  m rosńw . Komo 
u ik ac ja  kolejow a i sa iuorhodow a •  
pow odu Uoźyełi śniegów praw!.© c a ł­
k iem  Eismafla. W  N. Jo rk u  już  eaw ar- 
ty  dzieu e raędu nie osJIecSafl żsden 
sam olot.

Również w W. B rytanii m rte w o lo -
d ry  sajKswiadają oslr? m roay.

O bserw atorium  ulum leekle w G relf- 
e v s k d e  stw ierdza, że Sala aliimcgo 
po»,iclrEo n ap ływ a re Zw„ RadsIeeM e- 
Ko I sb liża się do E uropy śro d k o w ej 
5 Południow ej.

dano za granicę'około 300.000 kg 
srebra w sztabach. Część sprzeda­
nego srebra nie została jeszcze 
odtransportowana za granicę.

Bilans banku hiszpańskiego 
wykazał w końcu listopada 1946 
roku spadek zapasu srebra o kwo 
tę 34.400.000 peseto w w ciągu 
listopada.

N. JO R K  (PAP). W  now orocznym  
m im erae p if ma „New R e p u b lic 1, b. w i - 
oepreiyćem t W allaca, w ezw ał a.mary 
kań sk ie  wiły poutopowe do w alki prze
ciwk.-. pozostałościom  faszyzm u irrię
diynairodow ego o ra*  przeciw ko impe- 
rializnioyri, celem. zabeŁpieezenia po ­
koju. W allace  wzywa naró d  am ery ­
kańsk i, by  n ie  zapom inał o wd*ięcz- 
ewsei d la  Roejan, k tó rzy  b ro n ili jed 
nocaeAnie Leningradu i S ta lin g rad u  o- j 
raz d la  lotników  b ry ty jsk ich , którzy 
w ygrali bitw * o  W . Brytaitws.

Na»tąpu4i W allace  pisze, Że siły  
reak cy jn e  w Si. Z jednoczonych są  le­
piej niż k iedykolw iek zorganizow ene i 
dążą d o  rozb ic ia  ©M -postypowych. J e d ­
nym ze sipocohów ro-zibicia lew icy jest 
pow stan ie  m ałej grupy postępow ców , 
k tó rej głów nym  m otyw em  jest nagon­
ka  przeciw ko kom unistom  i  Zw iązko­
wi R adzieckiem u. Tym czasem  w ięk­
szość ppstyipowcovT am erykańsk ich  ,pra 
Sto>i« jedyni® rea lizac ji program u, o 
pa rteg o  na pokoju  ze Zw. R adzieckim , 
piracy d la  w szystkich, pokojow ym  o iy t

Przygotowania w Grecji
na prztląci* Kemisfi Rad) SiipieczeRatwa

N. JORK (PAP). Na posiedzen iu  Ra 
dy B ezpieczeństw a zapad ła  decyzja , że

L O N D Y N  ( S A P ) .  —  W  H i -  kom isja , k tó ra  ma zbada# sy tu ację  na 
szpan i i od sierpnia 1 9 4 6  r .  Sprze- granicach" pom iędzy G recją a Jugosła -

Socjaliści włoscy 
za jednolitym fron tem  

k lasy  robotniczej
k©-w« Beteisnsaowaai® r«Bw©jwffl w y­
p a d ó w  w toni® p*rtm  so-sjaitotyczaaj. 
Min. N®ami, ęwsywódaa p«»rż4i, praerrt-

£ 'om . wa^iewa*® oi# w P.*ya#l« &om- 
gras w to ł i ia j  p a r t*  •oejaiistyosatoj,
k tó ry  raa  zadecydow ać ® atanowŁaku 
p a rtii  wc«>®c SM *dint«aia jedrtoóct kl# 
śy rchotaicK ej. Dotychesasow® w yniki 
kongresów  p ro w in c jo n a ln y ch  d a ły  id e  
cydow ane zwycięstw® lew icy p artii. 
Do końca g ru d n ia  r. ui>. odbyły  aię 
głosow ania w 28 p ro w in c jach  na  ogól 
ną  liczbę 94. T en d en cje  lew icowe zdo­
by ły  70 proc. głosów . K ongres p row in  
c jonalny  w Rzym ie, podczas k tó rego  
od łam  praw icow y o p u ic ił salę o h rsd , 
pozw ala przypuszczać, że p raw ica z a ­
m iarze trw ać  na  stanow isku  n iep rze ­
jednanym , co stanow i n iebezpieczeń­
stw o rozłam u w łonie partii.

Scysja w p artii soc jalistycznej m o­
głaby doprow adzić  do  kryzysu icądo 
wago. Tym  Iłum aczy się fak t, że cała 
praw ica i W atykan  w ykazują  gorącz-

dujw besw zględno swycię«tw® krtrtey, 
oświldcząjęc. ż« „*ti«hs g«fęzi® pąffffi 
oipadną ni® eaerow ająe p a rty j-
n®fo

wią, B u łgarią  i A lbanią, odbędzie 
pierw sze posiedzen ie  w A lenach dn ia  
S0 bm . Sekre ta rz  genera lny  ONZ T ry ­
gve L ie zw rócił się  do  4 za in tere so ­
w anych p aństw  ba łk ań sk ich  o  udzie­
lenie  kom isji w szelkich przyw ile jów , 
o ch rony , a tak ż e  -zaopatrzenia jej w 
żyw ność i środk i transportów ® .

#
ATENY (SAP). Pogś-ąjMcan® utroże 

jugosłow iańsk ie , bułgarski®  i a lbańsk ie  
z aw ra c a ją  p a rty zan tó w  greck ich , sru - 
k a jąey eh  schrtm ienJa. T ysiące p a rty - 
zantów  p o su w a ją  Mę na  południ®, zaj- 
nsnjąc w*ia 1 w yżyny górski* n a  p rze- 
®tr*«!ti o i  G ro m y  w pó łnocnej Tes- 
saM ad <to Jońsk iego  n o n a .

Jeał t® na jw iększe u g n ip o w aw e  
zb ro jn y ch  p a rty zan tó w  w b iatorii B ał­
kanów . Greoki* k o ta  po lityczne  tłu iua  
caą  ta  .przesunięcia Wiskiun ferm ineni 
p rzybycia  do  Grecji kom isji R ady Bez 
pteczeńatw a.

kow aniu energii atom owej i  wolnoóci 
o-pinii. P rasa  am erykańska ukryw a 
groźbę faszyzmu. W ten sposób m ilio­
ny A m erykanów , mimo woli, w sp ie ra ­
ją siiemieokicb nazistów , hiszpańskich  
falamgistów i argen tyńsk ich  peroni- 
stów. W alks przeciw ko faszyzm owi nie 
©kończyła się  z  chw ilą w ygrania w o j­
ny, lec* zaczęła aię w łaśn ie  podczas 
pokoju. M y, postępow cy —  pisze W al­
lace — zw alcza jący  oś Buenos Airea 
—  M adryt, k tó ra  u s iłu je  uw ik łać  nas 
w w ojnę ze Związkiem  R adzieckim , nie 
jesteśm y so i konium-istami, ©ni ru so fi­
lam i. N atom iast 'w szystk iem u, co jest j 
d la  nas drogie, zagraża wielki® n ie­
bezpieczeństw o ze s tro n y  reak c jo n i­
stów  i faszystów  całego  św iata, k tó rzy  
czynią w szystko co m ogą ażeby sk ło ­
nić  St. Z jednoczone d o  w a lk i a  Rosją, 
podc 2aa najb liższych  25 lat.

ośw iadczył, że se sja  eenatu  będzł© 
trw a ła  bez przerw y, żeby zmusić g ra ­
pę •enE-lorów dem okra tycznych  ze *ta- 
nów południow ych do  p rzerw an ia  „tak  
tyk i obstrukcyjm ej", k tó rą  s to ao is  oni  
w zw iązku z® jp rn w ą  sen a to ra  Btlb®.

Przeciw ko senatorow i Bilbo wy*uaaię 
to zarzut, ż* b ra ł c o  łapów ki i a tru d - 
o ia ł muiraynoan głosowani* w  ©tani®
M isissippi. Gmapa 14 ®cn*itoi’ów ze • to ­
nów  południow ych postanow iła  »  do­
puścić do  ro ap atrzcn ia  oprawy p rzca  
sena t i zastosow ała  m etodę „ tak ty k i 
o bę trukcy jne j" , zap isu jąc  się  do  g ło­
gu i p rzem aw ia jąc  po ko lei przez n ie­
skończoną ilość godzin. M etoda taka 
może całkiem  sparaliżow ać  p race  kon- 
greau w  ciągu całej sesji. R epublika­
nie postanow ili „zm ęczyć'' grupę ©ema- 
loira B ilbo i będ ą  zasiadać  w perm a- 
n e n c ji

W  am erykańskich  k o tach  parlamcss- 
tam yoh  obaw iają  się, że jeżeli „ incy­
dent B ilbo '' p rzed łu ży  ©ię, to kon^ree 
am erykański nic będzie ©ię m ii^ł ukon­
sty tuow ać i T rum an  nie będzie mógł 
w ygłosić sweigo przem ów ienia p ro g ra ­
mowego.

Francuzi przefamufq opór Vietnomu 
Min. Moutet powraca do Paryża

PARYŻ (PAP). K om unikat sztabu 
francusk iego  donosi z Saigonu, że ope 
rac je  w  re jo n ie  H anoi zostały  zakoń­
czone, pom im o silnego oporu ze stro ­
ny oddziałów  vietnam skich. W kró tce  
zostanie n aw iązan a  kom unikae ja  po­
m iędzy H aihong 1 Hanoi. Kolum na 
wojsk francusk ich , k tó ra1 w yruszyła z 
H aihongu 29 grudnia  1946 r. p rzybyła  
już  do  Hanoi.

PARYŻ (PAP). Min. M outet o -

św iadczył, że zanim  rozpoczną stę 
p e rtra k ta c je  z p rzedstaw icie lam i V iet- 
narnu, konieczne są rozstrzygnięcia 
wojskow e. M inister w yraził pogląd, 
że gdyby przybył 2 tygodnie w cze­
śniej, to  m ożna byłoby un iknąć  n ie­
potrzebnego rozlew u krwi. W  czasie 
swpj podróży M oulet nie odbył ż ad ­
nych rozm ów  z przedstaw icielam i
Vietnam u, poniew aż „naw et go nie 
zaprosili**.

Kapitaliści amerykańscy
Uiszczą się c niemieckie!) przyjaciół

Ministrowie przed mikrofonem
mmlą plany prae swych resortów

Polaki® Radio, ipoeząwssy od  3 ety* 
cza ia  ri>, rozpoczęto n adaw an ie  cyklu  
n ricm ó w ień  M inistrów  R ządu Jedno-

N. JORK (PAP). S tow arzyszanie 
przem ysłow ców  w  St. Z jednoczonych 
złożyło w D epartam encie  Stanu p ro ­
test przeciw ko b ry ty jsk iem u  p ro jek to ­
wi upaństw ow ien ia  przem ysłu niem toc 
kiego. Z rzeszenie "wzywa rząd a m ery ­

kański, by spow odow ał wysłanie do 
N iem iec p ro feso rów  szw ajcarsk ich  i 
am erykańsk ich , k lń rzy  m ają  p rzek o ­
nać  N iem ców o  dobrodzie js tw ach  in i- 
c  ja ty  wy p ry w atn ej, w celu p rzeciw ­
działan ia  zgubnym  wpływom  Bevina.

I U P O R C Z Y W E
Z A P A R C I E

choroby w ątroby, żołądka i ktezsk, 
kam ienie ź&łciowe, artre tyzm , 
złą przem ianę m aterii zw alczają NJEMOiEWSKIEOO

99  Sprsedaż w sp t. 8 skSadaeb ayd. 
Smb. m jo l.-r .h M it.  „ rh o lek iłi» * a ‘‘ 
W arszaw a, u lica M okołowgk* M . 1

Komitet Pmhci Rodzim 
ofiar terroru
w y b o r c z e g o  r e a k e f i

Zgodnie s uchw ałą Prezydium 
KCZZ, w jw/iązku z bestialskim  
mordem dokonanym przez bandy­
tów NSZ na robotnikach „Choda­
kowa" powstał ogólnopolski Komi­
tet Pomocy Rodzinom O fiar Terro­
ru Wyborczego Reakcji w następu­
jącym  składzie.

Obr 1 to w .: Witaszewski Kazi­
mierz, R usinek Kazimierz, Kuryło- 
wicz Adam, M arek Lucjan, Orłow­
ski Bolesław, Głowacki Czesław z 
KCZZ — tow. Bieńkowski W łady­
sław  (R O P P R ), Iow. M ulak Jan  
(OBW.PPS), tow. Zerkowski Ja n  
(Społem ), ob. .Jaw orsk i M arian!
(ZSCh), dr. Sztachelska I re n a :
(Zars, Gl. Ligi Kobiet).

W najbliższych . dniach Kom itet 
odbędzie swoje pierwsze posiedze-j
nie d la  ukonstytuow ania się i, opra-j fowaco w pobliżu Wysp az-iocccb* 
ctrwante plaswi pracy.

t ó  N arodow ej, aby um ożliw ić radio­
słuchaczom  ca poznanie się * p ro g ra ­
m em  pracy  poszczególnych mind- 
si»r»tw.

Pi«rws®» pr*eciówi©nle z tego cyklu 
w ygłosił du. 2.1 b r. Min. Skarbu tow. 
D ąbrow ski, p t  „U progu p lan u  tf*7" 
l*ta»iego“. Dnia 4 bm. M inister Z dro­
wie L itw in om ów i! o rgan izac ję  służ­
by zdrowi*. W poniedziałek  o srodr. 
19.80 przem ów ien ie  pt. „Polityka ąp<-'" 
w izacy jna '1 wygłosi W icem in ister Apro 
w izacji tow. Sokołowski

Naslępn* przem ów ienia nadaw ane 
będą codziennie za w yjątk iem  p ią t­
ków i niedziel o godz. 20JI0 p<> w ia­
dom ościach D ziennika W ieczornego., 
Po  przem ów ieniu  podaw any łnplzie 
k ró tk i życiorys prclegenia.

— Podczas gęstej mgły zderzyły się 
2 pociągi na dw orcu łodyńskim  „Li- 
vevpool Strest*'. 5 osób zostało zabi­
tych. a 60 odniosło rony.

— A członków  zątog i ■Latającej 
fortecy", k tó ra  uległa ka tastro fie , ura-



\
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P f t / ł C y a  i  W Y B O R Y
Droga rozsądku, drop wysiłku, drop przemian społecznych

Każdy zna stare  powierize- 
o ie: „Pow ediz mi co c?y'acz, a 
powiem  ci kim jesteś" W obec­
nych cza> ach  w a 'k i o człow ie­
ka, o każdą parę  rąk  do 
p racy , świadomy i pra^v^cy do 
nrobytu  dla kraju obywa el for­
m ułuje je w inny sposób: ,,Po- 
w ’edz mi jak pracujesz, a po­
wiem ci kim  jesteś".

Żyjemy w chw  li, k tó ra  zade­
cyduje o naszej przyszłości nie 
na  okres kilku ’a t, czy kilkuna 
•!u , lecz zadecyduje o  życiu na- 
r o 'u  i pzsistwa na b rrd ro  dłu- 
#o. Mu 'imy więc zw alczyć po­
kutu jące w  nas stare , zaśnie- 
dtz a łe  m niem ane, że „Polska 
by ła, jest i  bętdbie" — wszyst­
k o  jedno, czy będzie szła na­
przód w  rozwoju duchowym ł 
materialnym, jak inne narody, 
czy też będzie liczyć tyko na 
to, że tak  e m ocars‘wo lub inne 
n ie  pozwoli, aby została wyma- 
•a n a  z m ap świata.

W  jaki rposób. ®dtziesią‘kow a 
n i wokią. zniszczeni m a’e r ’a ln  e 
*'demora” zow?n nędzą w . okre 
•ie  okupacji, zm ęczeni w alką o 
życie z okt!p-młein, możemy 
przyczynić się do tego, aby oj­
czyzna nasza -siniała t rozwi- 
tsła * ę ?

W łaśnie pracą, praca nad sa­
mym sobą, praca rzetelną dla 
narodu i państwa!

CZY PRACUJEMY DOBRZE?
Zerwaliśmy okowy średnio­

w iecznego fetide!:bmu, jakim 
by ło  o b iza rn ic 'wo: wytfios'alii-

prasie, źe tak a  io huta melduje j wybory w  odrodzonej Pokę®.
w p o ło w ę  g ra d n a  w ypełnienie 
planu p ro  ukcji za ro k  1946, że 
taka to fabryka w łókiennicza 
nagradza pracow ników  za wyko 
namie 180 proc. norm y, że taka 
to hu ta szkła nagradza za wy- 
oełnienie 307 proc. normy i t. d. 
A le jednocześnie rozejrzyjm y 
się wśród n&«zvch krew nych r 
znajomych — czym się trudn ą, 
Z przerażeniem  stw ierdź my, że 
są wśród nich ’acy, na których 
„praca czeka"; tru d ń ąc y  się 
h rn d ’em, pośrednictw em , chwy 
tający się w szystkich zajęć ucz- 
cw y ch  i nieuczciw ych, k tó re 
przynoszą w iększe zerobki. Są 
też i tacy, k tó rzy  pracują w 
swoim fachu, lecz w jak ' spo­
sób? Żeru!ą na nędzy, handlu­
jąc, podw yższane ceny przy ła 
'dia plotce Ludzie ci są wyzuci 
z w szelkich cech człow  eczeń- 
stw a, widitą ty lko w in ny ko­
zi ec nora.

Gdy spytać znajomego, dla­
czego nie p-acuje w swoim fa­
chu — odpowie, źe t ru Jno wy­
żyć z pensji, więc „kombinuje".

Przestańm y w reszcie raz 
„kom binow ać", przestańm y szu 
kać r» euczciwego zarobku, 
przestańm y żerow ać na nędoy 
tych, k łórizy cLa;ą z sleb e naj­
w ięcej d 'a  narodu i państw a, bo 
dają sw ą p racę pozytyw ną.

T R Z ^ A  TTTPwz t t
ZW YCIĘSTW O

Naród nasz nie szczędził 
krw i

Masny zadecydow ać czy pra- 
gn.emy kroczyć po drodze roz­
sądku politycznego, drodze g łę ­
bokich przem ian socjalnych, za
początkow anych M anifestem  
Lipcowym PKW N — czy też 
pragniem y pow rotu  ok esu szla 
ch e ’czyzmy i sobiepaństw a.

Dla nas, łucki pracy, ogłoszo­
ne liirty kandydatów  na posłów 
Bloku D em okratycznego są za- 
p o w ed z  ą, źe „nic o nas — bez

a t i “ ; są tara nazwisk* p rzed­
staw icieli ludzi pracy, zrzeMO- 
aych w zw iązkach zawodo­
wych, nazw iska tych, k tó ­
rzy w  • najcięższych chwilach 
wziął całą odpow  e  izi^lność za 
lory kraju n* swe barki.

I dlatego głosy ludu pracują­
cego niech padną n* Blok De­
mokratyczny — bo w nim przy­
szłość narodu i państwa.

Aleksander D aniele w ’c*

To w. „ P a w e ł "
(V czwartą ?*czr są zgony)

Tam. .JPa&t* M łodszy" („Paweł 
Stary"  byt pseudonim em . Iow. Pawia 
Mark emskie gej n a lt iy  da tych działa­
czy eeefeJistycsnych, k tórzy zbyt uresi 
in is zginęli, żeby imię tek stało się 
powszechnie snems Pokolenie jego 
przed wofną nie mogło rozwinąć peł­
nej działalności zarówno ze wzglądu 
no sytuacją ogólnokrajową, jak i we­
wnętrzną sytuacją w PotiM. Umle/ęt- 
noici swoje w ykazał tow. .J e w e l"  do­
piero podczas działalności okupacyjnej. 
Wielu robociarzy warzzaurzkich pamię­
ta tom. „Pawłd", chocial nigdy nie 
d mated ziełt się om jego prawdziwego 
nazwiska: Mozzkowski. Przedwcze■
zna śmierć tego tołnierza socjalizmu  
polskiego nie m oie być powodem do 
zapomnienia, zwłaszcza, że w znacz

L i p i ń s k i

Czy istnieję prawa ekonomiczne?
Skąd nieporozumienia *)

Cóż więc wywołało nieporo­
zumienie i nam iętną dyskusje?

Otóż już od czasów M arxa jest 
rzeczą znaną, że gospodarow a­
nie, jako 
przyrody

biorców  na rynku doskonale kon 
kurencyjnym” .

Różnice ' miedzy gospodar­
stwem socjalistycznym i kapitali- 

proces opanow ywania 'stycznym wydają sie małe, lecz te 
przez człowieka, jest m ałe różnice sa dostatecznie

procesem zawsze identycznym, 
niezależnie od ustroju społeczne­
go. Różnica polega na celach: w 
kapitalizm ie gospodarstw o jest 
systemem wyzysku proletariatu, 
zaś zaspokajanie potrzeb stanowi 
niejako produkt uboizny gospo­
darow ania; siłą m otoryczną jest 
zysk kapitalisty. W  ustroju, w 
którym środki produkcji należy 
do społeczeństwa ceiem gospo­
darstw a jest najlepsze zaspokoje- 

przyszłych
. wys łków , aby odzysk: ć . .

my się z pęt, nałożonych nam  niepodległość. W3?czyl uparc e nie teraźniejszych i 
przez obcy i rodzim y kap ał. i konsekwen nie aż do zwycię- 
Sami gospodarujemy na swoim, stwa i zwycięstwo osiągnął 
S łaliśmy się „spół dzielcami w e 1 Aby zw ycięstwo utrw al ć i 
w łasnym  kraiju". Ale jeśli jest spożywać jego owoce, zdobyte 
*ię członkiem  spółdz elns to na-, krw ią m ęczenników  o wolność, 
leży sum iennie wypełnić o b o -1 poległych żołnierzy i łzami ma- 
w iązki nałożone słatu*ens. Czyi tek i sierot, musimy podw oić1

wielkie, aby owe dw a systemy sta 
nowiły odrębne, przeciwstawne 
sobie epoki historyczne. Podkre­
ślenie podobieństwa m ogło być 
jedynie paradoksem , spełniają­
cym zadanie wzmocnienia akcen­
tów  i świateł. t

Taki był właśnie sens wywo­
dów „ekonom isty” na kongresie 
katowickim i zdumienie ogarom, 
iż m ogło to być niezrozum iane i 
zaczepione.

W  U S T R 0 ,U  D E M O K R A C lI
dnakow e: osiągniecie maximum 
produktu  (korzyści-) przy mini-

wypełniam v je? Czy pracuje­
my dobrze?

Częściowo tak , bo  czytam y w

„Głos Bundu”
Organ C. K. „Bundu14 w Polsce
Skaza? tlą  numer styczircwy

W treścś: odezwa C. K. „Bundu- ,
artykuły  tow tow. Z. Dubnow -  Erli- 
ehowej, L. Finkęlsztejna, T. Głowac­
kiego, G. Jaszuńskięgo, I. Samsono­
wicz*, wywiad « Iow. Waserom. dwie 
kotum ay poświęcone „legendarnym 
postaciom Żydowskiego ruchu robot­
niczego (Bronisław Groser i Włodzi- 
aaierz Medemi, Kronika partyjna Ud. 

Adres: W arszawa -  Praga, Targo-

nnsze wrys łk :, musimy porwać 
wszystkich obywateli do walki 
na froncie odbudowy, do pracy 
nad budowa nowej Polsky

Tylko p racą  w ytężoną po­
większymy zaufanie, jakie m?- 
ią do nas sąsiedzi ; przyjąć ele.

Tytlko pracą pokonam y wro­
gów zew nętrznych i w ew nętrz­
nych.

Tylko pracą wykażemy, że 
tw ierdzenia n>Erzych wrogów o 
n iezdo’mości Polaków do zago­
spodarow ania Z>em O l zyska­
nych są ba-jką.

P racą wykażem y, źe Po’acy 
potrafią me tylko walczyć, ile  
i tw orzyć dobra duchow e i ma 
terdialne.

P racą  stworzym y państw o sil 
ne, zorganinowjme, zd o n e do 
osiągnięcia znaczenia wśTÓd na 
rodów m iłujących pokój.

Zbl żają się wybory, pierw sze

m um  nakładu. Jasne jest, że cho­
dzi tu o metody gospodarowania 
najbardziej ogólne, „naukow e”.
Kartel kapitalistyczny bynaji 
mniej nie dążył do m inimum ko­
sztów, maximum produkm  i naj­
niższych cen, ale do maximum 
zysku przy cenach właśnie tak wy 
sokich, aby zapewnić owo m axi­
mum. fcecz gospodarowanie w 
pojęciu nauki ekonomii rozumie 
my, jako system zarządzania 
szczupłymi i ograniczonymi śród 
kami dla uzyskania największego 
osiągalnego efektu.

System i hierarchia celów gos­
podarstw a są odm ienne w kapi­
talizmie i socjaliźmie lecz m eto­
dy gospodarow ania są niemal 
identyczne. O skar Lange w książ­
ce p.t.: „O ń the economic theory 
of socialism” pisze: „Zasady u- 
zgadniania planów oraz spraw ­
ności w ich wykrywaniu w gos­
podarce socjalistycznej są dokła­
dnie takie same, iak i zasady rzą­
dzące zachowaniem sig przedsfe- jakaś, nazwijmy ją rak, „teoria

LU D O W EJ
W  ustroju demokracji ludowej 

przedsiębiorstwa muszą dążyć do 
najniższych kosztów, największej 
sprawności, oraz muszą mieć „zy­
ski” , gdyż tylko w tym wypadku 
umożliwią budow ę now ego spo­
łeczeństwa oraz realizacje planu. 
..Zyski” uspołecznionych przed­
siębiorstw są naiwiekszvm, racjo­
nalnym źródłem finansowania no 
wych inwestycji. Zvski tego ro­
dzaju nie płyną z wyzysku konsu­
menta, iak zyski karteli i tru ­
stów; płyną one ze sprawności 
oraz z planow ego obciążenia kon 
sum entów na rzecz przyśpiesze­
nia budowy nowych inwestycji.

CZY  M O ŻLIW A  JEST 
„W IEC ZY STA ” TEO R IA  
G O SPO D A R O W A N IA

Tu sie nasuwa problem at: po­
trzeby, uzasadnienia i zakresu 
tak zwanej teorii ekonomii. M ar­
ksizm jest teorią rozwoju gospo­
darstwa kapitalistycznego, ale 
czy istnieje — czy istnieć może—

Pierwszy dzień procesu

Komenda Główna WiN przed Sądem
Treść aktu oskarżenia

M a  M u r ij ir i*  p r z ó d  R o f a m -

Sądęz* Wojak owym w W nrua- 
w** rozpoczął praoos komendy 
głównej WiN-*.

Przewodniczącym kompletu cydziow- 
•hiogo i cat p łk  Gamcwvld, ooksrżs 
«*«f Naczelnej Prokuratury Wojsko 
wej — płk Holder.

Bronią adwokaci: Szulbowki, Rettto- 
ger, MaAlaoko, Palatyńeki, Wiąck W* 
eka, Grabowska i Pindarowa.

Głównym s dziesięciu o tkarlooyd i 
M  p fk  dypl. Jan Rzepecki (peeud 
J łe je n ł“, „Sędzia“ i „Prezee‘‘) ( ayn 
dziennikarza, ukończył Szkoły Nauk 
Politycznych oraz W yiezą Szkoły Wo­
jenną. Od roku 1914 był w wojeku, 
podczae konąpiracji brał czynny *- 
dział w AK. Akt ockartenia zarzuca 
■iu, id wykonywując rozkazy emigra­
cyjnego rządu, zorganizował w okreeie 
ed  lutego do maja 1945 r. na terenie 
Polaki nielegalny związek p o d  nazwą 
„Delegatura Sił Zbrojnych", mający 
*a celu obalenie demokratycznego u- 
etroju Pańatwa Polskiego. Rzepecki 
pełnił funkcją komendanta głównego, 
zatwierdzony na tym stanowisku przez 
Andersa. Później, w miejsce zlikwido­
wanej „Delegatury" — Rzepecki orga- 
■kzuje w sierpniu i wrzeiniu 1945 r. 
nielegalny związek pod nazwą „Wol- 
•o ió  i Niepodległość" (WiN) Z otrzy 
“ T»*e'vch z zagranicy pieniędzy, fi- 
•zneuje działaino4ć podległych taa 
organizacji, a ponadto wspiera mate 
rialn ie 1 NSZ.

W okresie od lutego 1945 r  do 5 li­
stopada 1945 r  nie tylko organizuje 
zbrojne oddziały tew samoobrony, ale 
również podżega do wykonywania ak 
tów terrorystycznych.

P płk Tadeusz Jachim rk. syn łezek

"••A n e ta  policji, był w wojek* od
roku 1930, podczas okupacji w AK 

Akt oskarżenia zarzuca mu udział 
w nielegalnych związkach („Delegatu­
ra Sił Zbrojnych na K ra j"  i „WiN") 
Jako  szef wywiadu zorganizował on 
sieć wywiadowczą na terenie kraju. Za 
pracą swoją pobierał 12.000 zł mie­
sięczni*.

Kpi. H enryk tu k ,  syn krawca ełu-
iy ł w wojsku od roku 1935, podczas 
okupacji w AK.

Oskarżony gromadził wiadotnoóoi 1 
dokumenty z dziedziny gospodarczej, 
politycznej i wojskowej, po czym ■- 
ciekł za granicą, do Anderea, gdzie 
przekazał mu m ateriały { informacje 
o Polsce O trzym ał om od gen An­
dersa 4.000 dolarów na dalsze prowa­
dzenie akcji szpiegowskiej.

P płk Jan Szczurek, syn rolnika, b. 
legionista z 1914 r., żołnierz armii gen 
Hallera, wykładowca w Centrum Wy­
szkolenia Piechoty, podczas Powstania 
dowódca W arszaw* — Źródciieżci* - 
Południe. ,

Odoowiadać oe bedzie przed sadem

sa przynależność de  „Delegatury11' i 
WiN oraz za pełnienie w tych organi­
zacjach funkcji komendanta obszaru 
zachodniego i przewodniczącego Głów­
nego Komitetu Wykonawczego WiN, 
wreszcie as organizowania band leś­
nych.

In t. Kazimierz Leski, syn b. dyrek 
tora „Pocisku", mechanik okrętowy, 
oficer rezerwy, lotnik, podczas kon 
epiracji uczestnik AK.

I on również odpowiada za udział 
w „Delegaturze" |  WiN. gdzie pełnił 
funkcją szefa sztabu obszaru sachodnic 
go oraz szefa wywiadu.

Kpt. Jó ze f Rybicki, syn sędziego 
nauczyciel gimnazjalny, ochotnik ■ ro ­
ku 1920 i 1939, żołnierz AK

Rybicki oskarżony jest 9 należenie 
do nielegalnego związku „Delegatura 
Sił Zbrojnych na K raj", gdzie pełnił 
od sierpnia 1945 r  funkcją east, ko 
m erdania obszaru centralnego.

Oskarżony ma na sumieniu organi­
zowanie całego szeregu krwawych na 
padów.

Kpt Marian Gołębiowski, uczestnik

Nakładem Spółdzielni Wydawnicze] „WIEDZA”
ukazał się

Kalendarz Informator na r.1947l )

200 słron ' .  C ena: 60 zł
(w opraw ia 110 zł)

Przp zbiorowych zamówieniach Komitetów P .P -S .iś K

walc w roku 1939 w Polsce, w 1940 r 
we Francji (I pułk I dywizji), nastąp 
nie I Brygady w Szkocji 

Gołębiowski odpowiada za należe 
nie do nielegalnej naówezas AK, „De­
legatury" i WiN. gdzie pełnił funkcją 
komendanta obwodu hrubieszowskiego 
AK, komendanta inspektoratu zamoy 
skiego „Delegatury" j wreszcie kamen 
damta WiN w Lublinie.

Gołębiowski brał bardzo aktywny u 
dział w organizacji sieci szpiegów 
«kiej i wydawał rozkazy rabowania 
• mordowania.

P łk Antoni Sana/ca, int., legionista, 
uczestnik walk w 1920 r., dowódca o- 
brony WoM w 1939 t. w konspiracji 
czynny w AK.

Po wojnie oskarżony współpracował 
z Rzepeckim, jako organizator i ko 
mendant obszaru południowego .Del* 
gatury Sił Zbrojnych na K raj", a po 
tym WiN 

P płk Ludwik M uzyczka, przed woj­
ną prezydent m Inowrocławia, w woj 
sku służył od raku t917 do 1931, * 
czestnih walk w 1939 r„  w konspira 
cji w AK

Muzyczka oskarżony Jest również o 
udział w „Delegaturze" i WIN Jako 
komendant obszaru południowego WiN 
kierował Muzyczka po aresztowaniu 
^anojcy, całokształtem  pracy orgaal 
aacyjnej tego obszaru,

Wśród oskarżonych znajduje efą 
kobieta, Julia  Malesza, urzędniczka 
opieki społecznej, ochotniczka z 1939 
roku. żpłnierz AK podczas okupacji 

Oskarżona była szefem komórki 
łączności zagranicznej i «rgaaioow*ła

30*/* rabata. I fth t aij stqf m  «0r. 4 4 #

gospodarow ania” , niezależna od 
systemu gospodarstwa, a więc o- 
bowiązująca i w gospodarstwie 
socialistycznym, i w kapitalisty­
cznym? Czy istnieją prawa gos­
podarcze wieczyste —  oczywiście 
nie w znaczeniu mioszczańskiej 
ekonom ii politycznej, której pra­
wa wyjaśniały jedynie specyficz­
ny charakter kapitalizm u, albo 
też wyrażały interesv klasowe.
Sprawa jest sporna. Jeżeli gos­
podarow anie oznacza zarządza­
nie ograniczoną ilością środków, 
oparte na dążeniu do uzyskania 
z tych środków największego e- 
fektu (efektu  ocenianego panu­
jącym systemem celów, wartości 
hierarchii potrzeb-) — to być 
może istnieje jakaś nauka ekono­
mii wieczysta, podobnie iak fizy­
ka. N aturaln i^  nie bedzie to ta 
ekonom ia polityczna, którą kry 
tykowaLM arx Jeżeli teorią eko­
nomii nazwalibyśmy teorię planu 
gospodarczego, to niewątpliwie 
wiele z teorii już istniejącej sta­
nowić bedzie podstawę rozwoju 
tworzącej sie i rozbudowującej 
nowej teorii planu.

W spółczesna teoria popytu, 
teoria kosztów produkcji i cen. 
są to osiągnięcia istotne i trwałe.

ROLA BANK Ó W

Teszcze jedno i dość uboczne, 
lecz zwiazane z katowickim kon­
gresem: rola banków, W uspo­
łecznionym planowym gospodar­
stwie banki nie „sprzedają" pie­
niądza, kierując sie rentownością 
operacji, lecz przydzielają środki 
i kredyty zgodnie z planem. Lecz 
funkcie te spełniają one nie jako 
kasy skarbowe, ale jako narzędzia 
planow ania, których zadaniem 
jest pilnowanie celowości zuży­
cia kredytów , sprawności gospo­
darczej kredytobiorcy, jego ren­
towności, — oraz czuwanie, aby 
koszty produkcji były iak najniż-

* ! > » ńr  - , d -  j r  " ' j
m ierne zapasy surowców mate- , mybnM. Jan Strzt, J ki Stan). 
nałów  i gotowych wyrobów —  iglaw Rotłtńthi , „iitj podphany Na 
słowem, aby pieniądz społeczny . konferencji ogólnokrajowe) powstała

połączona Organizacja Polskich Socja­
listów, na której czele stanęli: A. 
Próchnik, Si. Chudoba, E Osóbka; L  
Raabe H Wachowicz i P Gajewski.

Tow. „Paweł' ze zdwojoną energią 
pełni obowiązki sekretarza organiza­
cji stołecznej. W  czasie najw iększej, 
podczas okupacji, w sypy (pod koniec 
czerwca 1942 r.), decyduje się na po­
zostanie w stolicy, mimo bezpośrednie­
go zagrożenia. Nawiązuje kon takty  z 
drukarnią, w rezultacie czego wycho­
dzi. po tygodniowej ty lko  przerwie, no 
wy numer uRobotnikau.

Sytuacja w  organizacji wymagała 
zwiększonej pracy od sekretarza, gdy 
tymczasem sama technika konspiracyj­
na nakazywała czasowe zaprzestanie 
poruszania się ze względu na nagon­
ką Gestapo, które zdobyło fotografią 
tow. „Pawła" Niezłomny ten człowiek  
stawia w yżej potrzeby organizacyjne, 
nie chce przerwać działalności, gdyż 
w swych rękach skupia zbyt wiele kon- 
•aktów.

Katastrofa nastąpiła pod koniec ro­
ku 1942. Tow .Jaw eP ', aresztowany 
na ulicy, został od razu ściśle odizo­
lowany. Nie zdołał się już skontakto­
wać ze swym i towarzyszami Można so­
bie wyobrazić, jakie przeszedł tortu­
ry, bo Gestapo wiedziało, te  schwyta­
ny mógłby powiedzieć wiele o własnej 
organizacji I o całym Polskim Podzie­
miu. Przyjaciele mieli do tow „Pa­
wła" tak wielkie zaufanie, te nie likw i­
dowali nawet punktów  organizacyj­
nych, znanych sekretarzowi stołeczne­
mu. Mieli zaufanie do jego kartu Tow. 
M nszhowski lego zaufania nie zawiódł, 

W  czwartą rocznicą zgonu tow Mo- 
szkowskiego (ścisła data jego śmierci 
nie została ustalona) niech to krótkie  
wspomnienie będzie hołdem — cichym  
bojownikom o niepodległość i socia­
lism.

M M  M U I.A9

nym stopniu z trudu tow .JawłO" 
wyrosła organizacja, która miała ode­
grać decydującą rolą w najnowszej hi­
storii PPS.

Tout. Mozzkowski należał przed woj 
ną do Dzielnicy Śródmieście. Dzielni­
ca ta odgrywała specjalną rolę w ży­
ciu partyjnym . Tu prawicowe kierów  
nictwo ówczesnego Woj. Okręgowego 
Komitetu Rob. PPS .jsy ła ło "  zbyt ra­
dykalnych działaczy, aby Ich tsolował 
od wpływu na masy robotnicze. Prze­
wodniczącym śródmieścia był stary  
rewolucjonista t historyk polskiej re­
wolucji, toto. Krzeslawski - Cynarski, 
który podczas okupacji hitlerowskiej 
nie zaprzestał działalności, pracująe 
pod pseudonimem „Krzysztofa Stare­
go". atmosferze te j dzielnicy, któro  
wbrew kierownictwu partyjnemu umta 
ła  urządzić demonstrację przeciwko  
zajmowaniu Zaolzia przez R ydza-śm k  
głego, dojrzewał tow. Mozzkowski.

Po mrrseśniu 1939 r. tow. Moetkoep- 
shi znalazł się w  grupie aktyw nej mło­
dzieży, skąpionej przy tow. Stanisła­
wie Dubois, który rozpocząji sełeśnie 
wydawanie „Barykady Wolności". Naj 
bliższym i współpracownikami tow. Du­
bois byli w  tym  czasie: W ładek i Kon­
stanty Jagiełło, Edward W ieczorek, 
Jerzy Walter, lila  Genachow i A n­
drzej Tuwim. Tow. M cszkowski wcho­
dzi od razu do podziemnego W OKR. 
ła ta ln y  dla dalszego rozwoju polskie­
go życia konspiracyjnego fak t areszto­
wania M. Niedziałkowskiego, N. Bar- 
lickiego I St. Dubois, postawił przed  
zupełnie m łodymi ludźm i trudne zadce 
nie utrzymania i poprowadzenia orga­
nizacji, która jaśniej od innych wi­
działa przyszłość socjalizmu polskiego. 
Przewodnikiem politycznym  grupy , Ba 
rykady Wolności" zostaje Stanisław  
Chudoba.

W tej sytuacji na barki tow. Moss- 
kowskiego spada odpowiedzialność sa 
organizację stołeczną, które; zostaje 
sekretarzem. Na tym stanowisku tow. 
„Patce!" w ykazuje nieocenione zalety 
konspiratora: wytrwałość, przezorność 
I pracowitość. Tow. „Paweł" jest czło­
wiekiem głębokiej uczciwości we­
wnętrzne’, w ypływ ającej z mocnej pod 
budowy ideologicznej B ył „rekordzi­
stą" organizacyjnym co do ilości spot­
kań, jakie był zdolny „odwalić" w 
przeciąga jednej doby Bez notatek, 
bez spóźnienia osiągał rzadką liczbę 
20 spotkań dziennie.

Skrupulatność tow „Pawła" zdoby­
wa mu szybko szacunek wśród robot­
ników, zarówno z podmiejskich Jelo­
nek, /ak i dalekiej Pelcowizny. Ser­
deczną przyjaźń zawiera z rzemieślni­
kami Starówki, a jednocześnie u trzy ­
muje kontakty  z przewodniczącym  
Dzielnicy G fffc, tow Tomaszem.
Przed zjazdem  połączeniowym Pol­
skich Socjalistów, który odbył się w  
podziemiach IVSM w dniu t  września 
1941 roku. tow. ,JPaweł"  jest niezmier­
nie czynny. Przygotowuje połączenie 
organizacyjne stołecznych organizacji 
„Barykady W olności', ZNM S-owej 
Gwardii, oraz tych działaczy jednoli- 
tofrontowych, k tórzy nie w łączyli się 
jeszcze do organizacji.

W  drugą rocznicę wybuchu wojny 
niemiecko-polskiej w godzinach przed­
południowych, odbył-o się konspiracyj­
ne zebranie w  budynku szko ły  po­
wszechnej na Powiślu przy ul. Drew­
nianej. Tow. „Paweł" został ponownie 
wybrany sekretarzem WOKR. Konfe­
rencja stołeczna dokonała również wy-

racjonalnie spełniał zadanie fi­
nansowania obrotów , produkcji i 
inwestycji. Bank kapitalistyczny 
robił w pewnym sensie to samo, 
ponieważ musiał pilnować zwro­
tu kredytów i zapłacenia procen­
tów ; bank społeczny spełnia te 
same funkcje na nieporów nanie 
szerszej płaszczyźnie, w imię 
sprawności całego gospodarstwa 
aby fundusze pieniężno - kredy­
towe najbardziej celowo i racjo­
nalnie spełniły swoją role.

Paradoks, ii banki obecnie 
spełniają w zasadzie te same fun 
keje, co i dawniej, jest tylko pa­
radoksem ; chodzi o  podkreśle­
nie gospodarczych, egzekwują­
cych, kontrolujących, ekonomi- 
zujących zadań banku w gospo- 
darstw ie planowym.

*
G ospodarstw o kapitalistyczne 

miało olbrzym ie osiągnięcia w 
zakresie racjonalnego planow a­
nia i racjonalnego zużycia środ­
ków w samym przedsiębiorstwie 

Było ono jednak chaotyczne w 
całości. G ospodarstw o planowe 
stanowi wyższy etap  gospodaro­
w ania: maksimum racjonalności 
i planowości wewnątrz przedsię­
biorstw  ora2 maksimum racjo­
nalności ł planowania w całości 
gospodarstw a, oraz w sferze roz­
woju Ś postępu gospodarczego.

•) PtŻT* 
Nr 3

początek w „Robotniku"

Panrętaj o akc>l
Pomocy Zimowe]
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W konspiracji i w
•yr

boju
Literatami dziefi los n*.roidns, 

W ohwRsch óobrobyte n*h'*r*

Eełni tiojfwaiych form, w chw»- 
ich upwStti współcŁtijs ńtedtor 

M, w dob't wailki słoi. jako rau- 
k* płpm offioa **. źołn,.eri-em 1 
k on ©pirait are®. Te. z<dokw>,4ć Mr 
teratery do toworzyszetikar kro­
kom cdtowiek* świadczy o jej

EowołafiMi i ływotoo^oi. Słowo, 
tćre wpsił a ltrdźm b orse «- 

dzJśł w W ic*, aapływai krwią, 
gfoiju wykł*djniiki*m zbioro­
wych preeżyć. ®* jest, jelfi by­
wa kiAo&ej. Literature samolą- 
bmai, nieudolna do odcnuwania 
lud*kich cierpień i walk, ska­
zana jest na uwiąd. Życie ją pay 
istawsnje. Ludz e pójdą dalej, a 
dowo seetanie jak anemiczna
rośinka przy drodse.

Dtteratmee polskiej lewt m4ę- 
deywoje®nyełi wytykało się wie 
le ujemnych cech. A jednak u- 
miała ona zejść razem z naro­
dem w podziemia, umiała wal­
czyć, krzepić i wskazywać diro- 
gi. Pnzemieniała sii? wrae z hi­
storią. Dzfeiatj nie raa chyba w 
Polsce pisarza, na którym pTze- 
£yc'i«. tragicznych i  wielkich lał 
nS* wycisnęłyby piętna. Słowo 
konspiracyjne zaseło głęboko w 
podziemia. Pisarz w kitach woj­
ny, gdy nie miał możności upra­
w ianą swego zawodu jawnie, 
gdy czuł »ię zmuszony do wyko- 
nywaniia przykrych ozęsto 
©żywności zarobkowych, nie 
wyrzekł się swego powołania. 
Współczuł z ogółem, myślał, ka 
tegoriaai codz-etunej uporczy­
wej walki i spełniał swoje zadlar 
«.* mimo najcięższych warun­
ków: był żywym organem na­
rodu. Za dowód stairczą konspi­
racyjnie wydawane antologie 
poetyckie, tomiki własne, pis- 
ma i wdział pi'arzy w walce 
bezpośredłniej.

Ryłoby meczą ©łekawą usta- 
l ć, w jaki sposób charakter taj 
pracy odbił się na formie litera­
ckiej. Jakiż związek n»u»i prza- 
eiaż ietadać. W czasie Rewolucji 
Październikowej poeci radziec­
cy, przemawiający do tłumów, 
— »ad*waH awoim utworom for 
mą estradową, oddziaływającą 
na wrażania słuchowe, pódają- 
cą myli spoeobem agitacyjnym 
i łatwym.

W warunkach naszej konepi- 
racjł, k>edy sw trybunę starczyć 
musiał skrawek papieru, Mady 
słuchacza - oeytewk* n a  wi­
działo s!ię i nie znało sśę prze­
ważnie jego socjalnej twarzy, w 
tych warunkach — myślę — *« 
chodziło izjawioko przeciwne. 
Poezje nabierały zwartości for­
malnej, operowały skondenso­
wanym uczuciem, nie rezygno­
wały z walorów myślowych. Le 
kturai takich zbiorów jak „Wer­
ble wolności", „Słowo prawdzi­
we, „P eśń niepodległości" i  wi­

ać utwierdza w wynaśoayui wy
tej przekonaniu

Słowo w tym c a * * 1-* aawaał© 
rezygnowaó s aktaoaych ambi­
cji. Gdy oayta teę w iercą  ze 
zbiorów konspiracyjnych, ude­
rza prostota wyrazu, bezpośre­
dniość uczucia, wyraźny tok 
myćlowy. Konspiracja 
łat do takiej służby. Może aśeje- 
dnemu poecie przyszło uproś­
cić środki edtd*iaływamie, zrewl 
dlować »wój bagaż formalny. 
Wielu uległo tateej właśnie ©- 
wolucji — od wiersz*, rytme- 
idealnego do reg«1«wr*ego rytmu 
od ©trofiki ń formy awangardo­
wej do tradycjomadizsnu. Wa­
runki konspiracyjnej wailki uła­
twiały żyć1© poezji. W ersze pat- 
dały jak p o c ili ,  jak salwa uli­
czna. Z prozą było trudniej, za 
to teraiz przyszedł o«as wyró- 
wnarlia tego stosunku.

Gdy isię przyjrzymy tematyce 
ówczesnych w-ensey, uderza sil­
ny nurt patriotyczny i rePgfj- 
ny. Poezja polska, o k tórej'tak  
piękni* mów# Żeromski, że nie 
opuści żołnierza - tułacza w je­
go niedoli, nabrała cech żołn er 
skich. Apele wzywające do Har­
tu, of arnoiol i niezłomnej wal­
ki naidatją zwrotkom charakter 
rozkatzu. Jak w wierszach St, 
R, Dobrowolsk’ego — pobrzmie 
wa tutaj forma imperatywna. 
„To wdięz-iemie' — to próba sił. 
W tym więzieniu — twój start, 
twa bitwa, Jeszcze będziesz 
walczył l żył, ale ty mulisz 
trwać i wytrwać". Oto typowy

p rzyk ład  fw t y *  w ypadku s 
w i'e rsu a  be*w'*iauwgei paar#
k o m s p h a o y js ie j.

Ale też uczuciowość, wyaby- 
ta prób rewiaji fei*'or£ i
ćfęiairu proWerawtyta' zpotees- 
faej, leęnawiała, że poeta k««*pi- 
tacyjny schodźt Śttw© n a  ma- 
nowe* pttMotycuaej frazeokr- 

która ry« wyółarcaała w 
ustbeą przedłużana ślą wojny, 
fm ® * o io g ii, k t ó r a  mi* dtew m lą 
pókryc^a nowym pnsbleawom i 
potrzebom. Zr«»ztą zachoiSrifto 
tu zjawisko zupełni* analog cz- 
r>e do dziejów ruchu podJz’em- 
•n-ego Gdy grono zaijadłych Kor- 
diamów tnwiało na starych ideo- 
logcznych pozycjach, musiało 
się to odb ć i rta poezji. Obok 
newątpHwych piuisów ten je­
den mmtfs okazał się ra*adnic*y 
i począł się potwornie mśc ć. 
Konsekwencją tego były wier­
sze, roźełkane jak ź*tłob*v* płs>- 
czki m»d rzekomym „końcem 
Polski".

Słowo u kresu konspiracji 
znalazło by ®łę może na bezdro­
żu, gdyby nadchodzące walk1' 
wyzwoleńcze nie skierowały go 
we właściwe łożysko — miłość1 
Ojczyzny takiej, jaką tworzy 
mowa historia. Toteż gdy. nie­
przejednani. ginęli za; mgłą lon­
dyńską i coraz bardziej oddalar 
li s ę  od’ rzeczywistości polskiej, 
niewątpliw e jjrwdinej, aile jedy­
nej, żołnienze idywiizji Kościusz­
kowskiej zbliżali się dk> ojcizyz- 
tvy z n-e cierpi iwą miłością, z 
przeświadczeniem, że droga ich

Prawdziwe oblicze

Gen. ANDERSA!
BROSZURA P.T.

KARIERA
BARONA ANDERSONA
s tr , S3! c e n a  7,1 20. ~

W Y D A W N IC T W O  
F O R U M  WARSZAWA

D o  n a b y c i a  w s& ydM ie*

jpst jedynie i s tą śwhr-
damoścką, ie iwauj Polska ule 
s u  i być xdę m©*». Tu trzeb* 
w ócić mimo- wszystko, W  te 
©jcay*n* — zdawała sŁę mów-ić 
ta m-ł«dć. Z* jej gfoaem s-rk dte 
Polski żołnierze pol&ey s« 
Wschodu i żołnierze .z Zachodu, 
jeńcy z obozów koncentracyj­
nych i tysiąc* wywiezionych db 
obcej eśem-j na roboty. „Ja. mu- 
sacę, iuus®ę twróćić tam, z: tęskno 
ty kości moje schną, do m'i»sta, 
donw, gdete wyrosłem" — w oła 
Leon Pasternak, któr*ge pee- 
sła n każdą strofą abliźa b«k» 
Polskę.

Poeci tego idjnugiego kierunku 
nie poprzestają tylko na uczu­
ciowej egzaltacji. N1* jest im ob 
ce przemyślenie epraw pol­
skich. Poezja daje tu zisryis ideo­
logiczny nowej Polsk , jak o tyra 
świadczy następujący fragment 
z wiersza Lucji&m* Szenwalda p. 
t. „Józef Nadlz'ej* pisze s Azji 
Środkowej":
Na odTfipwnrj MhwinrJ lawłc,
W 0 ) » j u t j ł h  pnunnę, c t ; la l« n  D»le-

jach,
Jak grandało w lwiodta « naaaej slawłe 
« poisklrłi Jędrkach, W ajtkaeh, Ma-

dajach .
Za w eteośt Waa*» i esswą Poiafe 
a glw crrai stal am ssaAcn hndhntm 
i w sntandar ęo s|K»wij«n®, gdy płrioęt, 
i chowano go dkw m ian m r t n i m .  
Gdzie m y teraz? Gdzie f i  wędrowcy? 
Pracd nam i jak  tęcsa toh srnhel H u k i  
Gdarie, Jarosław  I Jan  Dąbrowscy? 
Ko$ciaeako, Bem? Kadmterm Pułaski? 
O, dajcie karaWn. Sama d e  nmlcTza 
do Strzału ręka, krew  ud er aa 
do skroni I serca pierś u  r n k t u  
...Prosny przyją* m nie na łtołnieraa 
uam dtrweęe polskiego wójcika.

Droga nawiązisnś* db demo­
kratycznych tradycji poilskch 
okazała się drogą wolność; i od- 
rotfeenm.

Prześliczny obrazku, 
jakżeś bliski mi.
W  księżycowym blasku 
biała równia lśni. 
Gwiazd świetliste ćwieki 
i błyszczący śnieg, 
i ąc tz te ś ,
MÓ m m

hen, daield 
sanMCaych bieą.

©4y spotykam na niebie jnesaenką, 
opowiadam jej tajną swą mękę; 
gdy podchodzę do leśnego zdroje — 
zwieraan* n*u sie * tajemnicy swojej, 
a i  gwiazdami drżącymi w wyżynie 
długo w nocne rozmawiam godziny.
Tak... I tylko na widok twych Ik  — 
aiiikuf. Nigdy nie powiem d  mc,

♦
Pod naszymi stopami spadły MĆ zachraąfcffi, 
choć w górze widać zieleń wciąż niepokonaną; 
a przecie coś nam mówi skroś zbliżenia szczęście: 
ten żółty Mść — to jutro, to najbliższe rano.
O jakaż w nas zachłanność, jak nśesłusan* żale! 
Wszystką jawną radością lęk nieufny tagga! 
jeszcze są tak pieści we twoich włosów fał*.
Tyle zachwytu żyje na blednących wargach.
Chodźmy. Dhigo-i nam jeszcze sądzone być razem? 
Któż wie, czy sie powtórzy cearowna godzina? 
Przestańmy się zadręczać przyszłości obrażam; 
teraz czas nam się uczyć o szczęściu wspominać.

J u t  u k a z a ł s ię  w  s p rz e d a ż y  
107 n u m e r

»Trybuny Wolności«
•  mM4*puJąe«J tr«M:

1. Swi programf.

% . W M y e łe w  floranSk# W lerław  — 
(Żye*oryaJ.

S. H. M. — Alfred L««ap* toleolog 
fromta «*rodow*g©.

4. Boąenlwni Steyr — 0«iytędn« gn- 
>pod«ra* nnlnt-rcw cłiwili.

*.. DraroMarr Młac — ® k-oocopc j t  
r a n w jo w ł Pohkl.

8. J« r» j M o n ir«M — Młodtiwł w 
f®*r«g«oh demokracji.

7. Trawka roemNui pwsłMiła K. R. 
N. — Pakty f (kdeumeoty.

8. N« wMewnl ailętSaynaradtJwaJ.

t. Na marginesie Kongreen Słoariań- 
•IGago w Beli^radrie.

M). Po Sesji Zgromaidzonl* generałtie-
go O. N. Z.

11. W8róa Kalęlek — L«<Ss}* 
esej Armg.
Ltłeratw* Wyiores*.
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ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY
Dkamrf ale am oer ?
•  oaotęąojfaeaj htłtis 

w n.oaru wmoRczyM 
W. Sotoerakłs

Z"Wię«lei Zawodowe a 
K. Rnpłfiaiii

Sytawsja gospoda rosa 
ł  wiała pracy.

K. WKaasewsiiG
WapAłpraca.

J. Kowalcayki
Danfei® Narodowa.

Z. Granat
Mydl poMtycena w rucha mwoJ*»

L. MotykM
dwa la ta  — dwie ro«*mfc«.

S. CłedłikwwskM 
Now* kadry.

W. Mamrotowm
Klasa r«łx*łtee*« * afóospieceeatą
apołecarse.

W. Kuszyks
Światowa pedłtyka łjrwnedcłow®. 

Przeględyt
Ne francie odbudowy — kolejni*, 
two — Nowe książki Ruuh rw iąs 
kowy w Polsce — Światowy mtek 
■wiązkowy — P n eg ląd  gnapodar* 
eay — Nowe wydawnictw* — Pad­
ły 1 dokumenty.

KRONIKA KUL
AKADEMIA KU CZGI H. MENKIEW?

CZA W  BUDAPESZCIE.
Z okazji 100-*j rocznicy urodzi*

Henryka Sienkiewicza odbyło ii* w 
klubie „Fe»z*kM w Badapeszcie u ro- 
czyete gotiodzenic W ągierakiago Towa 
rzyłtw a im. M iekiewicia. Na posiedze­
niu, którem u przewodniczył prof. St. 
Eug. Czettłor, obecni byli ra. la. kon­
sul polski w Budapeszcie mgr. J. Bi­
le s rt i przedstaw iciele rządu węgier­
skiego.

MUZYKA POLSKA ZA GRANICĄ
W ram ach międzynarodowego Festi­

walu Teatru, Muzyki i Tańca w zwią* 
ku z miesiącem UNESCO odbył się w 
teatrze Champa Elyaeez koncert współ­
czesnej muzyki polskiej. O rkiestra Ra­
dia Freneuskiago pod batu tą  Grzego­
rza Fitelberga wykonała Drugą Symfo 
nią Romana Palestra, w ariacjo sym­
foniczne W itolda Lutosławskiego oraz 
balet „H arnasie" K arola Szymanow­
skiego. Solistą wieczoru była Eugenia 
Umińska, k tóra w ykonała J-gi Koncert 
Skrzypcowy Szymanowski eg* z towa 
rzrszewlees orkiestry.

Staraniem  Towarzystwa PrsyjaśM  
Polsk® -  Chorwackiej odbyt sią w Z*- 
graobiu koncert m uzyki polski®]. Na 
program  złełyly sią utw ory Chopina- 
Ssymanowzkieg®, Nicwiadomakieg® I 
i umycia potoklch kompozytorów. Na 
koncerd®, który zgromadził H«sną pn- 
bHosnoM, byit obecni przewodniczący 
Towarzystwa P rzy ja łn i Pol®ko-Chof- 
wackłej mini s ter ks d r Ritlg 1 (s ton ­
kowi* kolonii polskiej.

NAGRODA PLASTYCZNA ŁODZI
Komitet nagrody plastycznej Lo­

dzi przyznał nagrodą mledyjącemu 
artytole plastykowi, Karolowi Hil­
ler owi, jak® połm fertny wyraz uz­
nania aa m łokssłałt jego pracy a rty ­
stycznej, związanej z Łodzią. Ponie­
waż nagroda ptaztyczna jcet nagrodą 
płeniątną, której Karząd Miejnkl ni­
komu poza laureatem  wypłacić nie 
może, komitet postanowił kwotą 50 
tyz. zł. przew idzianą^ w  bndtecie na 
nagrodą, przeznaczyć na dwa jednora­
zowe stypendt* tm Karola H illera dla 
najzdolniejetyeh studentów W ył siej 
Szkoły Sztuk PI*stycznych w Łodzi.

NOWY MIESI ĘJCiNM ^C E W ń 
I WIDOWNIA WARSCA W®KA*

Ukaaai sią pierwszy num er miesiąei 
nlka „Scena i  widownia warszawek**. 
Miesięcznik dołączony jest do progea- 
zsa Miejakiab Teatrów  Dram atyca- 
•yeb . W artykule wstępnym Henryk 
Smuga -  Łado®* przedstaw ia zadania 
pisma: porozum ienie waajeznme azią- 
dzy sceną i widownią oraz dostarcza­
ni* widzowi fachowych lsi#oru»®®(i a 
dsiedrisiy teatru.

UGBOZENIE PAMIĘCI SIENKIEWI­
CZA I PRUSA WE WROCŁAWIU.

W satt Domu K ultury we W rocławia 
odbyła *dą uroczysta akadem ia z ®ka- 
zjl setnej rocznicy nrcdzłn Henryk* 
Sienkiewicza i Bolesław* Prusa. Słowu 
wstępne wygłosił prof. dr. T. Mikul­
ski. Fragm enty z pow ieici P rusa 1 
Sienkiewicza odczytała H. Dzieduszyc- 
kk. Absolwenci kursu reżyserskiego 
wykonali Inscenizacją fragmentów z 
noweli Sienkiewicza „Bartek Zwycięz­
ca" i powieści P rusa „Dzieci".

F e l i e t o n  t e a t r a l n y

Jeszcze o Szkole obmowy
H

Jest to spektak l, dotrwa wrotton*,
k tó ry  pozostawia jednak widwa cMo 
dnym . N a „Szkolę obm ow*"  stele 
patrzy w pozornym  ukon ten tow a­
niem  * Tcaidego fragm en tu , •  jed ­
nak po pew nym  czasie zaczyna od­
czuwać lekk ie  znużenie. N ie oeyta- 
lem  teks tu  u tw oru  przed przedsta­
w ieniem  i  nie w iem , czy zosta ły  te 
wim dokonane jakieś w ydatn ie jsze  
skró ty; m am  jednak wrażenie, że 
obecny tekst je s t często zb y t roz­
w lekły. P ie tyzm  wobec dzieła „ojca 
sceny polskiej“, dzieła, będcicego 
zresztą  pośpieszną  i  niezbyt szozg- 
śliwą przeróbką angielskiego utux>- 
ru Sheridana, nie m usi być rów no­
znaczny z  dosłow nym  przenosze­
niem  go w  całości na scenę. ,

Jestem  przekonany, że kom edia  
ta  w ydałaby  s*j znacznie żyw sza  w  
zdecydowanie fa rsow ym  ujęciu. 
,S zk o ła  obmouyy“ isto tn ie daje w ie­
le m ateriału do farsy. Pom ijając 
ju ż  karyka tura lne fig u ry  plotkarzy, 
zw róćm y uw agę na sceny takie, ja k  
sprzedaż obrazów rodzinnych przez 
młodego letkiew icza, lub odkry­
cie pani G dyralskiej za  parawa-

mm  prawe M  mędmg mm ** gruncie 
rzeczy «*>•**• zomzy MHtesftattztaf 
fmrzomzf Petenta, ta ztareóotaa zz- 
ztnjz (u* efctaOę tytbzł tslzetazeta* 
poządmma przez mętu z sotorolous 
łtw*. eta eltotaewtam jzzt, ta pzzę-

i
motyoznym. Ohmfln fezt teęruuzeMu
dram atyczne, a lz  powagi rdz posia­
da iadnej. W ystarczy uśw iadom ić 
sobie, t a  starosta  bee długich prze­
konyw ać zgodzi się od razu uwie­
rzyć w  je j niewinność  i etdy gniew  
zw raca na zdem askow anego Karo­
la.

N a spektak lu  w  T eatrze Polskim
jeste śm y niem al w zruszeni chwilo­
w ym  cierpieniem  starościny. To za­
sługa w ykonaw czyni te j roli, N iny  
Andrycz. Je j liryzm  je s t ładny  i  w y  
razisty; je j g iętkość w  przechodze­
niu ze śm iechu w  sm u tek , z  gnie­
w u w  serdeczny ton  powagi, z roz­
bawienia w  ironiczną niechęć do 
partnera  pozwala je j osiągać bar­
dzo wdzięczne e fe k ty  w  opracowa­
niu te j, in teresującej zresztą, roli. 
M am  jednak wrażenie, t a  Andry-

«u»fatum ta #  swojej postaci sdęecj, 
nM »n« eattws zawiera.

9  ebuouym preetatawtawi*» , J teo -  
lg  obmowy" płeatam jud jedną re- 
oemrję w JMbotnthsT. Bytem wdw- 
emmz pet świeżym wrutautam ebej- 
rwenogo ta p ta r*  ee ajwtotatafw i u ta  
umieśem jeemsee etad eebta tJoWte 
tata sprawy z mełte refl&szji kry- 
tyoenyok na temat setuM. Opened- 
eapśem się rmosej t a  ey « * « w t a wto 
i prjShy tsttisfaep atejgteęó taetaitae- 
nyek. W nejistomiejzsych punktach 
spisa tsadsA ge4traym »fę zwoje 
taderdeenia. W ydaje mi się, t a  cie­
ka w ym  osiągnięciem  inscenizacyj­
n ym  K arola Frycza było uzgodnie­
nie kostium ów  poszczególnych osób 
z ich s ty lem  gry, a poprzez te  ko­
stiu m y  i szczegóły dekoracyjne osią 
gnięcie pew nego wspólnego tonu  
całości spektak lu , m im o dość zna­
cznego luzu  w  form ach scenicznego 
w ypow iadania się w ykonaw ców . 
Przy (dodatkow ej zresztą) ocenie 
g ry  ak to rsk ie j w ykonaw ców  ról 
m ałżeństw a  G dyralskich  — N in y  
A ndrycz i Janusza Strachockiego— 
w spom niałem , że m ożnaby jednak  
te  postacie u jąć „weselej", „bar­
dziej h u m o r y s ty c z n ie N a d m ie n i ­
łe m  wówczas rów nież i o pew nym  
uczuciu znużenia,' któńe m im o nie­
w ątpliw ego kom izm u  poszczegól­
nych sosn opstrnir- w idza. Powoli

budowano stę see mtsłe jadnłej ss* < 
bardziej jeómolrłw w idzenie kom edii 
Bogusław skiego. Propozycjom , k tó ­
re w ysuw am  w  tzwagach dzisiej­
szych, na pewno  br e k  pełności; te k i 
j m  jednak  los rzozn z m śe, t a  wołnoł̂b ajjggJlUJ ttfMĆtalutarMkś KI r a D I  W ł z W t a w )p  N T ą z f l W W w  *

proponować, •  m w z m  ceJrmknie 
mu se a m  i mięta** * *  sshdn izjsz*
szsMzê ftdtłóetzl̂ A.

A w tęs furs*. Afc jakm f B e Jw r- 
szF, ta  tdtroile te*  b o r ta *  rozległe. 
W idzieliśm y przed w ojną  n p  w  ko ­
m edii F redry farsow ych komarów •
ogrom nym i, czerw onym i nosam i, 
w ąsłekam i s  w łóczki, s w ypchany­
m i brzucham i i pośladkam i i papie­
row ym i częściam i garderoby, głoś­
no śm iejących się, krzyk liw ych , nie 
m ai urywracających koziołki. P rzy­
puszczam , te  w  te j kom edii taki 
rodzaj fa rsy  m usiałby się wydać  
czym ś nieznośnym . Frycz, jako re­
żyser  i dekorator w idow iska bar­
dzo słusznie trzym a ł się stylowo- 
ści; przedstauńenie tego rodzaju, 
ja k  kom edia Bogusław skiego, ko­
niecznie povnnno być stylowe. A le  
sty low a m oże być rów nież  i  farsa. 
Dobrze zrobiona sty low a farsa, to  
barw a, melodia i ry tm , łączące się 
w  jednym  uśm iechu, sam e przez 
się czarujące  i w ynagradzające bła- 
hość tekstu ; a dalej, to  pew ien star 
rośw iecki odcień naiwności, k tó ry

naw et s owzj b łahośd  te k s tu  po­
tra fi uczynić jeszcze jeden w dzięk  
w idow iska. W  tan sposób podana  
„Szkoła obm ow y"  mota być spek­
tak lom  zn a ko m itym  (założy to  juś  
jodynta od techniki teseeniootor- 
shtej), ** kaddoj inne j in terpretacji 
będzie oo na jw yże j przedstaw ieniem  
popraw nym .

W tnsoonśzacH F rycza byty  pm o  
no m o tyw y  dość w yrośnie zm ierza­
jące w  kierunku  farsy . Zw róćm y  
uw agę np. na dekoracje trzeciego  
a k tu ;  eg łom obrazy, odziedziczone 
po przodkach, ja k  gdyby zrośnięte  
ze ścianam i m ieszkania  W alerego, 
k tó ry  chce je  sprzedać. Frycz owo 
,wrośnięcie ze ścianam i“ uw ydatn ił 
przez um ieszczenie ich w rodzaju  
płaskich w nęk, k tó re  sw oim i pochy 
łym i ścianam i tw o rzy ły  ra m y  obra­
zów. Tego rodzaju realizowanie 
przenośni znakom icie pasuje w łaś - 1  

nie do farsy. Podobnych m otyw ów  
w  spek tak lu  T ea tru  Polskiego zna ­
leźć m ożna więcej. Są postacie 
p lo tkarzy  i p lo tkarek, wciśnięte w  
stro je o karyka tu ra lnych  rysach l 
śuńadomie przesadne w  ruchu, m i­
mice, gestykulacji. Jest ciekawie, 
przez Czesława K alinow skiego za­
rysow ana postać h ipokry ty  Karola, 
tra fn ie  scharakteryzow ana głosowo 
przez zacinanie się w  m owie; a prze­
cież. ody ludzkie kalectw o stą je  się

obiektem  śm iechu, m a m y bardzo po 
ważne poszlaki, że zna jdu jem y się 
w  kró lestw ie farsy . W reszcie postać 
cześnika Bogackiego w  in terpreta­
cji Franciszka D om iniaka posiada 
rów nież pew ne ry sy  farsow e, rrese- 
są obok przevm gi rysów  innych, 
w ziętych raczej z kom edii staropol­
sk iej, w  guście n iektórych  krw i­
s tych  typóóo fredrow skich .

T e e lem en ty  farsow e nie są jed­
nak w  przedstaw ieniu zharm onizo­
wane, co je s t zresztą  zupełnie na­
turalne, skoro zam iarem  insceniza- 
to r a nie było zaprezentow anie fa r­
sy. Połączenia pom iędzy nim i doko­
nane są na innych płaszczyznach  i 
innym i sposobam i; w  rezultacie po­
w sta je  w idow isko stylow e, ale tego  
rodzaju, że w  jego ram ach ła tw ie j 
zm ieściłby się np. „Św iętoszek"  
Moliera, niż „Szkoła obm ow y". 
„Św iętoszek“ nie potrzebuje ta k  bar 
dzo wjrpracowanej nadbudow y sce­
nicznej, bo przykuw a  nas siłą swo­
je j pasji sa tyrycznej, głębią psycho  
logicznej analizy y gw ałtow nością  
charakterów . A le w  „Szkole obmo­
w y“ tego w szystkiego  brak; powin­
na nam  to w ynagrodzić pełnia, bez­
tro skie j taa rtystyczne j zabawy.

E D W ARD  CSATO
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AT SIE J A I E J E
W a n d a  S t r z a ł k o w s k a

PRZYGODA W ATENACH
Zawiadowca portu lotniczego na  T a- 

toi w  Atenach otrzym ał iskrów kę na- 
atępującej treści: „Jutro przylatuje
m oja córeczka. Zaopiekujcie eię nią. 
Liczą na Was. Domański**.

Inżynier Jerzy Szarytki zaklął szpe­
tnie. Diabli nadali Domańskiego z je ­
go cAreceką. Jeszcze tego brakowało, 
•bym  zaczął się dzieciakami opieko­
wać. Rozpiął koszulą, gdyd zrobiło mu 
rią nagle gorąco — dotychczas nie od­
czuwał wcale tem peratury, przekracza 
Jącej ♦<) stopni w  cieniu. Wobec tego, 
4e Domański byt jednym  i  jego w ar­
szawskich zwierzchników, córeczką 
m usiał cię Jednak ktoś aająć. Poeaedł 
do swego zastępcy.

— Słuchaj W itold, ju tro  ma przyje­
chać córeczka Domańskiego. Zajmij 
eię nią, odstaw dokąd trzeba, be Ja 
Jestem trochę niezdrów i  dopiero po 
południu będę na lotnisku.

Córeczka Domańskiego -  zdz iy  ^  p olak6w m ołnA  v iz v ll!1 t ip o tta< .
wił się W itold. Ile la t może ona mleć, 
przecież Domański młody chłop.

— Młody nie młody. Starszy od nas. 
Zajmiesz się, dobrze?

W itold poczekał chwilę, aż zam­
knęły *ię za wychodzącym drzwi, • 
potem chwycił za w ewnętrzny telefon.

— Wacek to ty? ju ttro  przyjeżdża 
córeczka Domańskiego. Zaopiekuj się 
nią, dobrze? Zupełnie ni* umiem ob­
chodzić się z dziećmi.

Wacek o tarł pot, który strum ienia­
mi spływał mu z czoła.

— On nie umie — pomyJlał — to 
dlaczego ja  mam umieć? — W ezwał 
szofera Zygmunta, starszego człowie­
ka, który był już dziadkiem.

— Słuchajcie, ju tro  rano przylatuje 
córeczka dyrektora z Okęcia, Weźmie 
cie jej rzeczy i wwieziecie, dokąd bę­
dzie chciała.

W  chwili, gdy następnego dnia samo 
lot lądował na lotnisku, Szarycki roz­
mawia? przez telefon z piękną F ran ­
cuzką, swoją ostatnią przyjaciółką, 
której właściwie m iał już po uszy.

\ f

Kle mógł winić swych kolegów, be 
cruł, te  u rn  nie jest w  porządku. 
W rócił więc i  pow rotem  do miasta 
i wstąpił do „Cafe Picadilly“, aby coś 
zjeść przed południowym wypoczyn­
kiem, podczas którego Ateny w ydają 
się wymarłym miastem.

W ypił i  pośpiechem kawę i zamie­
rzał płacić rachunek, gdy do kaw iar­
ni weszła jakaś wysoka .szczupła Won 
dynka i usiadła w  drugim końcu sali. 
Po paru  chwilach jej rozmowy z kel­
nerem zorientował się, że nie mogą się 
ze *oł>ą porozumieć. Kto to  może być? 
— zapytywał siebie w duchu. Wszy­
stkie piękne niewiasty w Atenach by­
ły mu doskonale znane. Postanowił 
działać od razu. Podszedł do stolłka 
nieznajomej.

— Jestem Inżynier Szarycki. Czy mo 
gę pani w czymś pomóc? — przedsta­
wił się najp ierw  po polsku, wiedząc,

nie udziela? się wcale staremu towarzy 
stww. Kle byli barda* dalecy od p ra  w- 
dy.

Pewnego dnia nadeszta wiadomość,
ie  Domański przyjeżdża następnym 
samolotem.

Ponieważ panna, jak  m u się zdawa­
ło, nie rozum iała, choć patrzyła ną nie 
go dość przyjaźnie, powtórzył to zda­
nie w języku francuskim  i niem iec­
kim. Ale młoda niew iasta również i 
wtedy nie zareagowała. Trochę speszo­
ny umilkł. Wreszcie usłyszał:

Do you apeak English? /
— Ach, Angielka — olśniło go — 

a to pech, że nie znam angielskiego. 
Postanowił jednak nie rezygnować. 
Podskoczył z powrotem do swego sto­
lika, przyniósł szklankę z resztą ka­
wy i zaproponował n a  migi, aby rów ­
nież spożyła śniadanie. Nieznajoma 
skinęła przyzw alająco głową i zaszcze 
biotała coś w swoim rodzinnym języ­
ku, czego ani on ani kelner nie zro­
zumiał. (

Ponieważ Angielka n ie okazywała 
m u niechęci usiadł naprzeciwko niej, 
starając się naw iązać rozmowę. Ma­
ło co z tego wychodziło. Szarycki wy­
silał się, tłumaczyt po francusku i nie­
miecku i klął od czasu do czasu po 
polsku. Niebieskookie bóstwo patrzyło 
na niego bez zrozumienl*, uśm iecha­
jąc się — Jak stwierdzi! — po angiel­
sku.

Po śniadaniu Angielka uczyniła 
ruch, jak gdyby chciał* opuścić kaw iar 
nią. Szarycki podniósł ałę również, 
pragnąc dalej je j towarzyszyć. Nie ty ­
le z jej słów, ile i  gestów domyśM się, 
że chce odejść sama. W skazując więc 
datę w  k* len da ran i godzinę na  zegar­
ku, starał się z n ią  umówić na wie­
czór. Pom yślała chw ilę1 i  przytaknęła.

Od tej pory spotykali etę codzien­
nie. Bu, naw et kilka razy dziennie. 
Denerwowało Szaryckiego, że nie 
mógł się z panną dogadać. Mógł co 
praw da poprosić któregokolwiek z ko­
legów na tłum acza, był jednak pewien, 
że znudzonym Greczynkami kawa li­
rom Angielka przypadnie de gustu 
nie mniej, niż jemu. Męczył się okrop­
nie, nie wiedząc skąd przyjechała, na 
jak długo przyjechała i... ec najw aż­
niejsze, czy on również się jej podoba. 
Zaczął się naw et w wiotkie) tajemnicy 
uczyć Języka angielskiego.

O córeczce Domańskiego zapomniał 
zupełnie. Na lotnisku pokpiw ali z n ie­
go koledzy, że ohyba się zakochał, gdyż

/ r
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Szarycki był wściekły, przeczuwając, 
że będzie m usiał aająć się zwierzchni­
kiem, że pierwszego dnia po jego 
przyjeźdzle nie będzie mógł zobaczyć 
się z Margaret.

Stało się jednak gorzej niż przeesw- 
wał.

Po wyjściu s samolotu Dotmnńeki 
przyw itał go serdecznie:

— Jakże eię panu żyje, panie Jerzy?

Zawiezie snzti* pen swoim wozem do 
miast*. Pogadam y sobie..

Kiedy wsiadali do auta, Szarycki 
ujrzał biegnącą w ich stronę Margu- 
ret, która daw ała mu znaki ręką. Był 
lak adztrdooy Jej obecnością na lotni­
ska, be ledwo zdołał wybąkadt

— Dyr a htoru*. pan pozwoli, że pej*- 
<t*i» z ueaal snoja saajenm  miss 
Sfcaśth?

— Ależ a a tur ałnśa. niech stą pen uł* 
krępuje.

To mówiąc otworzył przed niewiastą 
drzwiczki wozu, zapraszają* ją do waę 
true seorekśm gestem.

Domański i M argaret ulokowali eię 
na tylnym siedzeniu, naw iązują* z 
miejsca roam ową. J e n y , siedząc przy 
kierownicy łowił od czasu do czata  
jakieś znajom e słowo. Trochę był za­
dowolony z łatwego załatw ienia sp ra­
wy, a  trochę zły, bo uważał, że Do­
mański aa bardzo serdecznie zapra­
szał pannę do zajęcia miejsca obok 
siebi*.

— Do „G eorga', dyrektorze, eo? — 
odwrócił głowę, czekając na decyzję, 
lecz 'na tychm iast skierował wzrok na 
szosę. Zdążył tylko zauważyć, że dy­
rektor u jął M argaret pod rękę. Szaryc 
kiego aż nakłuto w sercu b zazdroś­
ci. Z wielkim Impetem zajechał przed 
najpiękniejszy w Atenach „Hotel Ge­
org" i  przed eamym wejściem raptów  
nie zaham ował, chcąc w ten sposób 
wyładować swą złość.

Zanim wyłączył motor, Domański 
w a z  z Angielką wysiedli z samocho­
du.

— W padnie pan o siódmej, dobrze? 
Chcę panu serdecznie podziękować za 
opiekę nad m oją córeczką. W łaśnie 
przez całą dobę opow iadała mi, te  ni­
gdy w  tyciu  jeszcze tak  się n ie  bawi­
ła, Jak przez że dwu tygodni* w A- 
tenacb.

— Do zobaczenia wieczorem — po­
wiedział* p« polska „Angielka* i 
śm iejąc się również całkiem  po pol­
sku zniknęła so swoim ojcem  w 
drzwiach hotelu.

B e n a f y f t ś  H e r t z

KOT i KU
( Z  ba/elr Krylowâ

Jut bulgotały garnki, skwierczały patelnie, 
gdy kucharzowi pić się zachciało piekielnie, 

wipe skoczył na kieliszek,
Toć nic ocieknie robota.
A przeciw szkodnictwu myszek 
aa warcie zostawił kota.

W  szynku bawił chwilę krótką, 
wraca, patrzy, kot w kącie, przy nim kurze udko.
—  A, to ładnie, to ładnie! — rozpoczyna kucharz —•
Ja dę  prószy pilnować, a ty sam tu buchasz?
Wiesz, jak się to nazywa?... To zwyczajna zdrada.
(Mruczek słucha i udko pod stołem zajada).
— Tegom się nie spodziewał! Gdzie twój honor kod?
A takem ciebie chwalił!... Mówiłem sysiadom,
ie  mój kotek poczciwy, że nigdy nie psod, 
ie  przed szczurami zawsze w nim obrońcę ma dom...
A teraz co im powiem? Żeś mi ukradł mięso...
(Mruczek nic. Pałaszuje, aż się uszy trzęs$).
Tu kucharza ogarnął kaznodziejski zapał;

srogie wyrzuty, morały 
prawił kotu kwadrans cały, 
a gdy się wreszcie wysapał —
Mruczek, słuchając perory, dchutko 

wykończył udko.
*

Kucharzowi bym temu wypisał na ścianie; 
nie pomogą kazania, gdzie trza sprawić lanie.

Tommy wraca do domu

O
NA CZYM DOLEGA RÓŻNICA

Pewnego razu kto* aapytał dyry­
genta H ansa Balowa:

— Jaka  Jest różnic* między do­
brym a  kiepskim dyrygentem?

Bólów best nam ysłu odpowiedział:
— Dobry dyrygent m a zawsze w 

głowie party turę wykonywanego li­
tworu, a  kiepski dyrygent na od­
w rót —- trzym a głową w partytu­
ra*.

DOBRA RADA
Do Antoniego Rubinsteina ewró- 

d ła  się pewna miła dziewczyna 1

—  Kochanie, przecież mówię w yraź­
nie — akcentow ał każda słowo, ha­
m ując iniecierpliw ienia — przyjeżdża 
dzisiaj córeczka mego dyrektora i  m u­
szę się nią aająć... Tak... Dziecko, pow­
tarzam... Najbliższa dni mam zajęte.

Odetchnął spokojniej, gdy po dru­
giej stronie uełyseał atuk odkładanej 
słuchawki. Nie był jednak pewien, czy 
jego słowa trafiły do przekonania. Wie 
dział, że cieszy się w Atenach opinią 
uwodziciela. Jego flirty były głośne... 
i bardzo krótkie.

Dręczony wyrzutam i sumienia ubrał 
się szybko i pojechał na Tatoi.

W itold, zapytany o córeczkę Domań 
skiego, rzekł:

— Przekazałem tę sprawę Strzelczy­
kowi. Jego zapytaj, i

Strzelczyk skierow ał Szaryckiego do 
W acka, a W acek wezwał szofera.

Szarycki już bardzo zły zapytał: ,
— Dokąd zawieźliście córeczkę dy­

rektora?
— Melduję, panie kierowniku,, że có 

reczka nie przyjechała. Sami dorośli 
pasażerowie. Dziecka nijakiego nie by­
ło.

Może rzeczywiście nie przyjechała 
pom yślał Szarycki. Poszedł jednak szu 
Lać obsługi samolotu, aby dowiedzieć 
aię prawdy. Okazało się, że wszyscy 
pasażerowie już poje*hali do hotelu.

NIKODEM MUŁNICKI 
(1765 — 1805)

Nabożeństwo pijanego
Różne ludzi natury, gdy podchmielą aobi*,
Bywają nabożnymi często w onej dobie,
Mój sąsiad, gdy raz zajrzał w dzbanek wypróżniony, 
„Próżność nad próinościami!” zawołał akruszooy.

Ostatnie przebąknienie pijaka 
gorzałczanego przy zgonie

Życie me w życie trawiłem, i 
Żyłem z żyta wodą lubą,
Życie przez żyto straciłem,
Żyto życia mego zgubą.

F U T B A -U S ł M. A D A M K O W S K I
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K u p u j e  slrórlfj f u t r z a n e

[

— Kochanie, tak odzwyczaiłem się od Twoich rstnloji, źć palą SnS 4o«Wga 
nie plecy.

pcprocK* ars*k«wnit*f« kompozyto­
ra  aby wysłuchał jej gry na piani­
nie. Po odegraniu kilku utworów, 
dziewczyna, k tóra  wcale nie była 
świetną pianistką, zapytała:

—Co ml pan radzi robić, m ae­
stro?

Rubinstein uśmiechnął się i odpo­
wiedział:

-— Wyjść aa mąki

SKRZYPCE NIE P IJĄ  HERBATY
Pewien mecenas sztuki, zaprasza­

jąc na herbatę znakomitego plani­
stę Wieniawskiego, powiedział Jak­
by mimochodem:

— A moteby pan zabrał m  sobą 
skrzypce.

— Dziękuję panu w imieniu swo­
ich skrzypiec — odpowiedział z uś­
miechem muzyk — ale skrzypce nie 
p iją  herbaty.

NIE WIERZCIE INDYKOM!
Kompozytora Rossiniego obiecał 

pewien jego znajomy zaprosić na 
pieczonego indyka a truflam i. Ale 
m ijał tydzień za tygodniem i jakoś 
do tego nie dochodziło,

S  potkawszy kiedyś Rossiniego, 
znajomy powiedział i  talem :

— Tak chciałbym pana zaprosić 
na indyka Ale mówią, te  trufla w 
tym  roku Jut są niedobra.

— Niech pan ni# wierzy — odpo­
wiedział Rossini — tę  plotkę rozpu­
szczają właśnie indyki!

WŁAŚCIWA CENA
Znany poeta angielski Birns, spa­

cerując na brzegu morza, ujrzał, jak 
pewien kupiec potknął się i wpadł 
do wody. Byłby niechybnie utonął, 
gdyż nie um iał pływać ,ale na szczę­
ście znalazł się w pobliżu m arynarz, 
który uratow ał go ryzykując żyde.

Kupiec, gdy oprzytomniał, dał ma 
rynarzowi szylinga. Obecni oburzy­
li się z powodu tak niskiego wyna­
grodzenia, ale Birns zwrócił się do 
nich z następującymi słowami:

— Uspokójcie się, obywatele! 
K tóż, jeśli nie sam uratowany, zna 
najlepiej cenę swego żyda!

f e j j

— Popatrz, Jlmmy! Te* „'wujek'* Jeeń podobny do fotografii na biurka 
m t a l .

— M a  krewi P o r a  ptarwa*y W d ą g i  artatnłek ptęcta M  ateapodrfew*^
ny atak położył m nie na łopatki.
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{lee) Tak ztirana „inicjatywa pry- 
9einm" w P olsct lubi narzekać. A  na­
rzekanie tw t  opiera na rzekomym  eli- 
mktowemlu je j  i  tyc ia  gospodarczego, 
# • tb y ł silnych obciążeniach podatko­
wych, na izertgu  innych jeszcze —  na, 
I których najważniejszy jest ogranicza 
ny teren działalności.

Warto zastanowić się —  ile prawdy 
feat m tych słowach. Warto stw ier­
dzić od strony zatrudnienia sił robo- 
esych przez „inicjatywę prywatną“ — 
fa k t e tit reprezentują potencjał — ja t  
po wejściu w tycie  ustawy o przejęciu 
prtes państwo podstawowych gałęzi 
gospodarki narodowej.

l a  bezdrożach polityki emigracyjne
Zeznania os Sc. Rzepeckiego

J t i e l l  ta  100 proc. przyjm iem y ca­
łość zatrudnionych w przemyśle l rze- c , , . .  T 
mbzsii — to, według szacunkowych  Sarzyński. N a organizacją te] o-

(Dokończenie ze stronicy 3*iej)
Pierwszy składa wyjaśnienia 

osk. Rzepecki.
„To, że znalazłem się na ławie 

oskarżonych i cała moja sprawa 
jest tylko fragm entem  zagadnie­
nia dotyczącego członków A K ” 
— H istoria powstania A. K., 
wywodzi się z organizacji „Służ­
ba Zwycięstwa Polski”, założonej 
w październiku 1939 r. przez 
gen. Tokarzewskiego, 
wanej przez ludzi tej miary co 
Mieczysław N iedziałkowski. Ma 
ciej Rataj i prof. Rybarski. O rga­
nizatorem jej był m. in. Stefan

danych sta tystycznych, okaże się, te  
tO proc. te j całości przypadnie na „tni 
cfatyw ę prywatnej" (przem ysł i rze­
miosło), a ty tko  — 40 proc. na prze­
m ysł upaństwowiony.

Je te łi obliczenia te rozszerzym y i za 
łO0 prac. przyjm iem y całość zatrudnia  
nych w zawodach nierolniczych (a więc 
S m handlu, zawodach wyzwolonych  
I I. d.J, to stwierdzim y, że ju t  tylko  
M  proc. całości znajdzie się w zasięgu 
gospodarki upaństwowionej.

Je te li wreszcie za 100 proc. p rzy j­
miemy całość zatrudnionych (a więc i

swójparł później gen. Sikorski 
Związek W alki Zbrojnej.

W  latach 1939 40 powstało o- 
koło 100 organizacij o charakte­
rze politycznym, wojskowym lab 
polityczno - wojskowym. Wszyst 
kie związki w ojskowe m :ały być 
wcielone do Z  W . Z. D la­
tego też Z. W . Z. —  późnie] sza 
AK, zawierała jednostki o bar­
dzo różnych odcieniach politycz­
nych. N astępnie zaczęły nadcho­
dzić uzupełnienia w zakresie fa-

nia czynnych stanowisk w d e le -.czego dowodem  liczne m ordy i 
gaturze rządu przez ludzi z pra- j kontakty z gestapo.
W1C>". I Oskarżony przechodzi do omó

N astępnie osk. Rzepecki o m a-'w ien ia  stosunków polsko - ra- 
wia działalność wywiadu AK, zj dzieckich, które miały —  ]a;k 
której korzystali w dużym stop- i twierdzi —  również głęboki 
niu sprzymierzeńcy. Tako przy-1 wpływ na tragedie AK. W  tym o- 
kład tej działalności podaje os- kresie zostaje wysunięta przez 

a j karżony przewiezienie do Lon- szefa sztabu AK  kwestia przedy-
dynu przez pułkownika Hynka Skutowania sprawy stosunków 
szczątków V2, po próbach doko-j polsko - radzieckich przez de'e- 
nanych przez N iem ców na tere- gaturę rządu. Gen. Kom orowski, 
nie okr. Tarnobrzeskiego. Przy- [ nie przedsięwziął jednak nic w 
czyniło się to w znacznym stop- tej kwestii. ‘ W edług  określenia 
niu do rozpoznania tei nowej oskarżonego, nastroje sterują w 
broni

ledwie 10 proc.
Suche liczby statystyczne  — nawet 

bei Ich ściślejszej interpretacji, podwa 
ta ją  „narzekające“ argumenty.

Inicjatywa prywatna, której z rąk 
wyrwana została ty lko  dyspozycja  
centralna w naszej ekonomice, a przez 
to I polityczna  — ma w ustawowo li­
beralnie zakreślonych planach -*  po- 
Watns możliwości.

Państwo, tworząc gospodarkę trój- 
tekoeuw ą , włączając program prac 
przedsiębiorców prywatnych do T rzy­
letniego Planu — zakładało tw oją z

rolnictwie), to na zatrudnionych w  „ » ■ , ,
ł, • ■ j  • ichowcow wojskowych z zagrani-sektorze państwowym przypadnie za- ^  i r *

Próby nadania AK polityczne­
go oblicza i usunięcia tej spod 
wpływów emigracyjnych podej­
m ował gen. Rowecki .który —  
w edług cytowanych przez oskar­
żonego słów — wyraził się, iż 
„przyszła Polska musi być czer­
w ona".

Wpływy reakcyjne w AK
W  końcu r. 1942 została po­

djęta akcja zmierzaiaca do zade-

zowanę.

K OM ISJA  KONTROLI HANDLU
Zwiąż «k Z nw w H  kupieckich wojew 

waiazawefciego został wezwany przez 
Starostwo Powiatowe W arszawskie do 
jdzi&łu w Ko«ni«ji, która ma na celu 
cwsl czarnie nielegalcejjo handlu, koo 
troi? cen kontrolę stosowania aię kup­
ców do ograniczeń spożycia, kontrolę 
przestrzegania przez kupców zakazu 
handlu artykułam i UNRRA. Komisja 
U rozpoczęła już swoja działalność.

A KCJA  OSZCZĘDNOŚCIOWA 
W PRZEMYŚLE

W edług danych Dyrekcji Przemysłu 
Miejscowego wojew. łódzkiego osaczył 
n o śd  uzyskane w jednym miesiącu w 
związku z przeprowadzeniem azeregu 
ulepszeń produkcyjnych i zredukowa­
niem zbędnych wydatków wynoszą 
przeszło 1.5 tntlj. zł.

150 STACJI BENZYNOWYCH -  
H  SKŁADÓW W OJEW ÓDZKICH
Zaspokojenie potrzeb kraju w pali­

wa płynne oparte jest w dużej mierze 
na imporcie z zagranicy. Wiąże *ię to 
s koniecznością przygotowania akła- 
dów, zdolnych do zmagazynowania od- 
powieńnioh ilości paliw płynnych. 

Centrala Produktów Naftowych pro

śmierci
towaniu gen. Roweckiego był na 
stępstwem  —  jak wynika z wy­
jaśnień oskarżonego —  obsadzę

nom współpracę. Dowodem jest usta- \ kretow ania przez rząd emigra 
wo •  popieraniu inicjatyw y prywatnej, cy jn y  reform  Społecznych W du- 
dowodem projekt reformy podatkowej, chu> w  ja k lm  d z jś o n e  r e a l i .  
dowodem pomoc przy restytucji orga- j 
nisacji przemysłowych I handlowych 
(Izbo Hcmdlowo-Przemysłowa, Naczel­
na Rada Zrzeszeń Rzemieślniczych  
l  t. d.), dowodem wreszcie uchwała 
Komitetu Ekonomicznego z 19 grudnia 
ab. r., podnosząca górną granicę za­
trudnienia w niektórych przemysłach 
prywatnych, ponad 50 robotników na 
jedną zmianę.

Nie ma więc a nas walki z prywatną 
przedsiębiorczością. Jest raczej libe­
ralism w jego traktowaniu, mimo, tt  
jak dotąd trudno powiedzieć, by „ini- 
cjertywa prywatna“ dało ku temu po­
wody. Przyszłość pekaie , czy zrozu­
mie ono swa rolę —  } liberalizm rządu  
pokwltule wzmożoną, uczciwą, a nie 
jak dotąd często — spekulancką  — 
współpracą.

W  dalszym ciągu swoich zeznań 
omawia osk. Rzepecki powstanie 
organizacji N SZ  i jei stosunek do 
AK. Działalność N SZ  — rozwi­
ja się w sposób niezbyt chlubny,

Bz eci polskie
zaproszone do Danii

K om itet Pomocy Dzieciom i 
M łodzieży przy MSn. O św tały  
o 'rz y m :ł zaproszenie Duńskiej 
OrjJ:«izacj Pomocy Dzieciom 
do w ysłan ia d,z;eo polskich do 
Danii n* rok 1947. Ilość zapro­
szonych dzieci los! znacznie w ę  
kscia, Iż w r. ub.

P ierw szens'w o b ęd ą  m a ły  
■sieroty i pób-ero ty .

tym  okresie na lewo, a kierow ni­
ctwo —  na prawo.

Instrukcje AK 
po Teheranie

N astępnie mówi oskarżony o
j instrukcji dla AK, wydanej po 
konferencji w Teheranie. Instruk 
cja ta mówiła o ogó lnopo lsk im , nikom.

powstania, oskarżony twierdzi, 
iż na zebraniu w dniu 31 lipca 
1944 r. uzgodniono rozpoczęcie 
akcji na godziny popołudniow e 3 
w zględnie 4 sierpnia. Dlaczego 
i kto te decyzję zmienił —  oskar 
żony nie wie.

N a tym zostały zakończone o- 
statnie zeznania oskarżonego 
Rzepeckiego. Dalszy ciąg we wto 
rek o godz. 9-ej.

Pierwsza po wo;nie
polska
fokatka precyzyjna

P aM w ow a fabryka m assya
k iennk/ych  w Bielsku wykonała 
pierwszą precyzyjną szybkobieżną 
tokarkę , 3 TAG". Prsed wojną to­
karki tego rodzaju produkowane 
były przez „Stowarzyszenie Me­
chaników Polskich ■ Ameryki" w 
grusz' owle, cena jednej maszyny 
wynosiła około 8 łyu. doL w zło­
cie.

P o ż a r  w  k o p a ln i
25 ofiar dymu

Zaigłęb e Śląsko t D ąbrow ­
skie zostało poruszone w ubie 
gły piątek wiadomością o 
w strząsa;acej katastrofie  gór­
niczej, w kopalni „M odrzejów" 
w >Jiwce. O koło godziny 15-ej z 
nieóyjaśtm-onych dotychczas 
przyczyn w ybuchł gwaTowny 
pożar, który odciął drogę po- 
w ro  u 25-ciu ptnaicującym gór-

powstaniu, którego warunkiem 
miało być nawiązanie stosunków 
dyplomatycznych ze Zw. Radzie­
ckim i uzyskanie broni z zachodu 
Nakazywała ona ujawnienie się 
całej organizacji, wobec wkracza 
jącej Armii Czerwonej i w spół­
pracę.

Oskarżony stwierdza, iż poli­
tyka rządu emigracyjnego nie 
zdała egzaminu.

M ówiąc o term inie wybuchu

Na miejoce katastro fy  rut­
ty chm 'Eist przybyły drużyny ra 
townicZe z konaW  „S rb irn ” , 
„Sosnow‘iec“ , „Khmon ów" oraz 
m' e%cov,a sftnui. A k r:» b ’da u- 
trudnioma, gdyż ogień rozsze­
rzał się z gwałtowną szybkością. 
Pożar zlokalizowano. Gdy jednak

Dwa wyroki śmierci 
w e  w r o c ła w s k im  p r o c e s i e  W iN -u

W d ru g im  d n iu  p rocesu , toczące­
go  się p rzed  R ejonow ym  S ądem  
W ojskow ym  w e W rocław iu  przeciw

re jo n u  je len io g ó rsk ieg o  W iN s k a ­
zan i zo s ta li n a  k a rę  śm ierc i i u t r a ­
tę p raw  obyw ate lsk ich  n a  zaw sze.

drużyny dotarły  do miejsc pracy, 
zastały już tylko trupy uduszo­
nych dymem górników. D o tef 
chwili wydobyto na powierzch­
nię 24 ofiary, do ostatniej jeszcze 
nie dotarto.

Zlot uczestników
W alki Zbrojnej

D n ia  6 b. m . odbędzie się w  G dy­
ni z lo t U czestn ików  W alM  Z b ro jn e j 
o  N iepod leg łość  i D em okrac ję . 
W szyscy żo łn ierze Z b ro jn eg o  O poru  
pow inni w ziąć g re m ia ln y  udział.

N a  z lo t w inn i p rzybyć rów nież t  
członkow ie Z w iązku  Inw alidów , o  
ra z  b. W ięźniów  P o litycznych . Z b ió r 
k a  w  .sa lach  P o lsk ie j R iw iery  w 
G dyni d n ia  6 b. m . o  godz. 10.

mmi' ~w m i i  iiiiiw mi i ■ i i —  i

To w. Michał Borkowski
kowal — członek PPS od 1908 r.

W ieloletni pracownik firmy Norblin, Bcia Buch i T. W erner, wr. 
18.IX.1886 r. zmarł 2.1.1947 r.

W yprowadzenie zwłok z domu żałoby w W a wrze na miejscowy 
cm entarz nastąpi d*n. 5 bm. o godz. 12.30.

> Koło PPS t Rada Zakładowa

W zrost w n łv w ń w  n r a w ir v  n o 110'c!u przyw ódcom  o k ręg u  z a c h ó d -  Szef k an c e la rii O k ręg u  Zachodnie-
n ieg o  n ie leg a ln e j o rg a n iz a c ji WiN, Igo  W iN, dow ódca b a ta lio n u  W iN  

gen. 5 korsk Łgo i are^z- gą(j Wy d a ł w yrok , m ocą  k tó reg o
prezes O k ręg u  Z achodn iego  WiN 
T om aszew sk i, pseud . „O stro g a"  i 
S zredzk i — pseud . „O rlick i" , prezes

257 osób do obozu pracy
Grudniowa działalność Komisji Specjalnej

Drugi rok egzys!e«icfi Komi­
sji Specja1ma rozpoczęła pod 
znak em wzmożonej diziała noś 
ci. W ciągu gruc'mia Komp'ety 
Orzekające rozpaitrzyły 334 
spraw dotyczących 488 osób. 
Z tej liczby w 177 sprawach, 
wobec stwierdzenia szkolnict­
wa gospodarczego, wymagają­
cego nie®włocznych represji, 
sk  erawamo do obozu 257 osób, 
w 8 zs/ś sprawach orzeczono po 
nadto konfska'ę przedmiotów, 
stćmowiących wła> mość spraw­
cy, a pochodzących z przestęp 
stwa lub służącychh do jego 
popełnienia. Szereg spraw skie­
rowano do Prokuratury wzglę­
dnie na drogę postępowania dy­
scyplinarnego. f

Spośród o ca dzoych w  obozie 
pracy 257 osób w o-ągu grudnia 
pouad 25 proc., t. j. 67 osób, u- 
kartno za potajemne g o rz e lń  -  
c I t o  lub handel bimbrem, w  
tym 17 producentów samogonu 
osadzono w obozie n« dwa la-

Kursy
Samochodowe -  Motocyklowo

Wojewódzkiego KomUeto OM TUR
Sikała kierowców i motocyklistów, 

metoda nowocieana, wykłady a teorii

ta. Jeżeli chodzi o pozostaje o- 
soby, skierow ane do Milęcina, 
są to w pierwszym rzędzie spe 
kulanoi.

osk. W ożniak sk azan y  z o s ta ł n a  k a  
rę  10 la t  w ięzien ia  i 4 la ta  u tr a ty  
p ra w  publicznych  i o b y w ate lsk ich , 
o sk a rżo n y  M aksym ow icz sk azan y  
z o s ta ł n a  12 la t  w ięzien ia  i  4 la ta  
u t r a ty  p raw  obyw ate lsk ich .

P ozosta li o sk a rżen i sk azan i zosta  
li n a  k a ry  w ięzien ia  od p ó łto ra  ro ­
ku  do 8 la t.

S ą d  uzna ł w szystk ich  o sk a rżo ­
nych w innym i p rzyna leżnośc i do 
ta jn e j  o rg an izac ji, m a ją c e j n a  ce­
lu  o b a len ie  zw ierzchn ich  w ładz 
p ań stw o w y ch  o ra z  u s tro ju  P a ń s tw a  
P o lsk iego .

S. t  P.

JERZY JAN 5 SIPIŃSKI
STARSZY RADCA WARSZAWSKIEJ DYREKCJI KOLEJOW EJ 

odznaczony złotym krzyżem zasługi
Zmarł dn. 3 stycznia 1947 r. przeżywszy lat 57. NaJ>oźeń*two ts ło tn i  
odbędzie się w kościele iw. Karola Boromeusza n a  P o w ą z k a c h  dn. 
stycznia b. m. t. j. we wtorek o godz. 10-ej rano p o  którym  nwstąi 
wyprowadzenie zwłok na cinen 'arz  miejscowy do grobu rodzinnego 
O czym zasviadamiają pogrążeni w głębokim  sm utku żona, córka.

siostra, brat, zięć i wnuczek..,, 269»

W szystkim  instancjom polskiego ruchu zawodowęgo t wszystkim  
towarzyszom, k tórzy przesłali nam tyczenia  noworoczne, składam y  
niniejszym  serdeczne podziękowanie.

Komisja Centralna Związków  Z aw odow ych

Ofiary na RTPD

Najlepsze iyczenia Noworoczne 
składa S z a n o w n y m  Kl i e n t o m

M A G A Z YN

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
TAPICERÓW DEKORATORÓW
CENTRALA -  ZGODA Nr 4 

N O W O G R O D Z K A  Nr  23

To w. Jan  Żerkowskl zamiast życzeń 
noworocznych dla pracowników „Spo­
łem" składa na RTPD sł 10.000.

Leonard Lenk zamiast Indywidual­
nych życzeń, przekazuje na RTPD zł 
t.000.

Dyrekcja PKS w W arszawie przeka­
zuje RTPD zł 12.105 zebranych przez

Klub Sportowy PKS w Białymstoku.
Dla uczczenia pamięci doktora Aa- 

ny Brande Heller® wej, dyrektora szpł* 
tala dla dzieci, ofiary zbrodni hitle­
rowskiej — bezimiennie na RTPD ał 
2 .000.

Mikołaj Chyczewaki aa RTPD akia*
da zł 2.500.

wadzi ożywioną działalność w tym kt« ! poparte są zajęciami praktycznymi
runku. Z końcem 1946 r. odbudowano 
i oddano do użytku 14 składów w o je  
wódzkich, 2 morskie, 120 składów r e
jonowych i 150 stacji benzynowych 
Poza tym wybudowano i odremontowa 
no  zbiorniki na ropę i jej produkty 
wtórne, o ogólnej zdolności ztnagazy 
Bowamta ponad 340 ty*, m, sześć .

warsztatach szkolnych.
Do nauki jazdy używane są nowocze 

sne motocykle i  samochody osobowe 
i ciężarowe.

Zapisy przyjm uje kancelaria k u rsó w , 
codziennie od godzimy 9-ej rano do 
6-ej w ieczó r w W arszawie, ni. Szwedz­
ka 2-4.

PR A C O W N IA  IUBILF.RSKO - GRAW ERSKO - Z D O B N IC Z A

W ł a d y s ł a w  MI ECZNI K
PRZYJM UJE ZAMÓWIENIA 

Ordery, Odznaki, Sygnety, Obrączki, Bransoletki, Srebro, Bryzy, 
(Miniatury pomników)

r y c i *  H E R B Ó W  w K A M I E N I A C H  
N A G R O D Y  S P O R T O W E
MARSZAŁKOWSKA Nr. 108 (dawniej Świętokrzyska 20).

V BARWNIKI
A N I L I N O W E

FA R B Y  GRAFICZNE
BARWNIKI ootKANIN//KRKRDU'
A.MONIUSZKOMSZM,

Zjednoczenie Przemyślu Motoryzacyjnego
W arszawa, W illowa 13 

n a  w y  j a z dp o s z u k u j e  
Techników
Monterów samochodovrych
Ślusarzy narzędziowych
Frezerów
Szlifierzy
Tokarzy
Spawaczy
Elektromonterów samocL
Kowali
Blacharzy
Hydraulików
Modelarzy
Stolarzy

SZCZĘŚCIE SPRZYJA NASZYM GRACZOM
R o z p o csę liż ray  Już  sp rz e d a ż  szcz ęńlżw ych la otres 

I  k laty  40 inter#

kolektora

„Aljot* — J. Horodyska i S-ka
W t r a u a r ą .  Huta w eka M . PK O  1-1015 M 2

Centralny Zarząd Przemyślu Włókienniczego
. . . . . . . . . . . . . .   Ł ó d ź ,  A l .  K o ś c i u s z k i  4  -

Ob*JmuJ*t 
Zatrudni as 
Produkcja:

671 fabryk i zakładów włókienniczych

246.000 pracowników.

I kwartał 1946 r. w'g cen sztywnych 
II kwartał 1946 r. w;g cen sztywnych

3.751.070.5
4.707.724.6

10.496.079.4
18.954.874.5

III kwartał 1946 r. vf'p, cen sztywnych
w  tysiącach zł.

N a  dzień 20 grudnia wykonał plan na 1946 r. w 103,9 proc.
Produkuj*: tkaniny bawełniane, wełniane, jedwabne, dziewiarsko-pończosztu- 

cze, konfekcję, włókna łykowe, włókna sztuczne, artykuły i tka­
niny techniczne.

Zatrudni :  specjalistów włókienników  
planistów
inżynierów włókienników
inżynierów mechaników (maszynowych).
i  t  p .

Zgłoszenia kierować na adres C. Z. P. Wł. Łódź, A1. Kościuszki 4, Wydział Personalny

OGŁOSZENIA OR0B..E
FOTO GRAFIE nagrobkow e (porcelano, 
we) w ykonyw a ,,SL-CHA _FILM ” , J e ro ­
zolim skie 27. P row incję  Inform ujem y li­
stow nie. 1828

STEM PLE kauczukow e wykonyw a . .8 L . 
C H A .FILM ” W arszaw a. Je ro zo lim sk i. 
27. P row incję Inform ujem y listow nie

KTOBY COS W IEDZIAŁ o losls Mleczy, 
sław a Staw ickiego u r. 27/VI 1907 za­
m ieszkałego osta tn io  przy ul. O rlej 4 w 
W arszaw ie I w idzianego osta tn io  w dn iu  
7/8 1944 r. na  W oli przy  kościele św . S ta . 
nlstaw a. P ro si o w iadom ości rodzina W a r. 
szaw a-Praga, ul. lu .  M ackiew icz. 9 m^7.

OBW IESZCZENIE PUBLICZKĘ 
Sad Grodzki w W arszaw ie O ddział Ł  

wzywa Benisza vel Bejnisza G rijnglassn.
p. Cha3kla 1 R ajz li z W ajdenfeldow , u ro ­
dzonego 14 czerwca 1896 r. w W arszaw ie, 
o sta tn io  zam ieszkałego w W arszaw ie, a r s .  
sztow anego przez Niemców w 1940 r.,. aby  
w term in ie  l.m iesięcznyra staw ił się do 
Sadu, gdyż po upływ ie tego  term inu  
Sąd uzna go za zm arłego, oraz w zyw a 
w szystk ie osoby, k tó re m ogą udzielić ja .  
kichkolw iek wiadom ości o zaginionym , 
aby w powyższym  term in ie  doniosły e  
nich Sądowi.

A kta Zg. 2854 '46. V7«t

UNIEWAŻNIAM zgubione dokum enty! 
K arta  rozpoznawcza, K siążka i Legltym a 
cjk Inw alidztw a Borzechow skl M arian.

2857

WARSZAWSKA Zawodowa Szkoła Ko.
sire)yŚ . i M asażu Leczniczego M arli K as. 
persk iej. K urs 4 m iesięczny. Początek 1 
lutego. W ielostronna p rak ty k a  Lódż
P io trkow ska 85. 265*

ZBIORNICA odpadków ..S u rso rt" , W ar. 
szaws Plw «, kiego 18/6. tel. 867.38. ku ­
puj# m akulaturę, szkło tłuczone, szmaty, 
kości, odpadki gum owe i  Inne. 1524
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Michał' Borkowski

f ,  H R s B / F

clniu 2 bin. zmurł  tow. Michał [ tlen . z pionierów, bo jow ników  PPS, o 
Borkowski,  kowal w f-mie  Is or blin, ‘dobrobyt i przyszłość proletaria tu .  O 
B-c ia  Buch i T. W erner ,  s ta ry  tow,a- lej swojej p ra cy  p isał w życiorysie 
rzysz pa r ty jn y  jeszcze z 1905 r. (jeszcze miesiąc temu: „W racam  kom - 

Tow. Borkowski,  syn kowala  z Iłży jp ie tny  b an k ru t  do popiołu i gruzu, 
koło  Radosna®, przejn ł  zawód ojca  i całego mego m ienia  i tu w ukochanej  
sam  został  kowalem. Ja k o  młody 18- j W arszawie,  na starym miejscu, i na 
etni chłopiec, w s tąp ił  w szeregi bo-  } tych gruzach, j ak o  jeden z pierwszych ,

rzemieślników, staję  j ak o  strzęp ludz- aiuiadek załamuje się  
ki i rospoczjniam nową wegetację, lecz 
oieszę się, że moje  s ta re  ręce

ft InL
d z ie s ię ć  d n i proces®

F isc h er  p o w t ó r z ą  t e  s a m e  a r g u m e n t y

jowców PPS i został  do końca życia 
w ierny ukochanym  Sztandarom.

Rył żołnierzem aw angardy  prole­
tariackiego ruchu, jaką  jest PPS. Przez 
dłuższy czas pełnił  funkcję  łącznika 
między Oddziałami Organizacji  Bojo­
wej na linii Iłża— Starachowice. Mimo 
aresz towania  n ie  stracił  zapału do 
walki. W 1911 r. wstąpił  do Zakładów 
Starachowickich  i tu od razu wszedł 
w szeregi bo jow ników  PPS, działając 
aż do w ybuchu wojny.

Do swojego zawodu wrócił  w r- 1922, 
o b e jm u jąc  w f. Norbiu, B-cia Buch i T. 
W e rn e r  p racę  kowaia. Mimo steranego 
zdrowia,  tkwi z twardym  robociarskim  
uporem  w szeregach czynnych człon­
ków PPS.

W czasie okupacji  niemieckie j zo­
stał zabrany, j ak o  zakładnik  i wywie­
ziony do Prus ,  1 'dało mu się wydostać 
7 niewoli wrócP na tychm iast  do swej 
fabryki ,  kiórą ukochał.

Ukochał ją tak że nie przeraziły go 
gruzy i ruiny, jak ie  zastał w 1945 r. 
J a k o  metan z najipierwszych przystą ­
pił do je j  odbudowy. Wrócił,  j ako  je-

W dziesiątym dniu procesu Fische- Iziony u władz amerykańskich .  Fischer ] 
r a  i jego towarzyszy zeznawał J a n -  ( .powiadamia w tym raporc ie  swoje 
kiel W iernik,  cieśla z W arszawy, I władze nadrzędne o wysyłaniu niele l-  
który po likwidacji  getta dozluł się nich zbrodniarzy  do o bozu '  w T re ­

blince.
P ro k u ra to r  Sawicki doręcza oska r­

żonemu fotokopię  dokum entu .  Fischer 
błędnym wzrokiem przebiega treść 
aktu.  Na jego twarzy m a lu je  się zroie-

do Treblinki i cudem uniknął  śm ier­
ci. Zeznania  jego wywołały wielkie 
poruszenie  na sali sądowej.

Najstraszniejszym jego przeżyciem
, . . , . ” ‘°o -v j był przyjazd do Treblinki.  Cały teren

leszcze dac m ojej ukochane  ojczyz- . . , , . . . .  „. _ . . . . .  J J t juz  wtedv zasiany był t rupam i za-
me Polsce pożytek, i ze mogę p raco-  1
w a ć  w  fabryce w y g r z e b a n e j  p rz e z  nas 
7. g ru z ó w " .

Tak p k a ł  swój życiorys s ta ry  ro ­
botnik , s tary  działacz .PPS-owski. Nie 
miał żadnych stanowisk, ani zaszczy­
tów. za swoją pracę, nieugiętą  wier­
ność idei, zdobył powszechny szacu­
nek i miłość towarzyszy. Był jednym  
z tych, k tórych pieśń nasza wspomi­
na: „rycerzem pracy, rycerzem  du­
cha".

Czerwone s z t a n d a r y  PPSowskie. któ 
re tak godnie i w iern ie  p rz e z  całe 
ż y c ie  T e p re z e n lo w a ł ,  pochylą  się w 
żałobnym skłonie nad jego grobem. 
£ żalem żegnają go s ta r z y  to w a rz y s z e .

Kochany Towarzyszu Borkowski,  
niech ziemia, której w ciągu twardego 
rohneiarskiego życia lak broniłeś 
przed  wrogiem, będzie Ci lekką. Czelć 
Ci Rycerzu pracy  i ducha.

,J. G.

P P S  n a  w y b rz e ż u
W  uł>. m. w gm achu  WK. PPS w 

Gdańsku, odbyła  się konferenc ja  Kola 
praw ników  socjalistów z -terenu woje­
wództwa gdańskiego. Sprawozdanie  z 
działalności Koła złożył tow. K. O- 
grodzki,  r/u lępnie refera t na temat:  
„badania  Komisji Praw nicze j"  wygło­
s i  tow. S. Marczewski. Po  spraw o­
zdaniu i referacie wywiązała  się oży­
wiona dyskusja,  w wyniku k tórej po­
wzięto szereg uchwał.

Na zakończenie wybrano  zarząd Ko­
misji P rawniczej  oraz Sekcje Regula­
minową i Ustawodawczą.

Do zarządu weszli: tow. tow. O-
grodzki Kazimierz (Gdynia) — prze­
wodniczący, Lipiński Stefan ISopoty) 
— w-przewodniczący, Marczewski Sta­
nisław (Gdańsk) — sekretarz, Madej­
ski Józef (Sopoty) — sekretarz, Nie­
dzielski Ludwik (Gdańsk) — czl. za­
rządu.

Ku czci tow. I. Daszyńskiego 
Uroczystości w Miechowie

W  Miechowie odbyły się uroczy- 
atatai kn czci Ignacego Daszyńskiego.

W snli kina „M azur" odbyła się 
uroczysta akademia, k tórą  zagaił prze 
wodniczący Pow. Komite tu PPS,  tow. 
Sroka. Referat o Daszyńskim wygło­
sił tow. Dylowicz im. wojska prze­
mówił kpi. Rudy, Po części oficjalnej 
nastąpiła  część artystyczna.

Po akadem ii  nastąpiło  uroczyste 
przem ianowanie  ul. W arszawskie j  na 

Dnia 8 ten. o godz. 10.,10 we w sz js t -  ulicę im. I. Daszyńskiego. W związku 
U  h dzielnicach W arszawy odbędzie * r przem ianowaniem  ulicy, nu rynku  
id.r o dpraw a  Przewodniczą."} eh Kół Miechowa burm is trz  miasta wygłosił 
F . l irycznych .  S tawiennictwo obow ią-  lo licznie zebranej publiczności kró t-  
sa je  pod rygorem  pa rty jnym . kie przemówienie.

— oOo—
y i . f i ft '.M A  p r i k o w y b o R c z k

Odprawa
przewodniczących
Kół fabrycznych

mężów zaufania obwodów, trójlli partyj.
lie i b lokow ych .

S taw ie n n ic tw o  pod ry g o rem  p a r ty jn y m  
obow iązkow e.

D n a  5 hm . odbędą  sie  w spó lne  z eb ra ­
n ia  członków  B loku  D em o k ra ty czn eg o  

Z am o jsk ieg o  28, ua la  W ed la , godz. 10. 
re f . z ra m ie n ia  P P S  tow . S te rn e r .

P la c  N a ru to w ic za  5. o godz. 10. re f. tow .
Oi.; ; on!::ew icz. ..

O sz m iań sk a  25 (szko ła), o godz. 10. ref. | W ojew ódzki K o m ite t P P S  W arszaw a 
to v \  K oby łeck i ,  ._ | w zyw a s e k re ta rz y  p o w ia to w y ch  o raz  peh

S .o ja n o w sk a  12 .14 (szk o ła ) , o godz. 10, ( nom ocni.ków  w ybo rczy ch  z ra m ie n ia  W K  
re f. tow . Ł y p a rew icz . I BPS? do p r s y b y c i a ł n  o d p raw ę , k tó ra  o d .

B n  ?, 6 bsn. P ie c  N aru to w icza  5. o godz. j będ z ie  s ię  w  d n iu  7 bm . (w to rek )  o ą . 9

S E K R E T A R Z E  P O W IA T O W I 
PE Ł N O M O C N IC Y  W YBORCZY P P S

13 ref. tow . L vpacew icz .
D n iu  7 l>m. W ło śc iań sk a  52 (C en tr. W a r .  

r n n t v  S am ochodow e). o godz. 15.
D r a  11 bm . u l. N ieg o lew sk ieg o  ęzoll.

bor;;), o godz. 12.

DSIIELNICA M OKOTÓW \

D n ia  5 s ty c z n ia  1917 r  t .  j. w n ie d iie . 
lę o g o d r. 11 w  lo k a lu  D z ieln icy  odbędzie
s • o b r a n i e  w sz y s tk ic h  C złonków  p a rtii  
D :.„ :n ic y  M okotów  i P o d d z ie ln icy  F o r t  
Mokotów.oręw y  baretzo w ażne. S taw ien n ic tw o  
V. - . k 'c ii  cztonkńw  obow iązkow e

ra n o  w  lo k a lu  W o jew ó d zk ie j Szko ły  P a r .  
ty jn e j  p rz y  u l. Anieżnej 4.

W K  n a k a z u je  po d  ry g o re m  p a r ty jn y m  
d o s ta rczy ć  w  d n iu  o d p ra w y  sp ra w o z d a n ia  
n a  p iśm ie  za m .c  g ru d z ie ń  ub . r. t  ogól. 
n c j d z ia ła ln o śc i, fin an so w e  o raz  p ro ie k t 
p re lim in a rz a  b u d że to w eg o  n.a ro k  1917.

K U K SY  S Z O F E R S K IE  OM TU R
W ojew ódzk i K o m ite t OM T U K  w W ar. 

szaw ie  p ro w a d z i 6-.tygodn5.owe k u rs y  szo. 
fcrE kie  sam ochodow e i m otocyk low e no.
w oczesna  m etodo , z zas to sow an iom  n a j ­
now szych  m oto rów .

; s ty c z n ia  19.-17 r . o godz. 21 w l o . , Z ap isy  p rz y jm u je  codzienn ie  k a n ce la ria
D zieln icy  M okotow , C h o cim sk a  N r . , OM  TTtr  Ul. Szw edzka  2 4  w godz. od 

■i odbędzie  się zab aw a  taneczna d la  człon. 9 do 18. 
kuw  P a r t i i  i w p ro w ad zo n y ch  gości. Do. 
chód  z zab aw y  p rzezn aczo n y  z o s ta je  na  I 
A kcje  W y b o rczą .

O rk ie s tra  do b o ro w a . — S tró j  dow olny .

K O ŁO  IT R  POCZTOW CÓW
D n ia  C bm . o godz. 14, w  g m ach u  M in .!

P o c z t i T e le g ra fu  — a to łó z .k a  P . IV. P  ; 
odbędzie  s ię  z eb ran ie  członków  K o ła  P P S !
P o c z to w có w  U rzęd u  R atu szo w a  4 w  s p r s  ! 
w ,e  W yborów . O becność obow iązkow a.

D Z IE L N IC A  ŚR Ó D M IEŚC IE  j Nocne w e ty  t ram w ajow e  na liniach
Pełnomocnik Stołecznego Komitetu P P S j n r  1, 4, 9. 11, 12. 15, 17, 25 w prow a-

Ś w ią t

wtedy zasiany był 
i m ordow anych  w pociągu lub przy 
wyładowywaniu. Świadek załamuje  
się i zaczyna płakać. Po chwili zno­
wu opowiada swe przeżycia, niby 
treść jakiegoś m akabrycznego  filmu.

Z powodu zbyt wielkiej ilości t ru ­
pów na placach zarządzono 8-dniową 
przerwę w t ransportach .  Świadek 
przypom ina  sobie, że podczas pracy 
znaleziono żywą jeszcze kobiet* z 
dzieckiem owiniętym w prześcieradło. 
Mimo błagań, esesman zastrzelił  j ą  z 
uśmiechem na ustach. Świadek znowu 
przerywa zeznania i płacze.

W  dalszym ciągu świadek opowia­
da. jnk po 8 dniach został  przydzielo­
ny do kom panii  pracy. Pracował 
przy budowie kom ór gazowych. Poza 
trzema już istniejącymi, w krótkim  

rasie w ybudow ano  dalszych 10. Od 
tej pory  zaczęło się systematyczne 
wygazowywanie  ludzi. Bezpośrednio 
r wagonowych t ransnorlów  w pT O w a- 
Iz a n o  więźniów do koąnór p o  1 9 0 — 
1200 do każdej i, w len sposób — we­
dług p r z y p u s z c z e ń  świadka — uśm ier-  
e rn o  dz:ennie  od 10.000— 12.000 lu ­
d z i.

Himmler w  Treblince
W końcu stycznia 1948 r. do obo­

zu przyjechał  Himmler. Do tego cza­
su wielką ilość t rupów  zakopywano 
w zbiorowych dołach. Dopiero  H im m ­
ler rozkazał,  by wszystkie zwłoki wy 
kopać, spalić, ziemię wyrównać i za­
siać łubinem. Praca  ta miała być wy­
konana jak  najszybciej.

Świadek spogląda na ławę osk a r­
żonych i w skazu jąc  na Łeista, mówi: 
„Z Him mlerem  był leni".

Następnie, wskazu jąc  na Dawnego, 
oświadcza, że i jego widział,  ale nie 
w tej części obozu, gdzie byty kom o­
ry, tylko w obozie przyjęć t ran sp o r ­
tów.

W  związku z oświadczeniem świad 
ka, że widział  Leista z Himmlerem w 
Treblince, adw okat  oskarżonego za­
da je  świadkowi k i lka  pytań, z k tó­
rych wynika, że świadek dopiero  na 
sali poznał Leista  i Dawnego. P rzed ­
tem hie wiedział  o ich istnieniu.

T.eist zapytany przez swego adw o­
kata, ile razy  w idyw ał  się z Himmle­
rem. oświadcza, że tylko raz podczas 
pobytu lego ostatniego w Krakowie i 
że nigdy na oczy nic widział T reb l in ­
ki.

7, ławy oskarżonych  powstaje  F i­
scher, który zdradza wielkie zdener­
wowanie. ma łzy w oczach. Zapytuje, 
czy akt oskarżenia  i jem u zarzuca te 
wszystkie zbrodnie  w Treblince.

P ro k u ra to r  .Siewie rak i odpowiada, 
że akt  oskarżenia zarzuca mu wysy­
łanie na śmierć ludzi do Treblinki,  a 
nie samo w ykonyw anie  zbrodni w o- 
bozie.

W  tym m omencie  prok. Sawicki 
przedstawia sądowi i oskarżonem u 
dokument,  który udowadnia,  że F i ­
scher doskonale  wiedział o wysyłaniu 
Żydów do Treblinki i sam b ra ł  w tv® 
udział. Jest  In miesięczny raport  >b-  
teilung Just i D (wydziału sprawiedli­
wości) dystryktu  warszawskiego, wy­
syłany do Berlina, a później odnnle-

sz tn ie  i lęk. We własnej obronie cy­
tu je  z dokum entu  momenty,  dotyczą­
ce wyłącznic policji niemieckie j,  lrtaok. 
Sawicki zbija  go z tropu, p rzy tacza­
jąc  fragment ze i tr .  18 i 19, który 
obciąża oskarżonego.

Bezskuteczne
hueriuencje

Następnym świadkiem był Janusz  
Machnicki,  k tóry  jako  były prezes 
W arszawskiego Ośrociifa R®0, podaje  
przebieg działalności tej instytucji.  W 
początkowym  okresie okupacji  RGO 
posiadała  ponad  200.000 podopiecz­
nych. Cyfra ta zmalała przed powsta­
niem do 80.000,

Swindek opoWiada, i ł  przez cały 
cąas okupacji  m ia ł  .możność k i lkana ­
ście razy rozmawiać z Fischerem, 
raz jeden był również  u Leisla.  Tego 
rodzaju in te rwencje  uzgadniane  były 
poprzednio  z władzami Polski P o d ­
ziemnej.

W ładze cywilne odsy’alv przeważ­
nie do Gestapo, k tóre  rzekom o jako  
jedyna  władza, reagło w tych sp ra ­
w a ch '  decydować.

Zapytany przez T rybunał ,  świadek 
wyjaśnia  okoliczności związane ze 
sprawą kapitu lacji  po Pow staniu .  
Prez. Machnicki wezwany został  przez 
gen. K rau sh e ra  nn konferencję ,  w 
kjórej  wziąi udzia ł  również Fischer. 
Przedmiotom dwudniowej dyskusji  by 
ło przejęcie przez RGO obuwia,  odzie­
ży i sprzętów gospodars tw a dom ow e­
go ze wszystkich m ieszkań k ap itu lu ­
jącej dzielnicy oraz  ewakuac ja  dzieł 
sztuki, archiwów, bibliotek, własności 
kościelnej.

Później RGO postarała  się o zwo­
łanie konferencji  na ulicy Wolskiej 
w tzw. Sztabie Fw ak u n cv jn y m  Geibła. 
Konferonc.fi tej przewodniczył Fischer. 
Stanowisko jego było przychylniejsze, 
niż Gelhla, jednakże  w terminie, wy­
znaczonym przez Niemców, ew ak u a ­
cja dóbr  ku ltu ra lnych  W arszaw y była 
nie do wykonania.

Dalsze zeznania 
śtriadkóuj t -

Po południu  zeznawali świadkowie: 
:ni.  Kawecki —  więzień obozu p ra cz - 
kowT-ikiego oraz m ir  Mazurek —  wice­
prezes R G O  w Pruszkowie. Św iadko­
wie przedstawili  Trybunałowi fatalne 
warunki, w jakich przebywały  setki ty 
sięcy warszawiaków, wypędzonych z 
-oAzhuiejfo miasta  podczas i po Po w ­
staniu.

Nasitenriie świadek Mazurek opo­
wiada. i?k SS-owcy wywierali  naciek 
na  polskich lekarzy  i członków RGO, 
aby .oodip’ss li  dek la rac je ,  u tw ierdzają­
ce, źo ludność polska  przebywa w 
Pruszkowie w dobrych  warunkach,  
przez r ’ko#o nie szykanowana. Tekst 
niemiecki t«i d ck la rec i i  zoetał  s fo rm u­
łow ane  znacznie korzystn ie j  dla  Niem­
ców, a osoby, k tóre  podpisa ły  teks t  
polaki, by ły  zmuszane d o  powtórzenia  
podpisu  pod teks tem  niemieckim.

Prokurator Sawicki 
przemawia

Po zeznaniach świadków zabrał jjloe 
prok. Sawicki, k tóry  przedłożył  T ry ­
bunałowi szereg wniosków d o w o d o ­

wych. Jednym  z dow odów  jest kaiąż 
k a  p t. „W arszaw a pod w ładztw em  n ie ­
m ieckim '', w ydana z polecenia F ische­
ra , zeotpatrzoina j©£o u stęp em  Z k siąż ­
ki tej oskarżyciel cy tu je  szereg w y­
jątków .

W  dalszym  ciągu sw ego przem ów ie­
n ia  oskarżyciel pub liczny  stw ierdza, łż 
F ischer i Leist byli członkam i SA. 
Leśst naw et w chwili obe jmowania u- [ 
rzędu w  W arszaw ie by ł pułkow nikiem  . 
te j OcjfanizRcji, a  po  pewnym  czasie j 
o trzym ał aw ans na generała.

W prs A-dzie SA  uznana została  przez 
w yrok M iędr. T rybunału  W ojskow ego 
w N orym ierdao , za organizację, pozba 
w ioną nitamion zb-rc-driczy.zb, jed n ak ­
że m otyw y w yroku r.oryir.iierskieste mó 
wią, że n iek tó re  grupy SA używane 
były do n ad zorow an ia  jeńców, do pil- 
■nowianfa dzielfflic żydow skich, a być 
może, że n iek tó re  odziały  uży te  były 
do celów  w yraźn ie  zbrodsłiczych.

Sądzę —  tw ierdz i oskarżyciel — że 
o rzea tec ie  N ajw yższego T ry b u m łu  Na 
rodowego w przedm iocie przestępnego 
ch arak te ru  SA na obszarze polskim , 
w niczym  nie n a ru szy  zobow iązań m ię­
dzynarodow ych  p o lsk i. Zaigadnietiie to. 
nie je6ł a o w c ic ią  w  sądow nictw ie p o l­
skim , albowiem  sp ec ja ln e  6ądy ka rn e  
sk azy w ały  w ielckrolim e za p rzynależ­
ność do  SA.

W  dalszym  ciągu 6w«go przem ów ie­
nia oskarżycie! om awia tak ty k ę  obroń­
czą M ek sk '^ e ra , k tó ry  z uporem  tw ier 
dzi, żc jest fachowcem  kraiminalny-m i 
nic wspólnego z po lityczną  p o lic ją  nie 
miał. P ro k u ra to r w ydobyw a książkę, 
w ydaną w Lc.ndy.aie, a n ap isan ą  przez 
Johna  M orrisa , d o rad cę  japońskiego 
m in isterstw a eipraw zagran icznych  i czy 
la w yją tek  ze wspom nień autcTa z je ­
go pobytu  w Japonii.

W ysłannicy  niem ieccy w T okio do- 
irwnsfa.li się  od w ładz japońskich  d o s tę ­
pu do  całej korcc-ipccdeincji, sk ie row a­
nej do obyw ateli obcych. Jcduvm  z 
członków  am basady  niem ieckiej był 
p łk  M c w ie g e r , w ybitny członek G e­
s tapo , k tó rego  w ysłano, by zapoznał 
się z o rgan izac ją  i system em  pracy  po ­
lic ji japońsk iej, Ten „dżen te lm en", sto  
jąc w holu hotelu  „Im peria l" w Tokio 
chw alił się, He osób w ła sn o rę c z n i z a ­
s trzelił. U w ażał ran za swą m isję p o ­
dżeganie p o lic ji japońsk ie j do a resz to ­

wań nie tylko amtynazistów, lecz także  
oudzoąieimców, k tó rzy  nie podobali e:ę 
am basadzie n iem ieckiej.

Po  przem ów ieniu oskarżyciela  pu- 
błócaaogo rep likow ali obrońcy.

Czy Warszawa ofrzyma na słate

nocne wozy tramwajowe?

Otwarcie
Wystaw? Planu 
Trzyletniego

5 i 6 bin. zoslaną o tw ar te  w W a r ­
szawie o godz. 10 rano  W ystaw y Pla 
tyi Trzyletn iego w następujących 
p u n k tac h :

5 bm. przy  ul. Młynarskiej  Nr 2 — 
w Gimnazjum.

O. bm. .przy ul. Ghłopickiego Nr 2 
— w Sali Pa ra f ia lne j  oraz przy  ul 
W ybrzeże  Kościuszkowskie  41 — w 
E lektrowni.  Wejście bezpłatne.

W ystaw y czynne codziennie od g. 
9 do  13 i qd 15 do 19.

t e a t r  i  o ł s k  i
N ied z ie la : godz. 3.4.30 „ G ru b e  R y b y  ,

(M ar
ozałkow ska  lS ) : n ied z ie la  i
ffodz. 18 ,,F a u s t"  G cur.oda  z gOvCinnyrw*?sss sa? asssssr».
2 0 ): godz. 18 „ P o  co d a lek o  szu k a ć  B . 
Sli n,ws

T E A T R  „JA S K Ó Ł K A ”  (M a rsz a łk o w sk a  
89): godz. 15  „ Z a p ra sz a m y  n a  w « » ie  ; 
codoz. 18 ,.M ąż p o g n ę b io n y  M olie r ą ;

T E A T R  S T U D IO  godz. i8 :  ..W  m ałęna 
d o m k u "  z K . .Adw entow iczem

1 R A S K I T E A T R  R E W II  (Z y g m u n tó w , 
s k a  8 ): w eao ta  ra w la  p t .  ..N ą jm .laz ą
g w ia zd k a ” godz . 17 i 19. W  n ied z ie le  ł

Ś K U K U Ł K A ' K Ł U fl SA TYR Y K Ó W  (w
k a w ia rn i ..R eduża*’, N ow y  . * ) : » ■
d z ien n ie  o godz. 19.00 „ K p in k i spod  
c h o in k i” .

rO R A N E K  A W W S T łC B N Y  PU K
D ziś. d n ia  5 b . m „  o ę p A t ,  12 w  k a ­

w ia rn i „ P o lo n ia  ’ odbędzie  aię p o ra n e k  
a r ty s ty c z n y  z  u d z ia le *  M. K a rw o w aą .e j 
i J .  P o p ła w sk ieg o . H . Z a rzy ck ie j i N e y y  
B o g ack ie j. D ochód  n a  P o lsk i C zerw ony  
K rzyż .

W IE L K I  F E S T IW A L  S A S P .u
W e w to re k  d n ia  7 s ty c z n ia . o / o d s  18 

w s a li  „R o m a  ’ o d b ęd zie  s ię  W ie ik i Pe- 
s tiw a t Z w iązku  Z aw odow ego  A r ty s t .w  
Scen P o lsk ich  na  celę zapom ogow o-Clm . 
ry ta ty w n e  ZA SP. U d z ia ł b io rą  n s jw y b it .  
n ie js i  a r ty ś c i  W arsz a w y :

N . A ndrycz , E . B arszczew sk a , A. B ol«- 
chow ska . M. C h m u rk o w s k a ; P .  D an issew . 
sk a , L . D rzew ieck a , E . G is te a t, J .  
K a rp iń s k a . M. K a rw o w sk a , H . M acu le . 
w ic i.G ed ro y ć , T . M ankrtew iczćw na. K . 
M ad e jsk a . L . M essal, I .  S o h o ltćw n a . I , 
S k w ie rczy ń sk a . K . D em bow sk i, I .  D y g a j ,  
M. F o g g , A. J a k s z ta s ,  H . M alk o w sg i. 
M ossakow ski. R . M ły n arczy k , J .  H ro s m . 
s k t .  T . O lsza. O. O rłeń sk a . 3 . P o k rzy . 
w iń sk a , M. P a w lik o w sk i. J .  P o p ław ą ł:,, 
K . P o red a , L . S em p o liń sk i, J .  SzopaKi, 
E . W o jn a r . M. W y rzy k o w sk i.

A k o m p an iam en t: N e lly  B ogacka . 2.
K ry ń s k a . 7,. Z a lew ska . M. V fe reszczyn . 
sk a . B ialoslcórsk i, T . M azurk iew icz . K on . 
fe ra n c ie rz y : A. J a k s z ta s  i M. P a w lik ó w , 
sk i. K ie ro w n ic tw o  a r ty s ty c z n e : M a r a n
W y rz y k o w sk i. O rg a n iz a c ja : d y r .  B ro n i, 
s ław  Iw a n o w sk i. .

B ile ty  ju ż  d o  n a b y c ia  w  Z arzgdzie  O lo . 
w nym  EA SP. Al. S ta lin a  .45 ( p a r te r )  w 
godz. 11 — 15. d n ia  5 i 6 s tv cz u  o w  ka. 
s ie  ..R o m a” od  godz. 11 do 17. a  vj d n :u  
F e s tiv /a lu  od  10 ra n o  w  k asie  p rz y  w e j. 
ściu .

D ZI8 O S T A T N I W Y S T Ę P  
L U D W IK A  SO L SK IE G O

D y re k c ji P a ń s tw o w e g o  T e a tru  P o lsk ie g o  
D y re k c ji P a ń s tw o w eg o  T e a tru  P o lsk ieg o  
u d a ło  s ię  z o rg an izo w ać  jeszcze je d n o  
p rz e d s ta w ie n ie  „ G ru b y c h  F.i-b ’ z ud-ua- 
lem  m is irz a  L u d w ik a  S o lsk ieg o  w n ic . 
dz ie lę  5-S'o b. m . o godz.' 14.50 po  po . 
łu d n u i. .

B ile ty  w y k u p io n e  n a  te n  dzień  na
L ille  W en ed ę”  będc w ażno  na  p rz o d r ts t  

W lenie- „ G ru b y c h  R y b ” . W idzów , k tó rz y  
n ie  zechcą  sk o rz y s ta ło  z z am ian y  up roszą  
się  o zw ro t b ile tó w  w  Kasie, kio n ied z ie li 
godz. 12.ej.

c
,,Pod.

56):

n?„ dz ie ln ico  . .ś ró d m ie śc ie ” wrywa wszy 
s tk ic h  członków  d z ie ln icy  firódm icśc ie  na  
z eb ran ie  v/ d a .  7.T.47 r. godz. 17 p u n k tu ­
a ln ie .

Sp.a-w y w ażne, s ta w ie n n ic tw o  obow iąz. 
kowo.

D Z IE L N IC A  PP R  
WABSZAWA . P O Ł U D N I^

P cdnojnocnik  P P S  do S n raw  W y bór, 
csych D zic’n icy  W arśŁ aw a-P o lu d n ie  wzy. 
w a  • a  z e t t a n ie  w d n iu  o s tv cz n la  r. d . 
o gods. 11 rano . k tó re  odbędzie  s ie  w  lo. 
k a ’u P P S  ul. C hocim ska  4 w szy s tk ic h

Jasełka dla dzieci
Z w i;;:ck  Z aw odow y PiŁ- ow nlków  Gu/.u. 

wr.i M ie jsk ie j w y s ta w ia  w  i n .  5 i -fl bm . 
g  15 w gazow ni n a  W oli (D w o rsk a  35) 
„ J a te lk a "  TTalórii S z a lay .G ro le te  w  ’^y . 
k o n an iu  zespołu p raco w n ik ó w  G azow ni.

Bilety c a l  i  wać m ożna  w  k asie  p rzy  ul 
Dworek'- i 25  od godz. 1 2 .

Dojazd tramwajem „11” do koń-a.

Gdyby jednak  f rekw encja  pasażerów 
ćpadła i u ruchom ienie  wozów na s la ­
te okaza ło  się nieOipłaca'«is — MZK 
umożliwią  spóźnionym  pasażerom  ko ­
rzystanie  z wozów służbowych, które

dzone w okresie  Świąt Bożego N aro ­
dzenia, Sylwestra i Nowego Boku cie­
szyły się wielką -frekwencją, wykazu­
jąc  celfiwość lego zarządzenia i troskę 
MZK o wygodę mieszkańców Stolicy.
Najlepszym uzasadnieniem poirzeby 
jest liczba 3300 osób. k tóre  w Sylwe­
stra skorzystały  z t ram w ajó w  noc­
nych.

STALE KURSY NOCNE

Ka nadchodzące dwa dni świąt d y -  | W obec  w ie lk ie !  f r e k w e n c j i  zw ie  
; -akcja MZK eksperyment z wozami | d ! a j ą c y c h . w  N o w e g o  R o k u .
•lotnym, pou tarza, u ilic iiuni.ijąc n <« I M u z e u m  W o js k a  o t w s r t e  b ędzie  w 
wymienionych wyżej liniach w dniach ,
4. 5. f. bm. -  do godz. 0 30. I p o n ie d z ia łe k  6 b. m . t j .  w  Ś w ię to

Jeżeli i |ym razem publiczność do- {T rzech  K ró l i .  N orm alnie M u z e u m  
pisze. MZK zamierzają  ze względu na I o t w a r t e  j e s t  co d z ien n ie  o p ró c z  p o ­
ci, res karnawałowy vtale w xnholy-i rded z ia lk ó w ,  od godz. 11 —  16-tej. 
i nl.-dziele — wprowadzić nocne wozy ! W e w to r e k ,  7  b. m . M u z e u m  bę 
tramwajowe. 1 dz ie  z a m k n ię t e .

*go stycznia
M»zeiim lajsk*
czynne

w późnych godzjnach wieczorowych 
odwożą w pewnych zasadniczych kie­
runkach  personel MZK.

T rasy  tych wozów służbowo pasażer 
skich oraz godziny ich od jazdów zo­
s taną podane.

W  uzupełnieniu  podanej  przez nas 
wczoraj informacji  o  przedłużeniu  
ważności  s templa  (z r. 19ł6j. upow aż­
niającego do korzystania  z opłat ul­
gowych w tram w ajach ,  au tobusach  i 
t rolieybusach, podajemy, że zaópa 
(rżenie się w nowe, specja lne  legity­
m acje  ulgowe na r. 1947, k tóre  o b o ­
wiązywać będą  od 1 lutego b r . nie 
dolyczy uczniów szkół powszechnych 
i średnich Będą oni nadal korzystać  
ze swych legitymacji szkolnych, od ­
powiednio s templowanych. (Rs)

——oO o—

Mróz n trzyma się
jeszcze przez
kilka dni

Gały k ra j  nawiedziła  nołężna 
la ta  -mrozów, najw iększych, jak ie  
dotychczas zano-łowaia obecna »i- 
ma. T erm o m etr  w skazyw ał wczo­
ra j  w W arszaw ie  w godzinach 
ran n y ch  22 stopnic poniżej zera, 
czemu towarzyszył jeszcze dość 
śliny wiatr.

N a j o tż u ą  tem p era tu re  zanoto­
wano  w czora j  w T a t rac h  26 stopni 
m rozu, bez opadów śnieżnych.

— Uzv dokuczliwy m róz  u trzy­
ma się d łuże j?^— z iym pytaniem 
zwróciliśmy sic do P!H M -a.

Prognozy są  niezbyt  pcmyślue.  
W yż baroineCryczny, k tóry  nawie­
dził Polską,  u t rzym a się przez 
UH. a  dni. Natęży wiec spodziewać 
się t em p era tu ry  w granicach od 15 
do 20 st. poniżej zera. jeszcze przy 
n a jm n ie j  do  w to rk u  !uł> środy.

W  zwjązku z fałą ś l inysh  m ro ­
zów, kom u n ik ac ja  m iejska n ie  za­
n o tow ała  jednak  wczoraj w ięk­
szych przerw, na tom ias t  wielogo­
dz inna  przerwa w r u c h u  m ia ła  
miejsce na  kolejowej Unii elek- 
t rycwiej W arsz a w a —Otwock, (pa)

„A T L A N T IC ”  (u l. C hm ie lna  3 S ): 
rz u te k 1'.

. . I ’O L U N IA ”  ( Mar s z a ł kows ka  
„ E lw ira  M ad ig a n ” .

„S T Y L O W Y ” (M arsz a łk o w sk a  112): -  
„C z a ro d z ie jsk i k w ia t" .

..S Y R E N A ”  (B ra n a . ul. In ż y n ie rs k a  4 ): 
I I  s e r ia  „ K o m ed ia n tó w "  „ R o m an s  p a ja ­
ca” . P o c zą tek  godz. 12. 14. 35. 18. 20.

„TU C ZĄ ”  (Ż oliborz , S uz ina  4 ) ;  „Z a ltlę . 
ta  n a rzec zo n a” .

K IN O  O S R IA T O W K  (Ż oliborz, pi- fu . 
w altdńw  10): film  . M ek sy k " .

P o c z ą tk i seansów  w k in ie  . .S ty lo w y ’* 
o codz. 11. 13. 15, 17. 19, 21.

YVe w szy s tk ich  p o zo sta ły ch : 14. 18,
18, 20.

Cusłyszymy
I w RADIO

) P O N IE D Z IA Ł E K  T K Z E C K  K & 6 Ł I
6.57 S y g n a ł cza^u : 7 05 Aucl. m u z y czn a ;

I 8,00 D z icn m k  p o r . ;  8.25 M u zy k a ; 9.00 Iśa- 
; bożefi3 tw o ?: k o śc io ła  M ariack ieg o  v/ K ra . 
j k o w ie ; 10,00 A u d y c ja  re g io r .a ln a ; 1x05 
{ P o ra n e k  sy m fo n ic z n y ; 13,50 M u -:;k a ;s 14'40 
' T e a t r  W y o b raźn i F r y d e r y k  i ^ ia r ia ”  e?u 

ch o w isk o ; 15.23. , .W  ż łob ie  I? — aud .
s ło r rn o -m u z .: 16,00 A u d y c ja  1 d la  dzieci
,,N asz  b a l” ; 16.20 M u zy k a ; 17.00 P o d w ie ­
czo rek  p rz y  m ik ro fo n ie ; 18 20 Mi c y k a ; 
19.0-3 ..U śm iech  i p io s e n k a ”  — au c ., m a - 

i ry n a ra k a ;  20,00 D z ien n ik  w ie e s .; 20.25 
K ohcerc  ro z ry w k o w y ; 21,05  ,,O b razk i z 
p rze sz ło śc i” — ciekaw  •..•»• k i łi«or.ackie; 
21,15 . .P a ry ż  mÓY-i‘‘ ; 21.45 A u d y c ja  ,roz 
ry w k . ..K am aw ato iv i*  la tn c fi*:■■■’” ; 22,CC

i , .L a lk a "  P o l. P r i> « ;  22,25 
j ry w k u w a ; 23,10 O ćt. w iad . d 
{23.90 M u ay k a ; 23,55 S ir  w e n ,
I d z ie ń .; H y m n .

W A RSZA W A  I I  
14.02 M uzyka  ro z ry w k o w a , 

i p ie śn i w  w yk . C. W ę ę r s v n o w s k ie j ; 
M uzyka  ro z ry w k o w a ; 13.25 U tw ory  
k la sy c z n e j; 22,05 K o n c e r t sym fordczn

W T O B E K , 7 STY CZN IA  
i 6.00 S y g n a ł czasu  i pi^śA p o ra n n a ; 
(D z ie n n ik  p o r a n n y ; 0,30 At u cyka pora 
j 7,05 M uzyka; 7.15 V\ iadomoŁ.«i p o rr 
, 7.40 M u zy k a ; 12,05 ^A udycja t'Sa 

ro b o tn . ; 12,35 R ocjin i wio-OnrzeiewY 
| ,,10 m in u t p o e z ji” ; 13 0T> M uzyka 
I S łu ch o w isk o  d !a  d z iec i; 15.30 .AVc 

S z a fla ra c h ” .; 15.40 P ie śn i J .

CO
A u d y c ja  ro z .  
Islea, wlfcsr.; 
. w a in . w 'a d .

14.15

Wstrz?mai!ti« ruchu
na linii »6«

W związku i. krukiem wozów mofo- 
rowych na slacji W arszaw a — Praga 
kom unikac ja  na linii Nr 6 nlcsrła 
w strzym aniu  eto czasu o trzym an ia  n o ­

wych wozów z rem on lu.

w yk . O. i r id y ; 16.00 D c ien a ik  p*vp.;
i e r . ; "6 55 A u d y sja  u la

A rie
11,53
muz.
y.

6.05 
nna;
nne; 
ie tlic  
,i2 55 

00
le w 
• a w

przy
M uzyka  karne ..  . _ ... 
d z ieży ; 17,05 ,.U  naszyci
17.25 K o n cert ge*p. in s lr tim .; 17 
c ia  k u l t . ; - 18,00 A u d y c ja  w o jsko  
M uzy k a ; 18.30 N au k a  p r :y  g lo śn  
K o n c e r t sy m fo n icz n y ; 20 00 D r>  
e ao rn y ; 20.25 A u d y c ja  m u \  <
chow isko  p t .  . .P io t r  ,n«i
R e c ita ' B oi. W o y io w ic z a ; :ił r> 
W ^rsy tet L u d .;  22.00 , Is
22.25 A ud . ro z ry w k o w a  23.30 O 
dz ień , ra d .;  23 30 M u z y k i;  23,55 
o s t. V7iad.; H y m n .

W A>ł^ZAW A II. 
14.02 M uzyka ro z ry w k o w a : 14 

a lt.d v k , w wyk. p ru f , Al.
19.10 W ie rsz '4 o V,*nr**/stwi«; 12. 
k a  ta n e cz n a ; 22,02 K o n c e r t soli;

U/
15.00

W: itd. 
: «u«z4a,

leci t al
kiefco; 
M uzy.

G U N v o  U. I, U S Z E  N: I ’R E iV U M E N A T A  M1S-.S!3,UZNA fili ZJ„
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euut ir ione UamUowe po 15 zł. tn wyraz. Poaziłkiwanic rodzin, pracy l zsuby po 5 zł.
<92ftrc!ioJęl 7 szpalta 40 zi w tokście redfticyjftym tió zł.
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R adio  na Ziemiach Odzyskanych
Dotychczasowe osiągnięcia i zamiary na przyszłość

W  Nr. 2 i  dnia 3 styczn ia  „R obot­
n ik "  zacytow ał w Przeg lądzie  p rasy  
a r ty k u ł z „P o lsk i Z achodniej", k ry ­
ty k u jący  dz ia łalność  inw estycy jną 
Polskiego R adia, i zgłosił gotowość n - 
tnieszezenia odpow iedzi na postaw io­
ne zarziitty . Skoro R edakcja  chciałaby 
sobie i swoim  C zytelnikom  w yjaśnić 
założenia, jak im i k ie ru je  się D yrek­
c ja  Polskiego R adia w sw ych p lanach  
rozbudow y, chętnie służę in fo rm ac ­
jam i i chętn ie  poddam  je  krytyce. 
W ie lo k ro ln ie  dom agaliśm y się tak ie j 
k ry ty k i publicznie, zarów no w stosun­
ku  do  naszych  poczynań p ro g ram o ­
w ych. jak  1 technicznych, i p rosim y 
Jadynia * to, by b y ła  to  k ry ty k a  rso -  
tetsA.

D laczego
„lilipucie" nadajniki?

Zagadnienie sprowadzałoby się dc
tag#, czy było rzeczą słuszną budo­
w anie na  Z iem iach Z achodnich sied­
m iu nad ajn ik ó w  o słabej m ocy, czy też

W'ttnochathm,
lak ci idzie?

Jedno z najpopularniejszych, najeżą- 
iciej nadawanych pytań, dotyczy ma­
terialnej sytuacji bliźniego.

S form ułow ał je  można różniet
—  Jak  el idzie?
—  Jak ci sią pow odzi?
—  Jak  leci?
Lab po prosta „co słychać?"'
S en t pytań ja tn y  i —  zdawałoby 

eią — odpowiedzi mogą być róine. Za- 
leżnie od eytuacji.

3 o  przecież jednem u idzie dobrze, 
drugiemu tak  sobie, trzeciemu cudow­
nie, czwartemu kiepsko...

A  jednak  —  czy zdarzyło się Wam  
spotkać człowieka, k tóry m  takie 
zdawkowe pytanie odpow iedziałby . 
„posoodzi ml s i t  świetnie, znakomicie, 
wspaniale"?

X  nie się to prawie nie zdarza.
M ol znajom i zw ykle  odpowiadają:
—  M am le ._
—  Stara bide.„
■— Ledwo, ledwo."
— A by  łyć...
Różnice, jak widać,) są minimalne. 

W szystkim  powodzi sią ile .
Hajbardziej narzeka pewien gruby 

restaurator z M arszałkowskiej.
—  Podatki, panie, grzywny, cenniki, 

8 torbami człowiek pójdzieI
Również znajomy dyrektor użala się 

bardzo.
—• Ja k  ta w yżyć  — powiada. — 

P ensyjka  mizerna, premie nie lepsze, a 
net te dodatki, deputaty i procenty też 
trudno liczyć.

Lodzi tych znam sprzed wojny. Na­
rzekali zawsze.

Bo tacy jesteśmy.
Czy wszyscy?
Prawie.
Chociaż —  m am  jednego nauczy­

ciela szko ły  powszechnej pod War- 
swater. Ten nie narzeka.

—  Jakoś tam idzie —  powiedział 
mi wczoraj. — Pensją mi o 600 zł. pod 
iwyższyłl, pokój przy rodzinie dosta­
łem, a teraz mają dać materiał na 
ubranie. Luksusów jeszcze nie ma, a lt 
narzekać, chwała Boga, nie mogą.

Nie może narzekać.
On jeden!
D owodziłoby to, te  nauczycielstwo 

jes t a nas najszczęśliwszą, najlepiej 
uposażoną warstwa.

A  m oże morał tej całej historii feet 
liwry?

A. TOM

raczej należało  — 1 m ożna by ło  — 
skoncentrow ać p racę  na m niejszej licz 
b ie n ad ajn ik ó w  ailniejazyeh. Ź« wżad- 
ciwa stru k tu ra  radl of on ii op ierać  tlą  
pow inna na jednej silnej, d ługofalo­
wej stacji cen tra ln e j i k ilku  w rac jo ­
na lny  sposób rozm ieszczonych n ad ajn l 
kach o średn iej m ocy — nie trzeba  
dow odzić; idzie o to tylko, czy ta k a  
budow s, zw iązana ze sprow adzeniem  
kom pletnych  urządzeń  z zagranicy  t  z 
kosztow nym i adap tac jam i w terenie, 
była m o łiiw a  w czasie, kiedy nJe by­
ło ani w alu t zagran icznych , an i ti­
ulów handlow ych , ani odpow iedniej 
stab ilizacji w arunków , ani k ad r faeho 

tj obsługi. Z drugiej Mromy ia tn ta - 
la paląca po treoba objęcia zasięgiem  
rad ia  eałego k ra ju , a rw leszcza Ziees 
Z achodnich : istn ia ła  też n iem niej palą 
aa po trzeba  skup ian ia  w okół p ro g ra ­
m s  radiow ego całego naszego życia 
kałturaineg© , adesorgan isow anego  
przez okupację  1 ro rp roszkow anege  
po w ielu ośrodkach ; dziś jeszcze w t  
zw. „P ro g ram ie  ogólnopolsk im " W ar­
szawa w ypełniać m oże ty lko  połowę 
w yznaczonych ram . reszty  dosta rcza ją  
w szystkie rozgłośnie regionalne.

K onieczność szybkiego objęcia  za­
sięgiem  m ożliw ie azerokiego p rom ie­
nia n ak aza ła  w 'ęc budow ać z lego, co 
było na m iejscu. A na m iejscu  były 
tylko potłuczone szczątki a p a ra tu ry  
po rozg łośn iach , n ird o szab ro w sn e  do 
dna okłady 1 n ieokreślone  m ożliw oś­
ci adobycia części urządzeń  techn icz­
nych , pozostałych po arm ii n iem iec­
k iej i nad a jący ch  się jedynie  do bu ­
dow ania nad ajn ik ó w  lilipucich. Nie 
była to b y n a jm n ie j droga ła tw ie jsza , 
niż kupić za g ran icą  gotow e urządze­
n ia; m ate ria ł d la rozgłośni gdańskiej 
zbierali p racow nicy  rad ia  na n ieroz- 
m inow anych po lach  m inow ych; nasze 
b y n a jm n ie j n ie „ rep rezen tacy jn e"  b ry  
gady techniczne jeździły  po stre fach  
okupacy jnych . zb ierając  do budow y 
stacji co się dało. T rzeba było ciężkiej 
! o fia rn e j p racy  eałego zespołu, ,by 
w szystkie te n a d a jn ik i zbudow ać; * go 
dzi się p rzypom nieć, źe cztery  spoŚTÓd 
owych siedm iu u ruchom iono  w p ierw ­
szej połowi® 1945 r., to  znaczy jesz­
cze w czasie w ojny . Gdybyśm y wóur- 
czas n ic  poszli tą  drogą, gdybyśm y si? 
stprali staw iać  od ra z u  n a  Ziem iach 
Z achodnich n a d a jn ik i o średn iej m o­
cy —  do d n ia  dzisiejszego ziem ie te 
byłyby  stre fą  m artw e j ciszy; n ie  było 
bow iem  dotychczas żadnej m ożliw oś­
ci s taw ian ia  tam  w iększych stacji, a 
iedvny n ad ajn ik  60 KW. jak i m ożna 
by ło  w ty n u e z a s ie  u ruchom ić  — u ru -  
ehom rtlśm y w W arszaw ie.

wego; listy sod, jajki® a aałegc t«f® 
terenu  o trzym uje  rozgłośni*  W rocław ­
sko, świadcz*, doatatecsnda •  tym , ja ­
kiej w agi państw ow ej było t© dzie­
łem. Zresztą, b udu jąc  stac je  ełube, 
m ieliśm y od razu na  uw adze koniecz­
ność ich w zm ocnienia: Poznań  budo­
w aliśm y tak  w łaśnie, by m®c- jego 
m ożna było zwiększyć — I! a k u ra t w 
czasie, kiedy ukaza ł się a r ty k u ł „P o l­
ski Z achodniej", P oznań  pracow ać po ­
czął na m ocy do 10 KW. A w arto  do­
dać, że n a d a jn ik  po zn ań sk i Jee* pierw  
szym now oczesnym  ozneirykaAekiege

saws!* lob m ocy. 5*®** T orun iem , •  kló 
jad wepoamWłeme, w  r. MM7 so­

wa WfrajShiwÓM mowy n a­
d ajn ik  o m ocy 50 KW; «tu nam  to, po­
za w erok lm  prom ieniom  działan ia  w 
k ra ju , anaczny zasięg zagraniczny. 
P lan  Inw estycyjny przew iduj*  rów nież 
budow ę cen tra ln e j s tac ji nadawrs® ) w 
W araiaw ia , o m ocy 200 KW, na dłu­
gich fa lach ; jest to  jed n ak  budow a ko­
sztow na i w ym agająca znacznego na ­
kładu czasu, być m oże więc, iż w tym  
roku skończona  ■!* będzie.

Pierwsze zawody łyżwiarskie
w Jeźdxle sifbkSsi w, Warszawli

W  dniu  S styczn ia  o godz. 12 na je­
z iorku kam  i on k owakim, przy ul. Zie- 
!®nłi®*kiej, <M&ędą się pierw szo P® 
w ojnie zaw ody łyżw iarsk ie  w jeździe 
szybkiej na  dystansach  500 i 3000 m 
d la k obi ot i m ężczyzn oraz  dla m ło- 
d4B«*y is* dystansie 400 m. W  saw o- 
śeak  w aam ą udeia ł łyżw iarze  x W ro-

Co się tyezy w reszcie p rz e a r tó d  w 1st*wis, E lbląga, G dańska i V, a n f f l -
j wy. P ruszków  będzie reprezen tow any  
I 12 zaw odników .

Z arząd P.Z.Ł. p od jął s ta ran ia  w  ki»= 
ru nku  oprow adzenia do  W arsz a w  a 
końcem  lisiego akipy czoło wyeh' ra0 
dzieokich łyżw iarzy  w jeździ* szybkiej 
i figurow ej, celem  ro zegran ia  m iędzy­
narodow ych zaw odów  indyw idual­
nych. W ystęp łyżw iarzy radzieckich , 
k tórzy  w ufe. rokn  potkooaU N orw e­
gów, dałby  naszym  łyżw iarzem  wiel« 
korzyści.

Ustalanie kandydatów
in wfiazd da Mzlijaiic m m

t p i s i r a  w yjaeć* sk ip*  *J
{ne iie to tb a  potekM t i© CnoefeaałowacjS
soatnia daflntlyw aiie aadacydowsm*. W
w yitiku |M>?07tJinlema PZHL z PU W F 
z końoaim bieżącego m iesiąca  w yjedli*  
20-tu m łodych i u talen tow anych  so- 
w odników , k tórych  w yboru d o k o n a ją  
okręgow e rwiąnkś.

O kręg łódriti w ytao it fo t  trzech kan 
dydatów , a m ianow icie: Kelma, S ta­
szewskiego i L apczyńskiego. Z ekipą 
w yjadą do R udzlejow ic prezes PZHL, 
dyr. Boczer, kpt. rw iązkow y W acek

ICworias- i m jr. CssvsMl, 
?U W .

jots© d o łeg ^

Turnial hokejowy 
w Łodzi

Wicemistor* Polski w hafteju  LK8 
zapro jek tow ał w ielk i tu rn ie j hokejow y 
w Ł odri w dn iu  5 1 « stycąni*. s n -  
dziełem  Lechii s P oznan ia  1 S iem ia- 
now iczankl ** Śląsk*.

N a  półkach  księgarskich 
Rocznik Przemyślu Odrodzonej Polski

Drewniany maszt antenowy we W rocławia — jeden z naj­
wyższych w Europie (140 m.)

T y lk o  4 m i!, z ło fy c h
Nie joet aresztą  — p rzy n ajm n ie j 

dl* nas — rzeczą be* znaczeni*, że 
budow aliśm y te n a d a jn ik i w czasie, 
k iedy  w pływ y z ab onam en tu  były m i­
n im aln e  1 budow aliśm y  dosłow nie *a 
grosze — a le  te g rosze  trzeb *  było 
w yciągać ze S karbu  Państw a. Mogę | 
podać dl* in fo rm ac ji, t e  koszt u ru ­
chom ien ia  w szystk ich  tych  siedm iu n a ­
d a jn ik ó w  w yniósł n iespełna  i  m iliony  
złotych (w tym  W rocław  2,5 m iliona); 
postaw ien ie  jed n e j s tacji 50 KW  m usi 
za.ś kosztow ać około  60 m ilionów  zło­
tych.

Zasięg tych  n ad a jn ik ó w  n ie  jest 
zresztą tak  beznadzie jny , skoro  liczba 
abonentów  ze 150.000 na  po czą tk u  ro  
k u  1946 w zrosła  obecnie już  do pół 
m iliona. W  rzeczyw istości W rocław , 
choć slaby, n iem n ie j jed n ak  jest do­
b rze  słyszalny  na  całym  teren ie  D ol­
nego ś lą sk a  dzięki szczęśliw em u ro zJ 
w iązan iu  techn icznem u m asz tu  a n ten o

typu  n adajn ik iem  zbudow anym  w E - 
u rop ie, i zbudow anym  w yłącznie  p ra ­
cą naszych  techników . P oznań  jest 
naszą dum ą i trzeba dużego noiplęcla 
złej woli, by z niego w łaśnie kuć prze  
ciw Polsk iem u R adiu  zarzu ty .

Z a  p a r ę  m ie s ię c y  Torwtf
N iedostatecznie obsłużone są dziś

przede w szystkim  tereny  pó łnocno  " 
zachodnie Ziem O dzyskanych; jed n ak  
że n a d a jn ik  o średn iej m ocy (26 KW) 
w T o ru n iu , k tó rego  budow a jest j u t  na 
ukończeniu , z* p arę  m iesięcy probierni 
test rozw iąże, a n ie w ydaje  nam  aię, by 
pozostaw ien ie  na ten  czas choćby ty! 
ko ludności Szczecina i G dańska w 
sfeTze w yłącznego d z ia łan ia  rogłośni 
niem ieckich  było słuszne i pożądane.

Po tak im  zbudow aniu  podstaw , przy 
stępu jem y w  bieżącym  ro k u  do d a l­
szej rozbudow y rad io fo n ii w ram ach  
p lan u  gospodarczego. Okre* budow y 
d robnych  n ad a jn ik ó w  uw ażam y za 
ekończony, p rzystęp u jem y  do p o d n o -

eterze  ze strony  stacji zagranicznych,
nips-tety, usunięci* ich uie leży w  

naszym  ręk u , * podniesienie stacji sła­
bych do średn iej m ocy n ie  o w iele mo 
głoby sy tu ac ję  popraw ić; przeszkody 
te bowiem  pochodzą ze strony  blisko 
leżących nadajn ików  o ch arak te rze  
cen tra lnym , * więc o m ocy  przew yż­
sza jące j tę, jak ą  m oglibyśm y nadać 
rozgłośniom  reg ionalnym . Tę »prawę 
u regu lu je  dopiero  m iędzynarodow y 
przydzia ł fal, k tó ry  m a n astąp ić  w 
tym  ro k u ; na razie  jed y n ą  ra c jo n a ln ą  
po lity k ą  wydaj® się w łaśnie zajm o­
w anie  m ożliw ie najw iększej ilości k a ­
n a łów  w eterze, każdy bowiem  rozu­
mie, że znacznie ła tw ie j nant będzie 
przy stole konferency jnym  uzyskać 
p rzy d ział w olnych kanałów  dla już 
d z ia ła jących  n adajn ików , niż d la na ­
da jn ik ó w  p ro jek to w an y ch . W eterze 
jest ciasrio, i k to  się łokciam i n ie  ro z ­
pycha, len m ie jsca  n ie  zdobędzie.

TERZY PAŃSKI.

flee) W  opóźnianym  bardzo  teeml- 
nie — bo 13 fr-isdni* ub. r. na m *zym  
redakcy jnym  biurku znalazł eię egzem ­
p la rz  recenzyjm y „Rocznik* Przem ysłu 
O dradzonej Po lsk i —  1946— 1947“ (W y 
dsovnichvo: S-poidz’-elnie W ydaw nicza
„Ingos”, Łódź— W arszaw a). A  wydaw 
nictwo to już dość daw no zobaczyć 
było m ożna w w itrynach  ksiię^aimi. To 
spóźnianie  et a j* eię jeszcze bardziej ra  
żące, g-dy p rzeczy ta  się  a rty k u ły  części 
I Roczzwka p. t. „G ospodarka Polski 
O drodzonej". A rty k u ły  min. min. Ję- 
dirychowsik ie^o, R ab a o  , a po
części i w-min. W o l s k i e g o  dotyczą  
w ręcz r. 1945. Inne jak  np. min. M inca 
i w-snim. Szyra —  ohoć u jm u ją  zag ad ­
nienia ogókie, bez umiejscowi-anta ich 
w ozasi* — eą ju ż  nam  i eo do treści 
tem atologii deb rze  znana z szeregu 
oficjalnych  w ypow iedzi tych  czo ło­
wych. k ierow ników  ekonom iki po lsk iej.

Oczywiści*, p rzygotow ując  tak  p o ­
w ażną rozm iaram i pracą , jak  „Rocznik 
Przem ysłu", trudiao by ło  o p e łn ą  w 
czasie ak tua lność  a rtyku łów  progra  
mowych. A l* b y ła  to  rzecz do przew i­
dzenia przza red ak c ję  w ydaw nictw a. 
T rzeba by ło  omówić tem at olcgśą a r ty ­
kułów  z au to ram i tak , aby dopasow ana 
ona by ła  do  ciiłoócł „Rocznika i
aby część a rtyku łow a ni* stanow iła  

— o*----- ----------------- -

oderw anej —  i zdezak tuaiizow anal * 
p rio ri — części n ie jak o  „gazetow ej 
A rty k u ły  w tago typu  w ydaw nictw ie 
m uszą sią  jednak  czym ś różnić od. n a j­
lepszych choćby arty k u łó w  w dzienni­
ku, czy toż tygodniku. Nie p rzeszka­
d za  to, że sjdy czy ta  się  i* jako  o b ra ł 
p rzeszłości i ew. w izję przyszłości —- 
stanow ić one mogą dobry i jasno przed 
staw iony m ate ria ł porów naw czy * o- 
siagnięciam i roku  1946 l zam ierzem a - 
mi Plamu O dbudow y G ospodarczej »* 
la ta  1947 —  1949.

D alszą część „R ocznika" p. t. „S truk  
fura  P rzem ysłu  Polski. O drodzonej “» 
uniknęła b łędu  części p ierw szej. Je ż c lł 
naw et n iek tó re  a rty k u ły  nie zupełnie 
już ściśl* o d p o w iadają  rzeczywistości* 
to by ło  to  nieisn-tkniane n a  sku tek  po­
w stałych w czasie d ru k u  zm ian s tru k ­
tu ra ln y ch  polskiego przem ysłu, } tli# 
do przew idzenia. Podobne uwagi n a ­
su w ają  *ią I p ra y  ocenie oa. III  p. Ł 
„Spis Z akładów  Przem w siowych", k tó ­
r a  to  czyść, wbr<mv ty tu łow i, obok spi­
su zaw iera rów nież k ró tk ie  a rty k u ły , 
dotycząc* przeszłości, teraźn iejszości,
sięgającej w głąb 1946 r. (pierw#** 4 
m iesiące), o raz  p rzyszłości, k tó ra  zres* 
tą  n ie  zawsze Wychodzi poza rok 1946, 
jakby  mia prze-widując jaszcz* P lanu  
Odbudowy,

ZAKŁADY STARACHOWICKIE
tu S tarachow icach

zalmpi* parowojy wąskotorowe dwu lub trójoslowe dla 
toru o rozpiętości szyn 75 om. w stanie gotowym do użyt­
ku, wzgl. -wymagaiącym niewielkiego remontu.

Szczegółowe oferty wraz z ojtisem parowozów, poda­
niem ceny, stanu 2użycia, warunków platnoki i t. p. na­
leży kierować poczty pod 'adresem Zakładów,

S7*e

mm mm mmwt iM) PrzeMad Wandy Melcer

ŁUK TRIUMFALNY
-— Tak pan sjdzi? '
—  Naturalnie. Ostatecznie fckol pass if  ao«$d pcxkrsymy- 

wai na duchu.
— A pan? .
—  Ona mi nie uwierzy. W ie pKtedei, ie  to p*n la operował 

1 bpdzie o  tym chciała słyszeć od passa. Jeśli ia s będę *adał. 
zacznie sif czegoś domyślać.

— To prawda. 4 , ,
— A swój?, drogą, nie rozumiem —  powwdzMtł w eber —  ia* 

to się mogło w takim tempie rozwinąć.
— Ta rozumiem. Chcialbvm wiedzie^, co is iei powiem.
-+- Coś pan wymyśl* — powtórzył W eber —  torbiel, czy włó-

kniak: . , , .  .
  X ak p o w ie d z ia ł  R a w fk  —  torbie l a lb o  włoknia.k.

W nocy po raz drugi zjawił sip w szpitalu, h.ate Megstroem 
spała. .Przebudziła się wieczorem, zwymiotowała, miotała się 
przez godzinę i znów zasnęła.

— Czy o mc nie pytała?
"  — N ie, odrzekła pielęgniarka o czerwonych policzkach—była 

zamroczona i nie pytała o nic. _
—  Myślę, że będzie spać aż do rana. Gdyby się przebudziła 

i zaczęła zadawać pytania, niech jej pani powie, że wszystko do­
brze. Najlepiej, gdyby znów mogła zasnać. Niech jej pani coś da 
w razie czego. Gdyby sie niepokoiła, niech pani wezwie mnie al­
bo doktora Webera. Zostawię w hotelu, wiadomość, gdzie mnie 
można znaleźć. N

Stał na ulicy jak ktoś/kom u na ten raz .„udało się wymknąć. 
Miał przed sobą kilka darowanych godzin, zanim zacznie kłamać 
ęrred tymi wierzącymi oczami Noc wydała .mu sic Mgle ciepła

i lśniąca. Potworny parch życia raz jeszcze został miłosiernie okry­
ty kilku pożyczonymi godzinami, Jdt6re mknęły, jak gołębie. Ale 
nawet i te godziny były kłamstwem —  trzeba za wszystko płacić 
—  były tylko zwłoką, cóż nią jednak nie było? Czyi w  ogóle wszy­
stko nie było zawieszeniem, litosoym zawieszeniem kary, rados­
nym sztandarem, wywieszonym nad czarną, milczącą, zbliżającą 
się nieuchronnie bramą?

W szedł do barn i  usiadł pod oknem przy marmurowym sto­
liku. Lokal był zadymiony i pełen zgiełku. Podszedł kelner: —  
Dubonnet i paczkę kolonialnych.

Otworzył paczkę i zapalił jeden z ciemnych papierosów. Przy 
sąsiednim stoliku dwóch Francuzów sprzeczało się o  swój sprze­
daj ny rzą d  i o  pakt monachijski. Rawik ledwie słuchał. I tak każ­
dy wiedział, że świat zdąża apatycznie ku nowej wojnie. N ikt nie 
próbował przeciwdziałać. Zwłoka, jeszcze na jeden rok zwłoka, —  
to wszystko, o co walczyli. Zwłoka i tutaj także, jeszcze ra®.

W ypić kieliszek Dubonnet. Mdły, słodlkawy smak „aperitifu“ 
wypełnił mu obrzydliwie usta. I poco to zamówił? Zawołał kel­
nera: —  Koniaku.

Znów spojrzał w  okno i otrząsnął się z przykrych m y ś l i .  Teśli 
się naprawdę nic nie da zrobić, po co się doprowadzać do waria­
cji? Przywołał czas. kiedy udzielono mu tej lekcji. Tednej z naj­
większych lekcyj w życiu...

Było to pod Ypres, w sierpniu 1916 roku. Dzień przed tym 
kompania wróciła z frontu. Ponieważ po raz pierwszy mieli być 
w boju, wysłano ich na względnie spokojny odcinek. N ic się tam 
nie przydarzyło. Leżeli teraz w ciepłym, sierpniowym słońcu 
koło małego ogniska, piekąc kartofle, które znaleźli w polu. Za 
chwilę nic nie zostało z tego wszystkiego. Nagły atak artyle­
ryjski; pocisk, który wybuchnął w samym środku ogniska, —  
i kiedy znów przyszedł do siebie cały i nieuszkodzony, zobaczył, 
że dwóch kolegów zostało zabitych, a dalej leży jego przyjaciel 
Messmann, którego znał od czasów, kiedy obaj uczyli się cho­
dzić, z którym się bawił, chodził do szkoły, z którym się nigdy 
nie rozłączał, —  leży x 'rozwalonym brzuchem, z  -wnętrznościa­
mi na wierzchu...

ZmueSli ęc  m  snosmdh do  astokal*. o d  owego, idąc ukosem*

przez łąki. N iosło go czterech ludzi po jednym w każdym rogu, 
a on sobie leżał na brązowym, namiotowym płótnie, cisnąc rę­
kami białe, tłuste, zakrwawione flaki. Usta miał otwarte i oczy 
w słup.

W  dwie godziny potem już nie żył. W zywał ich.
Rawik przypomniał sobie teraz powrót. Siedział w baraku, 

ponury i ogłupiały. Pierwszy raz widział coś .podobnego. Zna­
lazł go tu sierżant Kaczyński, w  prywatnym życiu szewc. —  
Chodź —  powiedział —  w bawarskiej kantynie jest piwo 1 whi­
sky. Kiełbasa też. R a w ik  spojrzał na niego, nie p o jm u jąc  tego 
zdziczenia, Kaczyński też mu się chwilę przyglądał. Potem po­
wiedział: —  Idziesz ze mną, bo trzasnę! Będziesz żart, uchlasz 
się i pójdziesz do dziwek. —  N ie  odpowiedział. Kaczyński usiaur
przy n im . Widzę, 00 się z tobą dzieje. W iem, co o mnie teraz
myślisz. Ale ja tu jestem od dwóch lat, a ty dopiero od dwóch 
tygodni. Posłuchaj, czy możemy jeszcze co zrobić dla niego?
 Nie. — Czy nie wiesz, że zrobilibyśmy wszystko, i z na!wię..<-
szym ryzykiem, gdybyśmy go mogli uratować? — Podniósł gło­
wę. Tak, wiedział o tym, znał Kaczyńskiego. —  Widzisz. Um-r-. 
N ic się więcej nie da zrobić. Ale za dw a dni opuszczamy 
wieś i idziemy na front. Tam już nie będzie tal: spokojnie, bie­
dząc tu i rozmyślając o M essmannie, zjadasz sir. Ruinuiesz ner­
wy. Oszalejesz w końcu. N ie  wytrzymasz przy sK im m  ałzcu. 
spóźnisz się w działaniu o pól sekundy. W yniesiem y ciebie, ink 
wynieśliśmy jego. Komu to pomoże. M ęssm annow i ? N ie fn-
nym? Także nie. Zabiją cię. to wszystko. Teraz z r o z u m i a ł e ś ?  ...
Tak, ale nie mogę. —  Milcz, możesz. Inni potrafią, możesz i ty. 
N ie jesteś pierwszy.

Po tej nocy było mu lepiej. Poszedł z tamtym, wziął swoją 
pierwszą wielką lekcję. Pomóż, kiedy; możesz, zrób wtedy wszy­
stko — ale'jeśli nic już nie możesz zrobić, zapomnij- Odejdź 
W eź się w kupę. Współczucie dobre jest na czas pokoju, nie 
wtedy, kiedy grasz o życie. Pochowaj zmarłych i leć! Musisz żyć. 
Żałoba swoją droga, a fakty swoją. Czy mniej bolejesz, kiedy do­
strzegasz fakty i zgadzasz się na nie? Tylko tak można, przeżyć.
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